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Trzeba sie porozumieć
N ieporozum ien ia  s ta ją  się n ieraz 

p rzyczyną  nieszczęść, k a ta s t ro f  i szkód 
n iepow etow anych . M ożnaby na  to ty ­
siące przytoczyć p rzyk ładów , wiele p o ­
d ać  dziedzin, choć w tej chwili jed n ą  
m a m  na  myśli. Jest nią ruch ludow y, a 
z nim  ściśle zw iązana sprawa chłopska  
w Polsce. P ro b lem  to o lbrzym i i nie ty l­
ko  ch łopów  obchodzący. Godzien też 
b a rd z ie j  palący, a pow iedzm y o tw arcie  
con a jm n ie j  lekkom yśln ie  przez ■ wielu 
t ra k to w a n y .  P o ro z u m m y  się więc sami 
co do założeń i istoty ruchu ludow ego, 
bez frazesów  i szerokiej literatury.

R uch ludow y, w yw ołany  przez p r a w ­
dz iw ych  pa tr io tó w  i działaczy ch łopom  
życzliwych, był spoczą tku  protestem  
m asy ludzi żyw ych przeciw  potw ornej 
krzyw dzie i n iespraw iedliw ości. T eraz  
s ta ł  on się n a tu ra ln y m  dążen iem  ch ło ­
pów, do zdobycia  stanow iska , jak ie  się 
im  w pańs tw ie  i narodz ie  należy. Kie 
chodzi ta  o ochłap, odp raw ę, czy j a ł ­
m użnę , a naw e t  ziemię, lecz o p raw a ,  
k tó re  nie tylko zm ienią stosunki, przy­
niosą w olność i popraw ę, ale dadzą 
m ożność w łodarzenia krajem .

To w łodarzen ie  nie jest  chęcią  u c i­
sk a n ia  d rugich , uży w an ia  czyim kosz 
tern, ale w prow adzenie bezw zględnej 
spraw iedliw ości, ale nauka, szkoła, pra­
ca, zarobek, bezpieczeństw o państw a i 
obyw ateli, spożyw anie dóbr, w które 
P olska obfituje, a które dotąd są tylko  
udziałem  wybranych. Nie jes t  to żaden 
n a jazd  obcych, ale d ążen ia  n a jba rdz ie j  
rd z e n n e j  po lsk ie j  ludności,  co je j  się 
d a w n o  i słusznie należy. To jest nasze 
stanow isko państw ow a i polityczne, to 
S ą  nasze podstaw y m oralne.

A te raz  dalej:
D ługole tn ie  dośw iadczenia ,  jak ie  

ch łop i  m a ją  poza  sobą, aż nad to  d o w io ­
dły, że tego w szystkiego nie m o żn a  ani 
w y p ro s ić  an i  w y k a lku low ać ,  a łaska  
p a ń sk a ,  jak  jeździła  na p s try m  koniu  
daw n ie j ,  tak  l ia rcu je  i teraz. Ileż to w y ­
pow iedz iano  m ów  o ch łopsk iem  p o s ła n ­
n ic tw ie  w narodz ie ,  ile d la  ch łopów  
spa lono  kadzideł,  ile szum nych  d aw an o  
obie tn ic , a rezultat tak bardzo w ym o­
w n y  —  stosunki dzisiejsze!

Prawra m o ż n a  t j l k o  zdobyć, a zdo­
bycie  p raw a ,  to jest  o tw arc ie  b ra m y  do 
p o p ra w y  i zm ian  po trzebnych! Zdobyć, 
p o w ta rz a m , bo w szystko, co w drodze  
ła sk i  p rzychodzi,  nigdy p ew nym  nie 
jest. Na to m acie  znow u tysiące d o w o ­
dów .

Kto więc m a  i pow in ien  tej zdoby­
czy dokwnać? Nikt inny tylko chłopi sa ­
m i i n ic inaczej, jak  przez walkę. Nie 
p rze raża jc ie  się! Nic n a m a w ia m  W as  
do  bun tu !  W a lk a  o p raw o  nie ty lko  s ta ­
ła  się je d y n ą  dla  ch łopów  b ron ią ,  ale 
bronią legalną, ustaw am i dozw oloną, a 
przy tym  interesem  państw a i narodu 
podyktow aną. Płacze i n a rz e k a n ia  nie 
ty lko  n ic  n ie  przyn iosą ,  ale s tanow ią  
dow ód bezradności i niemocy. Gdyby w 
d a w n e j  Polsce n a rz e k a jąc y  n a  rządy  
szlacheckie, piszący m ą d re  książki, d a ­
jący zbaw ienne rady, złych rządców  u­

sunęli, nie m ielibyśm y rozb io ru  Polski, 
k a ta s tro f  i nieszczęść. Może nie chcieli, 
a może nie mogli.

Gzy chłopi sam i m ogą tę w alkę  p rze ­
prow adzić , a co najw ażn ie jsze  wygrać? 
Tak jest m ogą i i m uszą, ale pod pew ­
nym i warunkam i. S p ró b u jm y  się tu  p o ­
rozum ieć  i, co należy, ustalić . Ruch lu- 
dow y już do tąd  osiągnął bardzo  wiele, 
bo z m asy  ch łopsk ie j  b iernej, uczynił 
żyw ą, św iadom ą potęgę. Jeżeli chłopom  
dziś się źle powodzi, co by  b t ło  z nimi, 
gdyby tej siły nie mieli?  Ruch ten od 
słonił l ik ż e  słabe strony , k tó re  m uszą

dla  n ich  zrobił, a znajdziecie  odpo­
wiedź! A przecież p raw dz iw ych  p rz y ja ­
ciół pozna jem y  w biedzie!

T rzeba  idąc nap rzó d  popa trzeć  za 
siebie i to popa trzeć  bardzo  uważnie! 
M am podstaw ę do stw ierdzenia , że ró ż ­
ne c iem ne i w rogie  potęgi, sp iknęły  się 
od d aw n a  na  ru c h  ludowy, aby  on sw o­
ich celów nie osiągnął nigdy. Dał Bóg 
kupca, a d iabeł wmig przysyła ł fak to ra .  
Te potęgi paraliżow ały praeę, koszla- 
wily drogi, narzucały się na opiekunów , 
rozbijały każdą skupioną siłę, rzucały  
chłopów  jednych na drugich, hy się

Król Kumunii Karol II w irunil i irzc  pu lkow  n lka  piechoty armii  polskiej ,  po m ianow an iu  
go hon o ro w y m  szefem 57 p. ,b Obok wielki w ojewoda  ksinżę Michał.  W  ś ro d k u  wiceminl

ster  gen. Głuchowski.

być nie ty lko  w idziane, ale i usnnięte .
P rzede  w szystkim  cele te m uszą być 

ja sn o  i w yraźn ie  nakreś lone , a chłopi 
m uszą  swoim  postępow anie  p rzekonać  
swoich w rogów  i przyjació ł,  że na  d ro ­
dze do ich osiągnięcia  przed nic:jcm się
nie cofną. Muszą się z tym  pogo­
dzić, że n ap raw d ę  mogą tylko liczyć na 
siebie i sw oich bardzo nielicznych przy­
jaciół. Muszą się obejrzeć poza siebie, 
by z do tychczasow ych  doświadczeń 
w nioski wyciągnąć; Rzecz n a tu ra ln a ,  że 
będą tacy, co nap iszą  a r ty k u ł ,  z robią  
srogą m inę, czasem m ó w k ę  palną , łez­
kę nad ch łopską  dolą, u ron ią ,  ale k a rk u  
n a p ra w d ę  nigdy nie nas taw ią . Policzcie 
chłopów  siedzących w więzieniach, s ta ­
jących  przed  sądam i, i policzcie tych 
drugich , a będziecie m ieć dow ody i m ia­
rę poświęcenia . Dowiedzcie się, k to  się 
w ięzionym i chłopam i zainteresow ał, co

w spólnie pożerali, w odziły ich po ma- 
now caeli, hy pochód zw ycięstw a opóź­
nić. Pom yślcie , ile to straciliście  sił, 
czasu i p racy  na w alkę  o obce spraw y. 
Gdzie bylibyście dzisiaj, gdybyście p r a ­
cowali ty lko  dla siebie? W in o w a jcó w  
w ym ien ia ł  nie będę, bo ich znacie, choć 
nie zaw ah am  się powiedzieć, że i W y 
nie jesteście bez winy. Ghodziliście za 
k ażdym  oszustem, eo obiecał więcej, 
wierzyliście k ażd em u  oszczerstwu, b r o ­
niliście obcych in te resów  często W am  
n ieznanych  I

Dlaczegóż się wciąż źle dzieje? P o ­
wiedzm y sobie na  ucho, ale pow iedzm y 
praw dę. Gdyby, ci wszyscy, co się głosili 
i jeszcze głoszą p rzy jac ió łm i chłopa, 
byli n im i n ap raw d ę ,  gdyby każdy  z 
n ich do trzy m a ł  boda j  w dziesiąte j czę­
ści swoich obietnic, to chłopi byliby  
najszczęśliw szą k lasą ludności. Gdyby

S Z C Z A W N IC K A , wooa J Ó Z E F I N A  
usuwa nadmar kwasu fto>«dkowago

im nie bu rzo n o  tego, co budow ali ,  b y ­
liby te raz  o lb rzym ią  polityczną  potęgą. 
Może to ktoś uznać  za dem agogię , ale 
nie w a h a m  się rzucić  publicznie  tw ie r­
dzenia , że siły chłopsk ie j  bo ją  się nie 
ty lko ich wrogowie, ale także  owi rze­
kom i przyjaciele. Co innego  bow iem  
frazesy, a co innego rzeczywistość.

A ta  rzeczywistość, to  przepaść  dzie­
ląca p rzepych  w ie lkom ie jsk i  od nędz^ 
nej wioski, pałac  od w alącej się cha ty ,  
pan icza  jeżdżącego szklącą l im uzyną  i 
pob ie ra jącego  k ilka  tysięcy m iesięcz­
nie, od ch łopa  łażącego bosą  nogą d o  
błocie i śc ierni i uw aża jącego  wciąż je ­
dnego złotego za n iedoścign iony  m a ją ­
tek. O gnia  z w odą  n ik t  po łączyć n ie  
zdołał

Pon ieśliśm y szkody, bądźm y m ą ­
drzy  pn nicn. Zgódźm y się więc n a  10 , 
że się dalej  nie m a  co łu d / ić l  Na nikogo  
nie oglądać i na nikogo nie spuszczać. 
Do w alk i o praw a i p rzy sz ło ść . ch łopi 
m uszą stanać sam i, a m uszą stanąć jak  
jeden m ąż. Będzie to  je d n a k  ty lkc  p o ­
spolite  ruszenie , k tó re  n ie  w ysta rczy . 
P raw d z iw e  k ad ry  arm i: ,  nie ty lko  w a l­
czącej, ale i zwyciężającej,  to  ch łop .,  
c ia łem  i duszą  sp r aw ie  oddani, w y ­
trwali,  o f ia rn i  i n ieustępliw i, Rtzy ty m  
zorganizow ani.

O rgan izac ja  zaś nie m oże być  tylko  
za ła tw ien iem  fo rm alności,  a jed y n ą  za ­
letą je j  cz łonkow  w płacony  grosz. Każ­
da kom órka stronnictw a m usi się uw a­
żać za część składow ą w ielk iego stron­
nictw a, m usi być żyw otną i  w ielk iej 
idei służyć. Służyć ty lko  je j  a nie kom u  
innem u. T acy  ani z im ni, ani go~ący sa 
gorsi od w yraźnego  w roga . Nie w o lno  
W a m  także  w puszczać  n ikogo  nie pew ­
nego do W aszego  grona, a  już  n ie  daj 
Beże w jego ręce się oddaw ać.

U w ażajc ie  n a  tych. co to  w gęb ie  
m ocni, lecz w u czynkach  słab Go to  
p o k azu ją  się na  zgrom adzen iach  i ob­
chodach  W aszych, ale ich nie b r a k  i n a  
sanacy jnych . Co n iby  w alczą  z n s- 
u ch w y tn ą  sanac ją ,  ale dob rze  żyją  ze 
sanacy jnym  sta ros tą .  Co się W a s  trzy ­
m a ją  bo nie w iadom o, co będzie, a le  
w zdycha ją  do subw encji,  dostaw , b u ­
h a jków , p rem ii  i t. p. Nie t rzy m a jc ie  
ich też za poły, gdy się od. W a s  w y ry ­
w ają , bo ty lko  ba las t  i p rzeszkoda.

P rzy jrzy jc ie  się dobrze  różnym  fa>- 
ryzeuszom  i p ływ akom , co to d la  W a t  
m a ją  szeroką  gębę, ra d y k a ln e  zw ro ty , 
co p raw d ę  top ią  w powodzi słów i f r a ­
zesów, ale sanacji  żadne j  k rzy w d y  n igdy  
nie uczynią . T a m  m a ją  p rzy s tań  jaw n ą ,  
czy ta jną  i tam  pozostaną . Wais jes t  
na  tyle, a na jgorszy  w róg  ten  co w 
ś ro d k u  siedzi. Usunięcie  go jest  w a ru n  
kiem powodzenia .

B aczną uw agę zwróćcie  nareszcie-! 
n a  tych, co to z W aszych rąk ochotnie  
biorą w szelk ie stanow iska, co gotow i 
naw et jak iś  grosz rzucić  jak  żebrakow i, 
a le  nic n ie  ro b ią  i rob ić  n ie  będą, unie-



m o żn w ta jąc  póćfćę tym , co ją  chcą  p r o ­
w adzić . T e  ich  s re b rn ik i  czynią  ,Wam 
n ie p o m ie rn ą  szk o d ę .

A rm ia ,  k tó r a  mtia nie ty lko  walczyć, 
a le  i zwyciężać, iui si posiadać dosta­
teczne siły , c e l wyraiźny, drogę ustaloną  
i środki do watlki k oP ie ,'/n c . Siły m acie , 
cel i d roga  n a r z u c a ją  się sam e, ale ze 
ś ro d k am i gorzej. A j e d n a k  m u s im y  się, 
nieste ty , z tym  liczyjć, że bez n ich  n a j ­
lepsza  a rm ia  obe jść  się nie może. Już  
d a w n o  pow iedzia ł t a k  m ą d ry  i d o św ia d ­
czony człowiek, j a k i in  był N apo leon , że 
do p ro w ad zen ia  w o jn y  p o trzeb a  tpzech 
tzeczy , a to: „p ien iędzy ,  p ien iędzy  i je ­
szcze raz  p i e n i ę d z y I  wy się bez nich 
nie obejdziecie. MusScie je złożyć sam i. 
T a k  sami. N a jp rzó d  dlatego, że W a m  
ich  n ik t nie da, a n a s tę p n ie  gdyby, je 
naw et daw ał,  tk n ą ć  f t ' a m  ich  nie w o l­
no, bo byłby  to p ien iąd z  Ju d aszo w y , 
k tó ry m  sobie chłopi £ąk  p la m ić  nie 
m ogą. \  ,

Powiecie! No dobryś! My h a n d lu j e ­
m y  głoaem , chodz im y bez  koiszuli. a 
ten  n a m  k aże  p ien iądze  skłacłać. Ja  
w iem , że tak  jest i nie dziwię się W a ­
szej odpowiedzi, ale, p o w ta rz a m ,  nie 
m oże być inaczej. Jeżeli  się raz  n ie  zdo­
będziecie  n a  ciężki i k o n ieczn y  w ysi­
łek , to nie ty lko  b ęd iiec ie  chodz ić  bez 
koszuli, g łodować, ale dźw igać  coraz  to 
p rzyk rze jsze  ja rzm o . Ci w rogow ie  czy 
p rzy jac ie le  z a łam u jący  ręce  n a d  W a s z ą  
nędzą  i od m aw ia jący  W a s  od  św iad- 
czeń, p rzy czy n ia ją  się do  tego, by ona  
się nie skończyła  nigdy. „T ylko m oc 
w łasna m oże W as ocalić“. Rzecz n a tu ­
ra ln a ,  że nie ty lko  trzeba p ien iąd z  zło 
żyć, ale dopilnow ać, by  on  został w ła ­
ściwie i pożytecznie  użyty.

U w ażajc ie ,  by  s t ro n a  d e k o ra c y jn a  
n ie  od ry w ała  W asze j  uw agi od celów 
is to tnych . Sprawa ludow a to n ic w iec, 
to nie urzędy, godności, prezesury ł 
przew odnictw a, to hie sztandary, ob­
chody, cerem onie i uroczystości. To  
trzeba robić, ale p iln ie baczyć, by spra­
w ie  pom agało, a nie zaszkodziło .

S ztandar  pow in ien  być  zaw sze wi- 
d o m y m  zn ak iem  przyna leżnośc i  p a r ­
ty jnej,  sym bolem  w alk i  o pe łne  zw ycię­
stw o chłopów i s tronn ic tw a  Sz tandar 
n ie  będzie rob ił  za nikogo. Od obow iąz­
k ó w  nie  zwolni, ale  je pog łęb ia  i p rz y ­
pom ina . Pośw ięcenie  nie m oże być o k a ­
z ją  do  parady', p o k a z a n ia  ładn ie jszych  
s tro jów , lecz uśw ięceniem  p ra c y  i s k u ­
p ien ia ,  m an ife s tac ją  jednośc i i w y t rw a ­
łości w  niej.

Ani się nie u w ażam  za n ieom ylnego , 
a n i  się nie n a rz u c a m  z m o im i rad am i.  
W id z ę  słabe s trony  i n a  n ie  zw racam  
uw agę, gdyż p rag n ę  szczerze, by się 
W a s  ciężki los nareszcie  zmienił. W iem , 
że tego nikt za W as nie zrobi, dlatego  
pow tarzam  z naciskiem : zróbcie sobie
sam i. W ie m  także, że z rob ić  to m o że ­
cie, bo m acie  p ra w o  i siłę po tem u. Żal 
m i tych  w ysiłków  n a  m a rn ie  z ro b io ­
nych . d la tego  proszę: Bądźcie na przy­
szłość ostrożni. Baczcie także p iln ie, 
byście nie w padli z deszcu pod rynnę, 
byście się nie dali nasłanym  agentom , 
lub niedow arzonym  m ędrkom  uczynić  
polem  dośw iadczalnym .

N ie gardźcie życzliw ą pom ocą, ale 
budujcie tylko na sobie. Jeśli będziecie  
m ocni, nigdy W am  nie braknie przyja­
ció ł. N ie zapom inajcie, że w ielk ich  rze­
czy, nie dokonają m ali ludzie. Karzeł 
nie przestanie być karłem  i w tenczas, 
gdy się usadow i na ram ionach olbrzy­
m a. U nikajcie niepotrzebnego gadul­
stw a i nie budujcie na sam ych slowTach. 
Słow a m ogą poprzedzić czyny, ale ich  
nigdy nie m ogą Zastąpić. P ilnujcie tros­
k liw ie , by za now e błędy i n ieporozu­
m ienia  now ego haraczu nie płacić.

Pamiętajcie 
święcie 

czynu chłopskiego

S f > .

Dr. Józef Dąbrowski
b. asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego, Sekretarz Zarządu W ojewódzkiego S. L. 
w Kielcach, członek Rady Naczelnej Stronnictwa Ludowego, zma-ł nagle w 
Warszawie, w dniu 4-go lipca 1937 r.

O  tej wielkiej i bolesnej stracie, jaką poniósł ruch ludowy, zawiadamia 
wszystkich Ludowców

Zarząd Okresowy S. L. w Krakowie.

ś. p. Dr. lózcf Dąbrowski
W  niedłzAelę rano ofrzyimaliśmy drogą 

relegrafiiczną z W arszaw y niezwykle smut­
ną i przygnębiającą wiadomość, iż Dr. Jó­
zef Dąbrov aki niie żyje! Zmarł w nocy z 
soboty na niedzielę w Warszawie, gdzie 
ostatnio przebywał. Wiadomość ta wstrzą­
snęła otoczeniem, jak grom z jasnego nie­
ba. Niie chcieliśmy wierzyć, by tak nagie 
odszedł od n as  człowiek lrtłodiy, ołeuzący 
się ^aiwSze dobrym zdrowiem i niezwykłą 
energią. Nłesrety, wiadomość ta się spraw­
dziła.

jgp. Dr. Dąbrowski pochodził z b. Kon- 
jgresówiki, z powiatu stopnickiego Przy­
bywszy, jako młody, biedny chłopak wiej­
ski do Krakowa, bez żadnej prawie pomo­
cy z:e strony ubogiej rodziny i, mimo bie- 
dly, dzięki wielkim zdolnościom, ikońezy 
nie tylko Wydział Filozofii, otrzymując ty­
tuł Magistra, ale w trud; k  i mozoL: zdo­
bywa izadki, dziś wśród synów chłop­
skich, tytuł Doktora Filozofii Uniwersytetu 
Jaguelłoiistkżego, Wybitne jago  zdolności 
naukowe zwiróciły uwagę Profesora1 Mar­
chlewskiego, k tóry pom aga Mu do  zdoby­
cia stanowiska i tytułu Asystenta na tymże 
Uniwersytecie. Szeroko o tw arta  droga  
do osobistej kariery, do tytułów, honorów 
i majątku. Ale Zmarły 'nie zapomniał 
nigdy o wsi, o  chłopach, o młodzieży wiej­
skiej, i każdą wolna dhwilę poświęcił 
wielkiej, ukochanej praez siebie idei lu­
dowej, dźwigania wzwyż chłopa polskie­
go, walce o  honor i godność chłopską w  
Polsce.

Już w czasie studiów uniwersyteckich 
był przywódcą młodzieży wiejskiej, zorga­

nizowanej w Akademickiej Młodzieży Lu­
dowej, walcząc o  jej prawa na Uniwersy­
tecie i c  byt materialny w D *macł. aflea- 
dienifucktch. Rzadko który działacz mło­
dzieżowy był taik popularny wśród mło­
dzieży. Wiele lat poświęcił ciężkiej pra­
cy nad budową sarn oaz leł n ej organizacji 
dila młodzieży, pozostałej na wsi. Był 
jednym z twórców Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Krakowie (Znicz) i jednym z 
najofiarniejszych jego budciwniczyah w  
ciągu jego istni mia.

Poza pracą oświatową bra> Zmarły 
czynny udział w życiu politycznym. Nie 
b a  się utraty posady, nic szczędzi sil. 
byt czajnikiem Naczelnej Rądy Stronnictwa 
Ludowego, zastępcą członka N. K. W., 
SeLniuraem Z atra t. W ojewódzkiego S. 
L. w Ktełćaęfi, k i e r z e  ca łą lp i aćą na te­
renie województwa.' Ostatnio osiadł w 
Warszawie, by  wolne chwile od pracy 
zawodowej, poświęcić Stronnictwu Ludo­
wemu, p o św :ęcić wsi. I wtedy, kiedy z 
całym zapałem zabrał się do pracy na no­
w ej placówce, kiedy był -najpotrzebniej­
szy w ruchu ludowym, zabiera Go nam 
okrutna śmierć! Cios to bolesny dla ru­
chu ludowego, bolesny dla wszystkich 
tych, którzy Zmarłego widzieli przy pną­
cy, któnz y Go kochali, za to ukocfbainir 
spraiwy, a  łych  jest dziesiątki tysięcy w  
Polsce.

Ubył nam Wiotki Bojownik o wielkie 
Sprawy, stracha wies niepospolitego Sy­
na! Niechaj Mu ta ziemia polska, którą tak 
ukochał, jako Syn chłopski, lekką będzie!

St. M.

Z żalobnei karm
lp . Władysław Wieniawa Długosz

W  tych dniach w majątku Siary w po­
wiecie gorlickim zmad, przeżywszy 74 la­
ta, zasłużony i wybitny w swoim czasie 
działacz Obozu Ludowego, ś. p. W łady­
sław Wieniawa Długosz.

Zmarły wybrany został po raz pierwszy 
do Sejmu galicyjskiego w roku 1908, a w 
roku 1911 wszedł do parlamentu austriac­
kiego, jako ludowiec, i piastował mandat 
poselski aż do roku 1918, to jest do chwili 
upadku Austrii. Był także jakiś czas mini­
strem dla Galicji.

W  niepodległej Polsce od r. 1922 pia­
stował mandat senatora z ramienia naszego 
stronnictwa i brał żywy udział w jego pra­
cach, wnosząc do nich wielkie doświadcze­

nie i znajomość spraw gospodarczych. W 
ostatnich latach, wskutek podeszłego wie­
ku, ś. p. Władysław Wieniawa Długosz u- 
sunął się od czynnej polityki.

W działalności publicznej zmarłego 
istnieje jesizaze jedna chlubna karta. Był on 
jednym z twórców polskiego przemysłu naf­
towego. Nie szczędził pracy i środków, aże­
by ten przemysł stworzyć i podtrzymać i z 
całą energią walczył o jego rozwój zarów­
no z centralistycznymi zapędami Wiednia, 
jak z kapitałem zagranicznym/' Pod tym 
względem zasługi Zmarłego są wielkie i 
nienrzemljające.

Cześć Jego pamięci.

S|»- Stanisław labłrzgkswski
D nia  7 czerwca br. zm ar ł  ś. p. Stanisław

Jabłrzykowski z U jazdu, pow ia t  Kraków, p r e ­
zes Rady nadzorcze j  spółdzielni „Jedność44 w 
Krakowie. S. p. Z m arły  wie lką  wagę p rzy w ią ­
zywał do roli spółdzielczości w Polsce, od  po ­
wstania  „ Jed n o śc i14 należał do Rady n a d zo r ­
czej lej spółdzielni,  a m im o tego, że był z iem ia­
ninem, bron i ł  in te resów chłopskich. Kiedy inni 
w okresie  złej k o n iu n k tu ry  wycofali  się ze 
spółdzielni,  w y trw a ł  na  swym  stanow isku  i ca ­

łym swym  m ają tk iem  poręczy ł  za spółdzielnię , 
przez co u ra to w ał  „Jed n o ść44 od  likwidacji ,  a 
chłopów od p rzy k ry ch  następs tw , k tó re  m ogły­
by spaść na  chłopów w związku  z l ikwidacją  
spółdzielni.

Pogrzeb Jego odbył się w Krakowie  w dniu 
!) czerwca br. przy licznym udziale  ludności 
nie ty lko  Krakowa,  ale  i wsi okolicznych.

Cześć Jego pamięci!

^ o  p f a s ą  i n n i ?

Sprawa ks. Arcybiskup? Sapiehy
O m anifestacji w W arszawie pisał „D zien­

nik Bydgoski, przypom ina „Polonia44 z 1 bm.:
„ W z y w a n o  ze  s z p a l t  d z i e n n ik ó w ,  U- 

In te k  i rad ia  całą W a r s z a w ę ,  a  d o  sz ere ­
g ó w  s ta n ę ło  o k o ło  5000  osób .  B y l i  to  
s ta r z y  z n a jo m i ,  k t ó r z y  n a  u l ica ch  s to l i ­
c y  m a s z e r u ją  j u ż  od  r. 1925— 30. O k o ło  
200 0  lu d z i  d a ł  p. S t a r z y ń s k i ,  k o m i s a r y ­
c z n y  p r e z y d e n t  W a r s z a w y .  S z l i  p r a c o w ­
n ic y  i ro b o tn i c y  z a k ła d ó w  m i e j s k i c h  w r a z  
z  o r k ie s tr a m i .  L i c z n e  s zereg i  s f o r m o w a ł y  
się  p o d  c z e r w o n y m i  s z ta n d a r a m i  i t r a n s ­
p a r e n ta m i .  B y l i  to  soc ja l iśc i  z p o d  z n a k u  
Z Z Z .  M ło d z ie ż  r e p r e z e n to w a ł  „ L e g io n  
M ł o d y c h “, k t ó r y  ro z d a w a ł  n e kr o lo g i ,  g ło ­
szące  „ śm ierć  c y w i ln ą  k s .  S a p i e h y “ . P a ­
n o w ie  w  c z a r n y c h  m a r y n a r k a c h  .i p a n ie  
n io s ły  n a rę c ze  k w ia t ó w  d o  B e lw e d e r u .

G ru p a  t r a g a r z y  k o l e j o w y c h  tv  b lu za c t i  
ro b o c z y c h  n io s ła  w i e l k i  w ien ie c .  PO W, 
n io s ło  w ie n ie c  la u r o w y .

O rgia  o k r z y k ó w  sp o tę g o w a ła  się p r z e d  
k o ś c io ł e m .  K r z y c z a n o  n a  j e d n ą  n u tę :  „S a ­
p i e h a  d o  B e r e z y !“ C ze rw o n i  k r z y c z e l i :
„ P recz  z k le c h a m i ,  n ie  c h c e m y  k o n k o r d a ­
tu ,  p re c z  z  m i ę d z y n a r o d ó w k o  p a p i e s k ą !“ 
Najostrzej agituje, jak to już pisaliśm y, pra­

sa socjalistyczno-radykabia. W Krakowie pieni 
slą żydow ski „K rakowski Kur. W lecz.44, co a 
oburzeniem  stw ierdza korespondent „Słow a44, 
które —  należy to przypom nieć — stanęło ra­
czej po stronie rządu. Korcsponuent „Słow a44 
pisze:

„ W  K r a k o w i e  p a n u j e  z u p e ł n y  s p o k ó j .  
S ą d zą c  z p r o t e s t ó w  i r e z o iu c y j  n ie z l i c z o ­
n y c h  o r g a n iz a c y j  s p o łe c z n o - p o l i t y c z n y c h ,  
j a k  d o t y c h c z a s  w  P olsce ,  n a j w ię k s z e  za ­
n i e p o k o j e n i e  lo s a m i  R z e c z y p o s p o l i t e j  
p r z e j a w i ł y  m ia s ta :  T o m a s z ó w ,  Ł ę c z y c a  i 
W ł o d a w a .

N a t o m i a s t  p i ą t k o w ą  m a n i f e s ta c j a  w  
K r a k o w ie ,  zo r g a n iz o w a n a  z i n i c j a t y w y  
k o m b a t a n t ó w ,  w y p a d ła  n a d s p o d z ie w a n ie  
s p o k o jn ie .  L u d z i e  p o s z l i  n a  W a w e l ,  
p r z e d  z a m k m ę t e m i  d r z w ia m i  d o  w i e ż y  
S r e b r n y c h  D z w o n ó w ,  z ło ż y l i  9 w i ą z a n e k  
ż y w y c h  k w ia t ó w .  N a s tę p n ie  u l ic a m i:  
G ro d zk ą ,  R y n k i e m  i F lo r ia ń s k ą  p r z y b y l i  
d o  w o j e w ó d z tw a ,  g d z ie  im  d z i ę k o w a ł  w o ­
j e w o d a

konkurencja dla p. Koca
„Moment44 żydow ski donosi:

„ W  k o ła c h  p o l i t y c z n y c h  w ie l k ie  w r a ­
że n ie  w y w o ła ł a  w i a d o m o ś ć  o p o w o ła n iu  
d o  ży c ia  s to w a r z y s z e n ia  w s p ó ł p r a c y  z  
r z ą d e m .

S t a tu t  p r z e w i d u j e  p r z y j m o w a n i e  c z ło n ­
k ó w  b ez  r ó ż n ic y  w y z n a ń .

N o w a  o rg a n iza c ja  zo s ta ła  z a ło ż o n a  
p r z e z  m m i s ł r a  O p ie k i  S p o łe c z n e j  K ośc ia ł-  
k o w s k ie g o ,  p re ze sa  B. G. K . g en era ła  Gó­
re c k ieg o  i s e n a to r k ę  J a r o s z e w ic z o w ą .“ 
Mimo zaiem  „Ozonu44 i w ysiłków  puik Ko­

ca, proces rozkładowy w obozie sanacyjnym  
trwa dalej. Znam ienny pod tym względem  jest 
również wyw iad „P olityki44 z jednym  z przy­
wódców grupy putkow nikowsklej b. prem ie­
rem Kozłowskim . P. K ozłowski jest zw olenni­
kiem ścisłego przestrzegania konstytucji kw iet- 
uiow ej, a w ięc i przeciwnikiem  w szelalej aacjt 
niezgodnej z duchem tej konstytucji.

Podawaj nom adresy z Twajej wsi i najbliższej okolicy * 
wszyscy ludowcy niech czytują ,»PI AIT A " !!
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UI pierwszą rocznicą poświęcenia
Michała Pyrza w Nowosielcach

Kopca
r W  dniu św. Piotra i Pawła, 29 czerwca 
br. obchodzoną była ipr.zez Koło Stronnic­
tw a Ludowego w Nowosielcach pierwsza 
rocznica poświęcenia kopca bohatera chłop­
skiego, Michała Pyrza, w Nowosielcach. 
Nowosielce mają dla chłopów historyczne 
zi aczenie. albowiem w dniu 29 czerwca 
11936 r. rozpoczęła się nowa era w ruchu 
cmopsKim. Takich mas chłopskich nigdy 
dotąd w Polsce nie widziano.

Punktualnie o godzinie 8-mej rano ze­
brało się Koło S. L. w Nowosielcach, oraz 
delegacje wraz z pocztami sztandarowymi 
Z całego powiatu przeworskiego na placu 
obok szkoły, skąd wyruszył pochód przy 
dźwiękach orkiestry chłopskiej z Rogoźna 
do miejscowego kościoła parafialnego na 
nabożeństwo.

Przed nabożeństwem odbyła się defila­
da chłopów przed kopcem Pyrza, na któ­
rym zwisały sztandary o barwach narodo­
wych i zielonych. Podniosłe kazanie wy­
głosił ks. proboszcz Ulanowski, który 
zwrócił uwagę na dziejowe znaczenia war­
stwy chłopskiej; poczem odprawił uroczy­
stą  sumę.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczysto­
ści zebrali się w ilości okoto 3.000 osob u 
podnórza kopca Michała Pyrza, na którym 
ustawiły się sztandary Kół S. L. ziemi prze­
worskiej, oraz sekretarz kongresu dyr. Jan 
Tepptr ze Strażowa, prezes dr. jedliński, 
wiceprezesi Słysz i Ochyra, sekretarz Pie- 
8trak, skarbnik Pawłowski i inni.

Następnie wiceprezes Franciszek Słysz
ł  Nowosielec wygłosił przemówienie z któ- 
irego przytaczamy następujące ustępy:

„W dniu dzisiejszym mija pierwsza ro­
cznica poświęcenia kopca bohatera chłop­
skiego Michała Pyrza. Rok właśnie oto na 

. polach Grzęski i Nowosielec zebrała się 
200-tysięczna rzesza chłopska pod sztan­
darami Stronnictwa Ludowego celem ucz­
czenia pamięci bohaterskiego chłopa, oraz 
naszej ukochanej armii.

Zaprosiliśmy, jako gościa, generała Ry- 
'dza-śmigłego, którego uczciliśmy godnie 
jako Przedstawiciela Armii Narodowej, 
której główny trzon stanowią przecież chło­
pi. Potężna ta manifestacja chłopska odbiła 
się głośnym echem nie tylko w kraju, lecz 
i za granicą, 1 zwróciła uwagę na warstwę 
rhlopską, jako tą, która kraj żywi i broni. 
Żądania nasze ujęte w odpowiednie rezolu­
cje wręczyliśmy generałowi Rydzowi-Smi- 
głemu w tym przekonaniu, że ten, zoba­
czywszy naocznie zorganizowane masy 
chłopskie pod sztandarami Stronnictwa Lu­
dowego, wyciągnie z tego zdarzenia dzie­
jowego odpowiednie wnioski i żądania na­
sze wprowadzi w życie.

Sprawa chłopska dotąd nie ruszyła z 
miejsca, a zamiast jej załatwienia, wodzimy 
co innego... Sytuacja międzynarodowa i 
wewnętrzna wskazuje, że znajdujemy się 
w  oardzo ciężkich warunkach i że trzeba 
ojprzeć się na masach. Wymaga tego prze­
de wszystkim sprawa podniesienia obron­
ności Państwa. Wieś jest zorganizowana 
pod sztandarami Stronnictwa Ludowego. 
Chodai o wielką rzecz, bo o Polskę, i dla­
tego musi znaleźć się ktoś odważny, kto 
potrafi tę sprawę załatwić.

Obrona Państwa bez chłopów jest nie­
możliwa. Om są trzonem wojska. To naj- 
rdzenniejsi Polacy, świadomi obywatele, 
podpora Państwa, rezerwoar jego sił mate­
rialnych i moralnych i ostatnia instancja w

U
V Polityczny Gdafisk

W  Muzeum Miejskim w Gdańsku „gau- 
Jeiter“ Forster w obecności przywódców 
partyjnych dokonał otwarcia wystawy, 
uiządzonej pod hasłem „Polityczny 
Gdańsk" („Das politische Danzig"). W y­
stawę przygotowali najwybitniejsi kierow­
nicy propagandy w Trzeciej Rzeszy przy 
udziale uczonych niemieckich. Ma ona za 
zadanie przedstawienie historii Gaańska 
od początku wieku dwunastego aż po cza­
sy dzisiejsze. Oczywiście, że wszystkie 
eksponaty, tak jak i dokumenty, obrazy, 
księgi i wykresy mają wskazywać na to, że 
Gd a ń s k . . .  zawsze był niemiecki. Teraź­
niejszość Gdańska jest przedstawiona na 
•wystawie w osobnym dziale pod hasłem 
„Przez walkę do zwycięstwa" („Durch 
Kampf zum Sieg“).

W ystawa trwać będzie przez całe lato 
aż do 15 września, a wstęp na nią jest bez­
płatny. Prasa zamieszcza specjalne arty­
kuły, w których nadmienia, że partia naro- 
dowo-socjalistyczna musiała przystąpić do 
urządzenia takiej wystawy wobec wzmo­
żonej w Polsce propagandy, eksploatują­
cej historyczne związki Gdańska z Polską.

chwilach krytycznych. Żadne Państwo nie 
może bez nich istnieć. Odtrącając chłopów 
pozbawia się Państwo głównego oparcia.

Hasło .podciągnłęoia Polski wzwyż nie 
nasuwa nam żadnej wątpliwości. Każay 
Polak to rozumie i gorąco tego piagnie.

Co do zjednoczenia, to chłopi już są 
zjednoczeni w szeregach Stronnictwa Lu­
dowego . . .  Polskiego. Wszelkie sztu­
czne organizacje nie osiągną na wsi żadne­
go celu, a tylko dezorganizują społeczeń­
stwo i opóźniają akcję podciągnięcia Pol­
ski wzwyż.

Co do jednomyślności organizacyjnej 
chłopów także niema żadnej wątpliwości.

Poczucie mocy chłopskiej wzrosło do 
tego stopnia, że nie oglądamy się za so­
jusznikami i nie wierzymy w kompromisy. 
Bezczynnie nie chcemy oczekiwać nadej­

ścia lepszej przyszłości. Zachodzi pytanie 
co dalej?

Odpowiedź powinna była przyjść z 
zewnątrz. Jeżeli nie przyszta to to mieza- 
ciemmiło sytpacji. Sprawa przesunęła się 
na inną płaszczyznę, którą zna historia.

Zapewniamy wszystkich, że dalszy ciąg 
Nowosielec nastąpi. Niech żyje Stronnic­
two Ludowe! Niech żyją chłopi! Niech żyje 
Polska Ludowa!

Dyrektor T tpper  w krótkich słowach 
zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo nie­
mieckie i obowiązek podniesienia obron­
ności Państwa. Po odegraniu hymnu pań­
stwowego zebrani odśpiewali rotę. Okrzy­
kiem niech żyje Stronnictwo Ludowe, 
Rzeczpospolita Ludowa i innymi zakońcA)-, 
no tę podniosłą uroczystość.
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rowno w oranie
Z uroczystości na Uniwersytecie Wiejskim w Nietałkowie
Piękny dzień miała młodzież wsi 

Wielkopolskiej, kiedy 27 bm. zebrały  sic 
delegacje kół młodzieży wiejskiej w  licz­
bie około 500 na uroczystości nadania 
imienia Jana Kasprowicza U niwersyteto­
wi Wiejskiemu w Nietążkowie.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem w  Smigiu, na które w barwnym 
korowodzie szły gromady młodzieży 
przez miasto, aby złożyć hołd Bogu. Im­
ponująco wypadła akademia w obecności 
żony p. Marii JanowerKasprowiczowej, 
prezesa Stronnictwa Ludowego p. Miko­
łajczyka Stanisława i zaproszonych go­
ści, w śród  których zauważyliśmy p. na­
czelnika Mierniczaka z Kur. Okr. Szk., 
p. Twarowskiego z Banku Wojewódzkie­
go, p. Noska, prezesa Woj. St-on. Ludo­
wego, p. Droździka, prezesa PTKR., p. 
wójta z Bojanowa, k tóry  reprezentował 
p. starostę, p. kier. Chmielecką, p. dyr. 
Siutę, p. Mocka Leona, oraz innych i ca­
łe gromady związkowe. Zagaił akademie 
prezes WZMW. Jan W ojkiewicz, który 
podkreślił, że nie chrzcimy murów, ale 
ideę. która w nich żyje i w nich promie­
niuje: która ma zaprawiać dziesiątki bo­
jowników o sprawę chłopską i żyć w ser­
cu całej wsi polskiej. W  obliczu tej idei 
w zyw a do złożenia ślubowania, że w  po­
chodzie do Polski Ludowej nie w strzym a 
nas żadna zapora, a zapalony znicz w 
pierwszym prawdziwie wiejskon Uni­
wersytecie na ziemiach zachodnich niech 
płonie wiecznie.

Dyr. Wesoliński witał bardzo serdecz­
nie wszystkich gości związkowców i 
twierdził, że uczelnia Nietążkowska jest 
jedyną, prawdziwą chłopską uczelnią na 
zachodzie Polski; w szerokim wywodzie 
pokazał, czego Uniwersytet uczy i co no­
wego chce wnieść w życie w si Wielko­

polski. Szczególnie podniosły nastrój 
wzniosła w uroczystości recytacja ' ze 
„Święty Boże" wykonana przez słuchacz­
ki Uniwersytetu Wiejskiego pod reżyse­
rią wykładowczyni p. H. Gadzelanki. By» 
to moment najbardziej wzruszający a w 
oczach p. Marii Kasprowiczowej pokaza­
ły się łzy. Po  tym nastąpił akt nadania 
imienia Kol. Sworowski Feliksa, odczytał 
list prezesa Stronnictwa Ludowego z po­
dziękowaniem za zaproszenie na ojca 
chizestnego i z życzeniami.

Prezesa Stronnictwa Ludowego zastą­
pił prezes honorowy Uniwersytetu i p. o. 
prezesa Stronnictwa Lud. Mikołajczyk 
Stanisław, który, wygłaszając dłuższe 
przemówienie, stwierdził, że rola która 
mu przypadła, jest i p rzykra  i radosna. 
Przykra, bo z konieczności musi być za­
stępcza, a radosna, bo dzisiaj widzi pier­
w sze wcielanie sie idei Polski Ludowej. 
Podniósł również najważniejsze wartości, 
które winny cechować młodzież *wsi — 
niezależność, głoszenie prawdy i w yzby­
cie sie z życia zakłamania i obłudy oraz 
konieczność idealizmu w życiu.

P. Maria Kasprowiczowa wzruszona 
nastrojeni nie potrafiła nawet mówić, po­
wiedziała tylko: „Gdyby Kasprowicz żył 
i słyszał „Św ięty Boże", wykonane przez 

J wielkopolskie dziewczęta — byłby zado­
wolony.

Po odczytaniu tekstu aktu nadania 
imienia tenże podpisali: Maria Kasprowi­
czowa. Stan. Mikołajczyk. Franc. W eso- 
linski, Jan W ojkiewicz. Akt ten odczytał 
kol. Sworowski F. w  brzmieniu następu­
jącym: „Na wieczną rzeczy pamiątkę i z 
chęcią przekazania potomnym spisujemy 
niniejszym uroczysty akt nadania imienia 
Jana Kasprowicza — W ielkiego Syna 
Wielkopolski — Uniwersytetowi Wiej­

skiemu w Nietążkowie, który  powstał 
wysiłkiem młodzieży wiejskiej, zorgani­
zowanej we Wielkopolskim Związku Mło­
dzieży W icskiej.  W aniu 27 czerwca ro­
ku pańskiego 1937, kiedy Prezesem Wlkp. 
Związku Młodzieży Wiejskiej był Jan 
W ojkiewicz, dyrektorem Franc. Wesoliń 
ski, chrzestnymi zaś Maria Janowa Ka" 
sprowiczowa, żona wielkiego chłopa-poe- 
iy  i Prezes Stronnictwa Ludowego, za­
stąpiony p /zez Stan. Mikołajczyka, urzę­
dującego Prezesa Stronnictwa Ludowego 
i p rezeca Honorowego Wlkp. Związku 
Młodzieży Wiejskiej nastąpił uroczysty 
akt nadania imienia Uniwersytowi. Akt 
ten spełniony został, aby dać w yraz  czci 
i hołdu dla Jana Kasprowicza, chłopskie­
go geniusza i, aby urzeczywistnić ślubo­
wanie młodzieży wiejskiej, że w pracy 
dla dobra wsi i państwa nigdy nie ustanie.

Z kolei goście składali życzenia: w
imieniu starosty  p. Wójt z Bojanowa Sta., 
w imieniu Stronnictwa Ludowego p. Ba- 
naczyk, w  imieniu WTKR p. Droździk, od 
redakcji „Gazety Grudziądzkiej" kol. 
Sworowski Feliks. Depesze gratulacyjne 
nadesłali: Prof. Kot Str z Krakowa; Je" 
drzej Ciemniak, wiz. min. z W arszaw y, 
pro'. Nadobnik z Poznania, Witold Kti- 
łerski z Grudziądza, P rezes  Wlkp. Izby 
Rolniczej Jan Morawski z Poznania, Pioch 
W b u r m i s t r z  ze Śmigla, Dyr. J Solarz 
z Gaci, Z. M. P. „Jedność" z Poznania, Z. 
M. W. „Znicz" z Krakowa i R. Przyby- 
szowie ze Śmigla.

Referat na temat cliłopskości Kaspro­
wicza wygłosił kol. Sworowski F. U ro­
czystość była urozmaicona występami 
słuchaczek U. W. T rw a ła  przeszło 2 go­
dziny i zakończona została pieśnią „Bożr 
coś Polskę",
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i 6 1  sziandarów
W  dniu 29 czerwca br. w  Zarzeczu ko­

ło Jarosławia odbyła się uroczystość po­
święcenia sztandarów Kół S. L. Cieszacin 
maty, Łapajówka i Zarzecze. Na uroczy­
stość tą przybyło około 15.000 ludowców  
wraz z 61 sztandarami. Zbiórka odbyła się 
w  Cieszacime małym, gdzie powitano człon­
ka Zarządu Okręgowego, em. kpt. Schra- 
ma, wręczając mu kwiaty. Następnie ol­
brzymi pochód wyruszył do kośoioła para­
fialnego w Zarzeczu, gdzie dokonano po­
święcenia 3 nowych sztandarów Kół S. L. 
Uroczystą Sumę odprawił ks. Borattyn, zaś 
piękne kazanie owiane miłością Ojczyzny 
wygłosił kis. proboszcz Budnik.

Po nabożeństwie odbyła się niedaleko 
kościoła defilada, która wypadła imponu­
jąco. Koło S. L. Łapajówka zbudowało 
wielki model armaty, na której wieziono 
portret. W czasie defilady zebrami wznosili 
okrzyki na cześć Stronnictwa i inne. Pod­
niosłe wrażenie czyniło bohaterskie zacho­
wanie się żony Piotra P io tra  z Pełnaitycz, 
który od roku przebywa w więzieniu, zaś 
żona tegoż, jako przewodnicząca Sekcji 
kobiet, prowadziła Kpło S. L. w  Pełnaty- 
czach w ilości kilkuset osób. Po defiladzie 
odbyło się olbrzymie zgromadzenie ludowe 
w Zarzeczu.

Przewodniczącym zebrania wybrano 
prezesa Koła S. L. w  Zarzeczu, Franciszka 
Machaja, zaś sekretarzem p. Franciszka 
Nowosiada z Wlerzbnej. Po powifaoniu

I zebranych przez prezesa Machaja odbyła 
i się uroczystość- wbijania gwoździ, poczem 

deklamacje wygłosili: Roman Derbisz z
| Pelnatycz, Apolonia Machajówna ze Zarze- 

rza, Stanisław Dziad i Edward Pacholarz 
z Łapajówki, oraz Antoni Mochyła z Cząst- 
kowic. Referat polityczny wygłosił em. kpt. 
Schram, podkreślając rolę chłopów i ów­
czesnego Rządu w roku 1920, poczem o- 
mówił znaczenie Nowosielec, oraz rolę o- 
bozu Koca.

Wszyscy chłopi skupiają się pod sztan­
darami ludowymi, gdyż ło uważają za ko­
nieczność państwową. Przemawiali nadto 
Walenty Dmytruś z Wiązownicy, Wota 
August z Rokietnicy i dr. Jedliński z Jaro­
sławia, który omówił zatarg wawelski, a 
następnie najważniejsze żądanie chłopskie 
ujęte w rezolucjach nowosieleckich. U- 
chwalono żądać odpowiedzi na rezolucję 
nowosieleoką przez aklamację. Uroczystość 
ta wykazała wielką siłę i doskonałą orga­
nizację Stronnictwa Ludowego. Wzorowy 
porządek utrzymywała Straż Porządkowa 
S. L. Defilada, w  czasie której przygrywa­
ła orkiestra chłopska z Muniny, odbyła się 
przed sztandarami nowo poświęconymi, 
oraz sztandarami Pawłosiowa, Nowosielec, 
Krzeozowic ii Przeworska. Przy wejściach 
do gromady Zarzecze ustawione były bra­
my powitalne. Uroczystość wywarła na u- 
czestnikach olbrzymie wrażenie.

NIECODZIENNA IBOCZYSIOSC
w powiecie tarnopolsKim

Dnia’, 27 czerwca' br. ddlbyta się w  po­
wiecie tarnowskim we wsi LLchwim nieco­
dzienna uroczysość.

Wieś ta1 niewielka górska, którą za­
mieszkuje ludność uiboga, obchodziła uro­
czystość poświęcenia (kamienia węgielne­
go pod1 budowę Domu Spółdzielczego. 
Rzecz dzieje się w  czasie szalejącego kry­
zysu i ogromnej nędizy flai wsi.

W uroczystości tej wzięła tłumny u- 
dizi-ał ludność tej części powiatu. Poświę­
cenia kamienia1 'węgielnego dokonał miej­
scowy Ks. Proboszcz Sama, wygłosiwszy 
równocześnie piękne ok olic zn ośc i owc
przemówienie. N a  zebraniu publicznym, 
urządzonym, po  tej podniosłej uroczysto­
ści przewodniczył prezes O. T. R. z T a r ­
nowa i członek Zarządu Okręgowego S. 
L. w  Krakowie, p. W itek W ładysław, ze 
Śmigla, pow. Tarnów.

Zagaił i historię „Domu" przedstawił 
p rezes  miejscowego Kola S. L. ii wicepre­
zes O. T. R. p. Łabuz Józef. Referat po- 
1 itycz-n o-ig osp od ar c z y wygłosił p. Leś Jó­
zef, miejscowy sołtys i przewodniczący 
(komisji gospodarczej powiatowej, nadto  
przemawiali:: pp. Chirzamowski S. z Lu­
fo inki, Frąś J. z Kowal owej i Drogoś S.» 
przybyły na tą uroczystość z Pomorza do 
wsi rodzinnej.

Na tą uroczystość przybyli dyrektorzy 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej w  T arno­
wie pp. Marcin Brożek 1 S. Rudziński 1 
przedstawiciel Okręgowego Towarzystwa 
Rolniczego, Inż. Tabin.

Ńa tym miejscu w ypada zauważyć, że 
w  ostatnim 10-lieciu wieś ta  wybudowała 
wyłącznie własnymi siłami1 kośctoł wraz z 
plebanią kosztem około 100.000 zł., szko­

lę kosztem oikoło zł. 30.000 i obecnie bu­
duje Dem Spółdzielczy, kosztem około 10 
tysięcy zŁ Zauważyć wypada, źe jest to 
wieś w stu procentach zorganizowana w 
Stronnictwie ludowym, posiada Radę g ro ­
madzką złożoną wyłącznie z ludowców na 
czele z p, Lesiem J., jako sołtysem w y­
bitnym działaczem ludowym.

Jeżeli się weźmie pod  uwagę, że jest 
to wieś górska niewielka, zamieszkała 
przez ludność najuboższą, gdzie grunta są 
przeważnie ktaisy piątej, szóstej i siódmej, 
że istnieje kryzys, który wieś kompletnie 
zniszczył, to jest to wysiłek .niespotykany 
i nie trzeba reklamować L i s k  ó w  a Ks. 
BHżińskiego, jako oazy kultury i gospo­
darki n a  wsi polskiej, gdyż takich oraz 
jest więcej, które pracują w ciszy, pracują 
dla siebie, podnoszą Polskę w zw yż kultu­
ralnie i gospodarczo, bez szumnej rekla­
my, bez przecinania wstęg, bez udziału 
władz państwowych, bez bankietów i dan­
cingów. Jedyną troską tych ludzi jest 
tylko obawa, by sanatorzy nie zagarnęli 
ich pracy r nie zniszczyli tego dorobku, 
jak  to zrobili! niemal z calem życiem kultu­
ralnym i gospodarczym wsi, by  zdławić 
opozycje.

Opozycji nie zdławili, a Polskę zubo­
żyli kulturalnie i gospodarczo.

Do organizacji Domu Spółdzielczego 
moralnie i materialnie dużo .przyczynił się 
fundator „Domu Ludowego" w Maszkieoi- 
cacb, profesor uniwersytetu lwowskiego, 
J. Bujak, któremu na tej drodze chłopi 
składają serdeczne podiękowanie.

Szczęść Boże .w zibożnej pracy.

Brożek Edward.

Poświecenie 2 sztandarów
w Majdanie Sieniawskim

W  niedzielę, dnia 27 czerwca br. odby­
ło się w  Majdanie sieniawskim, pow. ja ­
rosławskiego poświęcenie sztandarów Kół 
S. L. Adamówka .i Majdan Sieniawski. Mi­
mo, iż Majdan Sieniawski oddalony jest od 
miasta powiatowego o przeszło 40 km, 
p rzybyło  na tę uroczystość 29 pocztów 
sztandarowych z Sieniawszczyzny i okoli­
cy Jarosławia. Przy wejściu dó wsi usta­
wiono pięknie przybraną zielenią bramę z 
napisem: „Witamy Ludowców". Pr.zy bra­
mie ustawiła się starszyzna gromady z 
wójtem 76-letn.im Mikołajem Działo i za­
rząd Koła z prezesem Mikołajem Marcza­
kiem na czele, nadto młodzież z kwiatami. 
Na wozie przybranym zielenią, na  którym 
umieszczono godło państwa i portret pre­

zesa, w  otoczeniu banderii konnej p rzy ­
wieziono naszych działaczy na miejsce 
zbiórki na pastwisko gromadzkie. Tutaj 
z trybuny powitał zebranych prezes Ko­
ła S. L. w  Majdanie sieniawskim, p. Mar­
czak, poczem w yruszy ł  pochód poprze­
dzany orkiestrą chłopską z Muniny do 
miejscowego kościoła. Imponująco w y ­
glądał pochód, ciągnący się na p rzestrze­
ni kilku kilometrów.

Wspaniale wyglądały kolorowe stroje 
ludowe dziewcząt i kobiet. W otoczeniu 
starych lip w pięknej kaplicy odprawił uro­
czystą sumę ks. dziekan Sokalski, w czasie 
której orkiestra z Muniny odegrała kilka 
utworów, zaś chłopi odśpiewali pieśni. Po

nabożeństwie ks. dziekan Sokalski wygło­
sił kazanie i dokonał poświęcenia sztanda­
rów Kół S. L.Adamówka i MajdanSieniaw- 
ksi. Po nabożeństwie odśpiewano „Boże 
coś Polskę". Następnie uformował się ol­
brzymi pochód do defilady, która odbyła 
się za .kościołem parafialnym. Defilowała 
przeszło 80 rowerzystów, następnie bande­
ria w sile około 40 konnych, a potem szły 
petne koła Majdan Sieniawski, Adamówka, 
oraz delegacje. Po defiladzie odbyło się 
zgromadzenie ludowe na pastwisku na Bu­
kowcu. Zgromadzenie powitał prez. Miko­
łaj Marczak, a do prezydium powołani zo­
stali prez. Koła S. L. Adamówka, Franciszek 
Łopuch, zaś na sekretarza p. Józef Buszta 
z kolonii Cieplice. Referat polityczny wy­
głosił b. legionista em. kpt. Schram, a na­
stępnie przemawiał — witany owacyjne — 
b. więzień z Berezy Władysław Karcz z 
Poręby Spytkowskiej, omawiając bolączki 
chłopskie. Po ukraińsku i .polsku przema­
wiał Walenty Dmytruś z Wiązownicy, wzy­
wając chłopów polskich i ukraińskich do 
organizowania się pod zielony sztandarami 
S. L. Przemawiali też Jan Kula z Grodzi­
ska i dr. Jedliński. Przy bramie witali dele­

gatów władz S. L. Bronia Brzyska, Marian­
na Kłosówna i W. Katarzyna Mazur z Maj­
danu sien.iawskiego. Deklamacje wygłosili 
Zofia Szlaehtówna .i Józef Saj również z 
Majdanu sien.iawskiego.

W uroczystości wzięli udział licznie 
chłopi polscy i ukraińscy w ilości ponad
5.000 osób, a także jako goście przybyli 
chłopi z powiatu biłgorajskiego. Uroczy­
stość ta wykazała, iż chłopi Sieniawszczyz­
ny stoją twardo przy sztandarach Stronnic­
twa Ludowego. Wzorowy porządek utrzy­
mywała Straż Porządkowa S. L. w sile 150 
osób pod komendą p. Michała Sztramy. 
Banderię prowadził Jan Pokrywka. — U- 
chwalono rezolucje jak na Zjeździe Okrę­
gowym w Tarnowie i żądano odpowiedzi 
na rezolucję wręczoną gen. Ryd,zowi-Śmi- 
głemu w Nowosielcach 29 czerwca 1936 r. 
Wielokrotnie wznoszono okrzyki na cześć 
Stronnictwa Ludowego. — Zgromadzenie 
otwarto odegraniem hymnu państwowego, 
a zakończono odśpiewaniem pieśni „Gdy 
naród do boju", —  Uroczystość trwała od 
godziny 9-<tej rano do godziny 4-tej popo­
łudniu. —  Niektóre poczty zrobiły pieszo 
w jedną stronę po 38 km.

Uroczysfott święcenia sztandaru
w Tarnewskim

Nie m a niedzieli, by  w  .powiecie ta r ­
nowskim któreś Kolo S. L. nie .poświęcało 
sztandaru. I tak dnia 13 czerwca br. od­
była się uroczystość poświęcenia sztanda­
ru miejscowego Koła S. L. w  Piotrkowi­
cach, w której to uroczystości wzięło u- 
dział około 2000 łudzi. Poświęcenia 
sztandaru dokonał Ksiądz kanonik Grusz- 
korwiakl. Na zebraniu publicznym urzą­
dzonym po  uroczystości poświęcenia 
sztandaru przemawiali ipip. Leś Józef z 
Lichwina, W itek W. ze śmigną, Łabuz j .  
z Lichwina, Sułkowski S. z Poręby Radl-

nej, imieniem młodzieży wiejskiej.
Gwóźdź zloty do drzewca sztandaru 

imieniem Prezesa wbił p. Mas Stanisław  
z Tarnowa.

Dnia 20-<go czerwca br. taka sarna u- 
roczystość odbyła się we wsi Brzozowa, 
przy udziale około 3000 ludzi, na której 
przemawiali: pp. członek Zarządu Okrę­
gowego S. L. w Krakowie p. Witek W ła­
dysław ze śmigną, Kraś Józef z Chojnika1 
i inni. B. E.

Święcenie sztandarów Ludowych
w Jasielskim

Dnia 20 czerwca 1937 r. w Baczalu dol­
nym dokonano uroczystego święcenia 
dwóch sztandarów ludowych. Poświęcenia 
dokonał ks. Matuszewski, wygłaszając 
przy tym okolicznościowe przemówienie. 
W  pochodach jechała banderia, krakowian­
ki, muzyka itd. Odbyło się zgromadzenie 
pod gołem niebem, przewodniczył Ctaole- 
wiak Stanisław z Lisowa. Przemawiali: 
Madejczyk, Ziemski, Grzywacz; deklama­
cje wygłosiły: Grzywaczówna, Syrdków- 
na, Cetnarówna, Wiśniowska, Reczkówna i 
Włodarczykówna. —  Uchwalono rezolucje 
żądającą realizacji uchwał nowosielskicn.

W  uroczystości wzięło udział ponad dwa 
tysiące ludzi.

Zarząd Powiatowy.
*

DULABKA, POW. JASŁO
W  dniu  13 czerwca br. odbyło się pośw ię­

cenie sztandaru ludowego. W  pochodzie  zan ie ­
siono s z tan d a r  do  kościoła  paraf ia lnego  w  
Cichlinte, gdzie poświęcenia  d o kona ł  ks. prob. 
Rudnicki. Następnie  w Duląbce odbyło  się 
zgrom adzenie, gdzie p rzem aw ia l i :  b. poseł Ma­
dejczyk, K osiek Stanisław, Rolek Andrzej i Jan 
Śrudy; deklam owali :  Bragąl Jakub, Kamińska 
Julia i Ćwik Eugeniusz. —  Przewodniczy ł  Ka­
m iński Franciszek, sek re ta rzo w ał  Jan Kmie­
cik . Zarząd pow. Stron. Lnd.

Kronika Limanowska
Dzień Spółdzielczości. W  p arze  za d o j rza ło ­

ścią polityczną pod  Z ielonymi Sz tandaram i,  
wieś p o d h a la ń sk a  dźwiga się wzwyż g o sp o d a r ­
czo pod sz tan d a ram i tęczowymi. Oto dn ia  13 
czerwca, ja k o  w Dzień Spółdzielczości,  liczne 
m asy góra ls tw a  wzięły g rem ia lny  udzia ł  w sze­
regach spółdzielców. Gdzie ty lko  postawiono  
placówki spółdzielcze —  wszedzie  u rząd zo n o  
p iękne  akadem ie .  Np. tak i  p rzebieg  obchodu  
był w Skrzydlnej .  Zaraz  po  sum ie cała  ludność 
u szykow ała  się w czwórki.  P rży  dźw iękach  o r ­
k ies try  m sz o n o  przed  Spółdzielnię Spożywców 
„Nasz Sklep". Dziatwa szko lna  odśpiewała  
h y m n  spółdzie lców. Z gromadzenie  pod gołym 
n iebem  zagaił  kier. szkoły  St. Pogoda ;  Józe f  
Konieczny mówi o Kasie S tefczyka z racj i  25- 
lecia. — Akad. F ran c iszek  P a la  o celach i 
idea łach  spółdzielczości,  zaś Alojzy Konieczny 
z P rzenoszy  o spółdzie lni spożywców i m le ­
czarskiej .  Aktua lne  wiersze  dek lam ow ały  Zosia 
G rabow ska  i H. Giintherówna. W  te j  u ro czy ­
stej akadem ii  wzięło udzia ł  1.500 uczestn ików.

Kasina W ielka b e i  Żydów. N ajw iększa  w ieś 
P o d h a la  l imanowskiego, K asina  W ie lka  swą so ­
lidarnością  zb o jko tow ała  tak  żydów, iż tego 
ro k u  os ta tn i  „o bcokra jow iec"  sp ak o w a ł  „ma- 
n a łk i"  i opuścił n a  zawsze kasińsk ie  sioło.-

L udow cy z  Łubowicy na  wniosek  radnego  
gm iny St. Sułkowskiego jednogłośnie  uchwali l i  
n a  radzie  gm inneą ,  że j a r m a r k i  w Łnkow icy  
o d tąd  odbyw ać się b ędą  ty lko  w soboty.

W zorowa policja. B ardzo  dziw imy się, gdy 
czytamy, iż w innych  okolicach  Polski  lu d o w ­
cy są gnębieni  przez czynnik i  adm in is t racy jne ,  
zwłaszcza przez policję.  T ak  było i u nas na  
począ tku  ru c h u  ludowego. Sypały się m an d a -  
ciki, j a k  zboże z m łynka .  Je d n a k  obecnie cięż­
ko w niek tó rych  gm inach  uprosić o przybycie  
na zebranie ludow e poste-unkow ego. —  W  
Skrzydlnej zgś posterunek zgbrgl łię rzetelnie

do tępienia  plagi złodziejstwa. Niemal przez  
całe noce czuwają ,  t rop iąc  b an d y  rabusiów , 
k tó rzy  już  uśm ierc i l i  podczas r a b u n k u  k i lku  
gospodarzy. Nareszcie ludność  ode tchnęła  z lę ­
ku  p rzed  grabieżą  mienia,  ufa jąc,  że polic ja  
p i lnu je  ich dom ostw.

€1 uczczenie 
Michała Drzymały

My niżej podpisd,n.i gospodarze wsi śmi- 
łowice, pow. miechowskiego, zgromadzeni 
w dniu 3 maja 1937 r. pragnąc oddać hołd 
Wielkiemu Polakowi, nieustraszonemu o- 
brońcy zagona ojczystego, ś. p. Michałowi 
Drzymale, zwracamy się z apelem do w szy­
stkich braci rolników całej Polski, by przy­
łączając się do naszej rezolucji, dali dowód 
jednolitej myśli i woli polskiego społeczeń­
stwa rolniczego.

Trumna kryjącr doczesne szczątki 
ś. p .Michała Drzymały powinna sta­
nąć w grobach zasłużonych na Skałce 
jako symbol zwycięstwa Polskiego du­
cha narodowego nad przemocą germań­
skiego kolosa, 
śmiłowice, 3 maja 1937 r.
Koza Józef, Jan Skalski, Wojoiech Po­

mykała, Jakub Filipowicz, Pypeć Jan, Bo­
lesław Luty, Wincenty Zakrzewski, Wincen­
ty Włodarczyk, Michał Luty, Cukaj Stani­
sław, Józef Skrzyński, Stanisław Zawartka, 
Wincenty Koza, Micuda Jan, Michał Cygan, 
Stanisław Nagielski, Antoni Zakrzewski, 
Stanisław Klasa, Truszkiewicz Jan, Karol 
Bieniek, Gabrjel Osuchowski, Woj. Dziuia,

i
i
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Z POLITYKI ZAGRANICZNEJ
Wolna domowa w Hiszpanii

r  W  ciągu ubiegłego ty g o d n ia . nie za ­
szło  w  Hiszpanii nic takiego, co dałoby 
podstawę do mniemania, że nastąpiło 
przesilenie w  tym czy  innym kierunku. 
Zajęcie Bilbao, stolicy proy imcji Baskij­
skiej jest niewątpliwie dużym sukcesem 
powstańców, tym więcej, że nastąpiło po 
kilkutygodniowych uporczywych w a l­
kach, w  których wojska rządowe ponio­
s ły  bardzo duże s tra ty . P ow stań cy  ogła­
szają, że jeńców wzięli około dziesięciu  
tysięcy  oraz ndało im się zdobyć wielkie 
zapasy broni i amunicji. Nie dodaią oczy­
wiście, że zwycięstwo zawdzięczają 
przede "wszystkim regularnym wojskom 
włoskim, które w  znacznej liczbie, bo 
przekraczającej przeszło 50 tysięcy ludzi, 
waiczą po stronie powstańców. Nie w y ­
pada powstańcom chwalić się tą pomocą, 
natomiast Mtissolini ogłosił w  jednym z 
pism włoskich artykuł, w którym bez żad­
nych ogródek przyznaje się ao udziału 
W łochów w  walkach pod Bilbao i przy­
pisuje oddziałom włoskim odegranie w  
nich decydującej roli. Dodał przy tym  
Mussolini, że W łosi wzięli odwet pod 
Bilbao za porażkę poniesioną przed paru 
miesiącami pod Madrytem, dumny jest 
niesłychanie z tego i zapowiada, że W ło­
chy nie spoczną, dopóki powstańcy nie od­
niosą ostatecznego zw ycięstw a.

Jest badrzo możliwe, że teraz po za­
jęciu Bilbao nastąpi wznowienie walk na 
froncie madryckim, gdzie przez dłuższy 
czas panuje zastój w  operacjach wojen­
nych, zakłócany od czasu do czasu rzu­
caniem bomb na miasto, od czego prze­
ważnie ginie ludność cywilna. T ak  prze­
widują korespondenci pism zagranicz­
nych, tego można się domyślać z a rtyk iu  
łu dyktatora  Włoch, Mussoliniego. W  
ni.ędzyczasie on i zaprzyjaźnione z nim 
Niemcy w szystko  czynią, żeby utrudnić 
Francji i Anglii s tarania o doprowadzenie 
hiszpańskiej wojny domowej jak najprę­
dzej do końca. Niemal co kilka dni w y ­
m yśla  się coś nowego, ażeby zaognić je­
szcze bardziej i tak już niebezpieczną sy ­
tuację międzynarodową, żeby  uniemoż­
liwić wszelkie zabiegi pojednawcze i po­
kojowe.

Zrzucenie kilku bomb przez samolot 
rządow y na okręt niemiecki „Deutsch- 
land“ doprowadziło do częściowego zbu­
rzenia hiszpańskiego portu Almeria, k tó­
ry  okręty  niemieckie zasypa ły  gradem 
kul z arm at największego kalibru. W  ja­
kiś czas potem zaczęli Niemcy rozpusz­
czać wieści, że rządowa hiszpańska łódź 
podwodna zaatakow ała  niemiecki pancer­
nik „Leipzig". W ieści te nie wzbudziły 
jakoś wiary. Zaprzeczył im także rząd 
hiszpański. T am  razem obyło się bez o- 
strzeliwania portów hiszpańskich, nato­
miast Niemcy zażądały  od Francji i An­
glii urządzenia wspólnej demonstracji 
przeciwko rządowi hiszpańskiemu. Na to 
te państw a nie chciały się zgodzić, w o ­
bec czego Niemcy, a następnie W łochy 
w ycofały sw e okręty, pełniące razem z 
okrętami francuskimi i angielskimi służbę 
przy  brzegach hiszpańskich, mającą na 
celu uniemożliwienie dowozu broni obu 
stronom w alczącym . Gdy w  odpowiedzi 
na to Francja  i Anglia oświadczyły, że 
oba te państw a na w łasną rękę przepro­
w adzać  będa koni rolę w ybrzeży  hiszpań­
skich, Niemcy i W łochy  nie odrzucając 
tej pi opozycji w rę c z , 'p o c z ę ły  w ysuw ać  
różne zastrzeżenia i robić takie trudności, 
iż jest rzeczą wątpliwą, czy  Francja i An­
glia zdecydują się wziąć na siebie całko­
w ity  obowiązek i ciężar przeprowadzania 
kontroli. T ak tyka  Niemiec i W łochów 
jest zupełnie jasna, jak i cele, do których 
zmierzają oba te państwa. Chodzi im o 
to, żeby  m ogły bez żadnych  przeszkód 
posyłać broń i posiłki powstańcom hisz­
pańskim, bo zw ycięstw o tych ostatnich 
pozwoli iitf się umocnić w  Hiszpanii, a 
tym samym na morzu Śródziemnym, skąd 
stale mogą zagrażać Francji i Anglii. Bo 
przyjaźń W łoch i Niemiec do generałów  
powstańczych nie jest podyktowana dą­
żeniem do zniszczenia komunizmu czy  in­
nych kierunków radykalnych, ale pocho­
dzi z innego źródła. Pomaganie oowstań- 
com jest środkiem, który, zdaniem Włoch 
1 Niemiec, ma im pomóc do osłabienia 
Francji i Anglii i do pozbawienia ich tej 
roli, jaką te państwa odgrywają w  polity­
ce międzynarodowej.

ZATARG SOWIECKO-JAPOŃSKI.
Dość nieoczekiwanie wynikł poważny

zatarg między Japonią a Rosją Sowiecką. 
T ym  razem poszło o dwie wysepki na 
rzece Amur, stanowiącej granicę między 
Rosją a państwem mandżurskim, rządzo­
nym, jak wiadomo, przez Japonię. W y ­
spy te zajęli bolszewicy, co spotkało się 
z ostrym protestem Japonii oraz z kate­
gorycznym żądaniem z jej strony, w y s to ­
sowanym do rządu sowieckiego, doty­
czącym opuszcenia tych wysp. Zanim 
rozm owy dyplomatyczne doprowadziły

do porozumienia, doszło do ostrego star­
cia między statkami sowieckim a oddzia 
łami japońskimi, przy czym jeden statek 
został zatopiony. Ostatecznie rząd so­
wiecki polecił swoim oddziałom opuścić 
sporne w yspy. W  ten sposób, nie wiado­
mo już, k tóry  z kolei, zatarg sowiecko- 
japoński został zakończony pokojowo, co 
zresztą było do przewidzenia, d o  żadna 
ze stron naprawdę nie życzy sobie wojny.

Polityk.
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„Kpienie wrogów narotiir
Historia Rosji pełna jest zdarzeń, któ­

re dla ludzi iZachodu częstokroć nie są 
zrozumiałe. Przeglądając ją, przed oczy­
ma czytelnika przewijają się jak w  kalej­
doskopie, tyrańskie rządy cara I. Groź­
nego i harce po Moskwie jego „Oprycz- 
nlków", obcięcie zbuntowanym robotni­
kom moskiewskim po jednej ręce przez 
cara Aleksego, drakońskie rządy Piotra 
W ielkiego i jego system  cywilizacyjny, 
trucie, auszenie carów i rządy nałożnic, 
oto obraz, k tó ry  czytającemu najbardziej 
rzuca się w  oczy, nie mówiąc już o k rw a­
wych buntach Stenki Razina, Pugaczo- 
w a i o wzbudzających obrzydzenie w y ­
czynach mnicha Rasputina i wielu in­
nych Dziwić się przeto nie należy, kiedy 
po rewolucji październikowej, po hanieb­
nej likwidacji cara  i jego kamaryli, po 
wytępieniu starej arystokracji rosyjskie; 
i przetrzebieniu biurokracji carskiej i jej 
porządków, zdawało się, że Rosja w ej­
dzie nareszcie na drogę odrodzenia, a 
prawo, wolność, ład i porządek, ostatecz­
nie w niej zapanują. Rzeczywistość, je­
dnak zadała temu kłam, a ci, co tw ier­
dzili, że nowa Rosja „udarnym “ sys te ­
mem pracy  dogoni i przegoni nie tylko 
najbardziej uprzemysłowione państw a Za­
chodu, ale i pod względem kulturalnym 
zacznie im przodować, zawiedli się zu­
pełnie. Wiele ludzi z dyplomami, filozofii, 
medycyny, p raw a i inni przeróżni mesja­
sze przyjeżdżali do tego kraju po n a ­
tchnienie i w zory, aby po powrocie do 
pieleszy rodzinnnych być żarliwymi apo­
stołami tego rzekomo „bezklasowego 
społeczeństwa". Ogromna ich większość 
widziała w  noweje odrodzonej Rosji 
wszystko, prócz sniedoli ludu rosyjskie­
go.

Budowane rekami rabów tabryki, elek- 
trostację i kanały  i pod przym usem  or­
ganizowane kałehozy napaw ały  ich du­
mą i radością. Zaślepieńcy ci uważali 
prace niewolniczego tłumu chłopskiego za 
„dobrowolne'4 zjednoczenie wolnych je­
dnostek ludzkich, a grabież plonów pracy 
chłopskiej i robotniczej za „gospodarkę 
planową". I trzeba było aż takich w ypad­
ków, że m ury  więzienia Łubianki poczęła 
coraz częściej obryzgiwać krew nie s ta ­
rej, a nowej arystokracji ■ sowieckiej, 
wówczas (choć nie wszyscy) zrozumieli 
nareszcie, że w  Sowietach dzieje się źle, 
że szał wzajemnego się tępienia ma pod­
łoże głębsze, i że podłożem tym jest brak 
wolności obywatelskiej, rządy kliki oli­
garchicznej i długoletnie rządy nieodpo­
wiedzialnego za sw e czyny dyktatora.

Że tak jest, przykładem niech nam 
będą państwa demokratyczne. Czy w  pań­
stwach tych, gdzie wola narodu jest usza­
nowana, a kontrolę nad rządem sprawnją 
jego wybrańcy, jest do pomyślenia, aby 
dziesiątki wielkich dygnitarzy z najw yż­
szym i odznaczeniami odsądzano od czci 
i wiary, ogłaszając ich zdrajcami ojczyzny  
i wrogami Narodu? Nie! Podobne zjawi­
ska możliwe są tam, gdzie siła rząazi 
prawem, bo gdyby nawet było to p raw ­
da, o czem radio i p rasa  sowiecka roz­
głasza, to w ynikałoby z tego, że albo 
w ciągu lat dwudziestu rządów dyktator­
skich obywatele sow ieccy tak już spod­
leli, że gotowi każdemu sprzedać swoją 
ojczyznę, albo też (co jest więcej p raw ­
dopodobne) obecni w ładcy  Rosji, nie czu­
jąc już u narodu żadnej miłości i posłu­
chu. stali się tak podejrzliwi, mściwi i o- 
kriitnc że każdą większą indywidualność 
około siebie, uważają za wroga dla sw e­
go istnienia i tępiąc ją bezlitośnie. I jedno 
i drugie jest możliwe. Obecni tam w ład ­
cy nie są przedstawicielami szerokich 
mas ludności, są to sprytni uzurpatorzy, 
których prawem jest siła a rozumem tępy 
fanatyzm. Dyktatura  stała się środkiem 
ich rządzenia, celem zaś jest nieograni­
czony despotyzm, tyrania  i cheć u trzy ­
mania się przy  w ładzy  za wszelką cenę. 
Tylko tern tłómaczyć należy ostatni 
k rw aw y  w yrok  na kwiat oficerów armii 
czerwonej i dalsze m asow e areszty , wy-' 
roki śmierci i zsyłki. Szaleństwa uzurpa­
torów doprowadzają jednych do załam a­
nia sie psychicznego, moralnego upadku i 
poniżenia swej godności osobistej, dru­
gich zaś do spisków, zdrady i samobój­
stwa. W strząs  ogarnął już armię czerw o­
ną, a skutki tegoż długo na siebie czekać 
nie dadzą: Podchodzimy do końcowego
dramatu ,,Smuty narodnoj", której epi­
logiem będzie coraz groźniejszy odruch 
ludności przeciwko despotyzm owi oligar­
chów i rządom „międzynarodowych po- 
sadzkich". Pozbaw iony  p raw  politycz­
nych naTÓd, zepchnięty do roli niewolni­
ków, obdarty  z dóbr materialnych i mo­
ralnych, trzym any  lata całe w  uległości 
i strachu dla kliki i boskiej czci dykta to­
ra. jest w  czynach swoich nieobliczalny, 
a historia s trasznych buntów ludności ro­
syjskiej poucza nas o tym  dostatecznie.

Tylko zmierzch dyktatury i kruchość 
jej rządów, powodują u „wodzów" tą 
zaciekłą i dziką walkę z urojonymi „wro­
gami narodu", khlrzy w  ich mniemaniu 
obsiedli już całą Rosię.

Stanisław Lakomski.

Zamordowano sześć osób
Straszny napad rabunkowy pod Kobryniem

W e wsi Łocinek, w  odległości 7 km. 
od Kobrynia, dokonano straszliwego napa­
du bandyckiego, którego uiiarą padła ro­
dzina żydowsKa Sokołowskich oraz dwu 
przybyłych do nieb z wizytą kupców: 
Cholm Berliński i Mojżesz Erlich. Ogó­
łem bandyci zamordowali sześć osób, w 
tym 6-letnie dziecko Sokołowskich, które 
zdeptali butami.

Szczegóły strasznej zbrodni przed­
stawiają się następująco:

O godz. 1-szej w  nocy sąsiedzi usły­
szeli strzelaninę, iecz nie mieli odwagi 
wyjść, by zobaczyć, co się w  domu Soko­
łowskich dzieje. Gdy o świcie kilku miesz­
kańców wsi przechodziło koło domu, zo­
baczono drzwi otwarte. Zajrzano do 
wnętrza. W  pokoju sypialnym i kuchni za­
stano straszliwy nieład i trupy sześciu za. 
mordowanych, pławiące się we krwi. 
Zamordowanych zastrzelono, bądź też po­

zabijano tasakami i jakimś tępym narzę­
dziem.

Na miejsce zbrodni p rzybyła  policja z 
Brześcia w raz  z psami policyjnymi. P sy  
policyjne pobiegły natychmiast do miesz­
kania jednego z sąsiadów. Zarządzono 
tam natychmiast rewizję i w 37kryto  sk rw a­
wiony tasak i młotek oraz okrwawione 
szmaty. Mieszkańców tego domu areszto­
wano.

Mord popełniono na tle rabunkowym,
gdyż w mieszKanin w yłam ane by ły  sk ry t­
ki i szuflady, a p rzy  zamordowanych, k tó ­
rzy uchodzili za bogatych, nie znaleziono 
wcale pieniędzy, ani żadnych kosztowno­
ści. Dalsze energiczne śledztwo w  toku

WypowieHe omowy zonMowej
(x) Wszystkie związki zawodowe na 

Śląsku skierowały do Związku Pracodaw­

ców Górnośląskiego Przemyślu Górniczo- 
Hutniczego list, w którym wypowiedzią^ 
istniejącą umowę zarobkową w górnictwv 
śląskim. Obowiązująca obecnie w górnic­
twie umowa została zawarta w dniti 15 li­
stopada 1929 r. i traci swoją moc obowią­
zującą w dniu 31 lipca br. Wypowiedzenia 
jest jednomiesięczne.

Związki zawodowe domagają się pod­
wyższenia dotychczasowych zaroDKÓw o 
20 proc., oraz przeszeregowania wielu ro­
botników do innych kategoryj.

Nowy Związek Rolników
w  Bielsku

W niedzielę, dnia 27 -czerwca br i odlbył 
się w Bielsku p,~zy nielicznym udziale rol­
ników „Wielkie Zebranie" chłopów rolni­
ków, zw Olane przez obercMopa pana na 
Cirodźcu Dra. Habiehta. Po jałowe; 
dyskusji postanowiono powołać do 6yc;a 
„Śląski Zawodowy Związek Rolników", 
na czele którego stanął oczywiście stary 
fachowiec rolniczy, Dr. Habicht. W y b r a n o  
-również 3 wiceprezesów, którymi są pp. 
Budniok z Dziedzic, Fuehs z Drogomyśla i 
Gruszka z Jasienicy. Sekretarzem zo­
stał ip. Brunon Cza-koń z Rudzicy.

Oczywista, że „Związek" zgłosił nie­
zwłocznie akces do O. Z. N. i powziął 
szeroką rezolucję, którą przy sposobności 
omówimy.

Powstały „Związek" ma być zrzesze­
niem zawodowym. Otóż na czele tego- za­
wodowego zrzeszenia stoi taki zawodo 
wiec, jaik p. dr. Habicht. Coś niecoś wie­
my o tym, że p Dr. Habicht spełniał kie­
dyś pewne obowiązki w  prokuraturze au­
striackiej,, lecz nigdy nie słyszeliśmy, aby 
był zawodowym rolnikiem, wręcz prze­
ciwnie uważamy, go za byłego dzielnego 
urzędnika austriackiego, n-ie poza tym. 
Zresztą rolnik na 2000 morgowym gospo­
darstwie, nabytym nie wiadomo jak i co. 
jest na terenie Śląska Cieszyńskiego nie­
wątpliwie pięknym okazem chłopa rolni­
ka. Aż za serce bierze radość patrzeć nr. 
takich obrońców rolnictwa-.' Przy nim o- 
czywiście pp. Budnioey, Fuchsuwie, Hes- 
sowi-e i Tomasz-czyikowie wyglądają nie­
przeciętnie wspaniale. Wiemy, że obrona 
interesów -rolniczych w zrozumieniu nie­
których jednostek — to odpisywanie po­
datków idących w sptki tysięcy. T o  nie- 
zwrotne pożyczki nadające się zawsze dr 
konwersji, to zdobywanie miejsc i dostaw 
kredytowych Pytamy się jednak tych 
niewątpliwie śląskich chłopów z tej gw ar­
dii przybocznej, co tego rodzaju obrona 
interesów rolnictwa ' / a  w ogóle z ro-lnic- 
twym wspólnego. Pytamy v się, czy inte­
res 5, 10 czy 50 morgowego rolnika da się 
pogodzić z interesem p. Dra. Habiehta. 
Kogóż ten pan na Grodźcu będzie repre­
zentował. Wątpimy, aby chroń a rolnika, 
bo  sam nie jest rolnikiem, rolnictwa, nie 
zna, a przez nabycie majątku ziemskiego 
stał się obszarnikiem, a więc satelitą Ra- 
dziwilów, Potockich i t. p.

A śląski chłop prowadzony za nos da­
je się powodować i- myśli, że obrońca jego 
interesów złożona do tak zacnych rąk — 
jest świetną obroną.

Było N. Ch. Z P., w nim zasiadł p Dr 
Habicht. C-o i dla -kogo zdziałał, jest pu­
bliczną tajemnicą. Odpisy podatków nie 
były stosowane do chłoną, pożyczek w 
setki tysięcy złotych — nie otrzymał chłop 
śląski. Otrzymali inni, co to z grzbietów 
chłopskich dla siebie drabinę zrobili.

Pp.: Budniok, Czakoń, Fuchs, Hes i
Tomaszczyk — zdaje się w panu dzie­
dzicu widzą jaśniejący księżyc. Zgra­
li się widocznie doszczętnie, bo gracz wy­
chodzący z takim atutem, jest graczem 
skończonym.

Nowa era powstaje dla rolnictwa1 ślą­
skiego. Maluczko, a będżi-e nam dobrze.

Tuż czas odnowa# prenum eratę n a II półrocze 1937  r
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P a m ię ta jc ie  „ O  (w ie c ie  czynu  chłopskiego**!

Program i metoda pracy
w Uniwersytecie wiejskim

Skoro zgadzamy się, że celem Uniwer­
syte tu  wiejskiego jest „dostarczyć rucho­
wi ludowemu przodowników wsi", to łat-
wiej nam przyjdzie zrozumieć program 
uniwersytetu i związana z tym  metodę 
pracy. P rogram  ten nie jest jednolity. Za­
równo w  Danii, kolebce uniwersytetów, 
jak i w  Polsce, k tó ra  obecnie liczy ich 12, 
nie ma uniwersytetu, k tóryby  dosłownie 
posiadał taki sam program pracy. Jako 
ogólną zasadę przyjmuje się, że ma w y ­
chow yw ać człowieka, ale szczegóły tego 
w ychow ania  pozostawia się na ogół swo­
bodnej decyzji założycieli i kierowników 
Airriwersytetu. I tak np. w Danii bardzo 
wiele uniwersytetów założyli i prowadzą 
ludzie zupełnie prywatni, często dla za­
robku, często dla propagowania pewnej 
idei, którą wyznają i głoszą; nic też dziw­
nego, że pnogrdm takiego uniwersytetu 
całkowicie zależy od osoby założyciela i 
kierownika, który, chcąc pozyskać jak 
najwięcej słuchaczy, s tara  się program 
uniwersytetu uczynić jak najbardziej po­
ciągającym.

W  iPolsee dają się zaznaczyć, jak do­
tąd, trzy  typy uniwersytetów.

Pierw szy typ, to uniwersytety o pro­
gramie zawodowym  z naciskiem na ilość 
w iedzy zdobytej i o nastawieniu wybitnie 
klerykalnym; twórcą tego typu jest ks. 
Ludwiczak z Wielkopolski.

Drugim typem są uniwersytety sana­
cyjne, które wprawdzie  uważają się za 
uniw ersytety  wiejskie^ t. zw. grundtoś- 
gowskie, ale nimi nie są głównie dlatego, 
że nie posiadają samodzielności progra­
mowo-organizacyjnej. Decydujący w pływ  
na nie w yw iera ją  czynniki administracyj­
ne i t. zw. oficjalne.

W reszcie trzecim typem uniw ersy te­
tów w  Polsce jest typ wprowadzony 
przez dyr. Solarza I., o programie i na­
stawieniu wybitnie ludowym, a metody 
dni pracy i systemie grundtoigowskim.
Tego typu uniwersytetów posiadamy na 
razie dw a — w  Gaci przeworskiej i z nie­
z n a c z n i  odchyleniem w  Nletążkowle 
woj. poznańskie. Ich wspólnym progra­
mem to szukanie drogi do Polski Ludowej, 
to rozwijanie i pogłębianie zasad demo­
kracji, to ścisła współpraca z ruchem Wi­
ciowym i spółdzielczym, to wreszcie po­
zytyw ny stosunek do programu ruchu lu­
dowego.

Najważniejszą zaś formą i metodą pra­
cy tego typu uniwersytetu  — to wyktad  
1 dyskusja. W ykład  u trzym any na w yso­
kim poziomie, o dużej sile uczuciowej, 
wybitnie samodzielny. Najczęściej są to 
w y k ład y  kierowników uniwersytetu, lecz 
również mają miejsce w ykłady  wybitniej­
szych słuchaczy i t. zw. gości, k tórzy uni­
w ersy te t  odwiedzają, a którzy mają coś 
ciekawego i z programem związanego do 
powiedzenia. W  dyskusji biorą udział ci. 
co czują w ew nętrzną potrzebę wyrażenia 
swych uwag lub wątpliwości, również są 
to wypowiedzi nawskroś indywidualne i 
samodzielne. Jest rzeczą charak terys tycz-

Wójt i sołtys
a powódź w Zielonkach

Po klęsce powodzi  w Zielonkach w pow. 
k ra k o w sk im  w dniu 23 m aja  br. polecono w ó j­
towi-, p. Krewniakowi,  powołać kom ite t  m ie j ­
scowy w celu rozdziału subwencji  dla ludności, 
dotkniętej-  powodzią,  na  obsiew g ru n tó w  za la ­
nych.

W ó jt  jednak  dobra ł  sobie tylko sołtysa  z 
Zielonek, Andrzeja  Gajdę, i tak  rozdzielili  kw o ­
tę  5.000 zl., u zyskaną  od Powiatowego Komite­
tu, że n a jp ie rw  zaspokoili  siebie, zab iera jąc  
znaczną  śumę za rzekom e zniszczenia, za n i ­
czym  n ieusprawid liw ione  szkody: w ójt  za zni­
szczenie  około  ćwierci m orga  z iem niaków  p o ­
b ra ł  140 zł., zam iast  11, zaś sołtys 240 zł. za ­
m ias t  140, co mogą poświadczyć zaprzysiężeni 
tak sa to rzy  gminni,  tkó rzy  na podstawie  zażale­
nia, wniesionego do s ta ros tw a,  zostali pow oła ­
ni w celu usta len ia  fak tycznych  szkód.

Poza  tym pobrali  oni najwyższe stawki, 
gdyż n ik t  inny, chociaż miał większe szkody, 
nie o trzym ał n aw et  -stu złotych. Następnie  roz­
dali  znaezi-ą sum ę jednos tkom  u p rzy w ile jo w a­
nym , cieszącym się specja lnym i ich względami, 
chociaż  żadnych  szkód nie ponieśli.  Czwarta  
czyść ludności nie dosta ła  nic,  a pozostali do ­
stali  tak  m ało  w stosunku  do innych, że nie 
s ta rczyło  im na  obsiew zniszczonych gruntów.

Mimo to, że wniesiono do sta ros tw a  zażale­
nie na wójta  i sołtysa i mimo to, że komisja , 
wydelegowana na miejsce, stwierdziła,  że brak 

280 zł. z sumy pięciu tysięcy zł., przeznaczonej 
dl apowodżjan,  panowie ci dalej urzęflują.

Obecnie zażalenie zostało wniesione do 
Urzędu \Vójewódzkiego.

B leńczjck i Andrzej

ną, że słuchacze nie robią żadnych nota­
tek w czasie słuchania wykładu, ani też 
nie prowadzą żadnych ćwiczeń lub wy- 
pracowań; dopuszczalną jedynie formą 
pisemnego utr'walenia pobytu w  uniwer­
sytecie jest dzienniczek-pamiętnik. Obok 
wykładu z dyskusji dużą rolę odgrywają 
wspólne wycieczki, ćwiczenia gim nastycz­
ne, czytanie książek i czasopism, zebrania 
towarzyskie i t. zw. rodzinne jak wspólny 
opłatek, święcone, imieniny itp.

W yżej w ym ierza forma pracy w. uni­
wersytecie  oczywiście ulec może i ulega 
zmianom. W  tym  względzie przyjąć trze­
ba będzie zasadę, że każdy uniwersytet, 
a więc i nasz ziemi krakowskiej, winien 
mieć swoje w łasne oolicze.

Przecież nie w szyscy  chłopi i ludow­
cy jednakowo myślą w każdej sprawie! 
W szak kraj nasz posiada wiele cech etno­

graficznych i regionalnych odrębnych i 
wartościowych. Uniwersytet wiejski po­
winien posiadać charakter regionalny, wi­
nien wartości swojej ziemi i okolicy pielę­
gnować i kultywować. W  t akj  i duchu 
zapewne będzie chciał pracować uniwer­
sytet ziemi krakowskiej. Obok wspólnej 
idei i wspólnego programu zapragnie w 
metodzie pracy zachować własne oolicze. 
Na ten temat dobrze byłoby, gdyby czy­
telnicy „Piasta*1 zabrali głos i w ypow ie­
dzieli się. Jako lekturę do przeczytania 
polecam prace: Ignacego Solarza „Wiejski 
Uniwersytet Orkanowy". Jest do nabycia 
w księgarni Związku Młodzieży Wiej­
skiej, Kraków, ul. Radziwiłłowska 23.

I znowu przypominam na zakończenie: 
Adres Komitetu budowy uniwersytetu 
brzmi krótko. Konto P. K. O. 408 158 lub 
410 280. Jolem.

Z ra iE lC A  i  O K O E1CY
SŁOWA WCIELAJĄ SIĘ W  CZYN.
W  osadzie Łuże od Rzemień powstało 

Kolo S. L. dotpiero w marcu, a obecnie 
liczy już 50 czlomków. W zebraniu, któ­
re odbyło się 27 maja, wzięto udział prze­
szło 100 osób, a mi.ędzy nimi kobiety i 
młodzież. Referowali: kot. Burdzy spra­
wy organizacyjne, kol. świątkówna Hele­
na sprawy kobiece, a- Btaehowiez sprawy 
spółdzielcze. Następnego dnia urządzo­
no zebranie w Porębie Woj.sławskiej, 
gdzie zeszły się kola .pobliskie i uchwalo­
no jednogłośnie przystąpić do strajku la- 
soweigo, to jest, nie wywozić* drzewa na 
stacje i żądać obniżki ceny drzewa budo­
wlanego na 8 do 10 zt.

SOŁTYS NAGANIACZEM PARTYJNYM
Sołtys Tuszyński, niejaki Winiarz 

Ignacy odgrażał się radnemu gromadzkie­
mu świątkowi Janowi zawieszeniem w 
czynnościach radnego z powodu odmowy 
podpisania deklaracji o przystąpieniu do 
organizacji pik. Koca. Sottys ten zrobio­
ny przez sanację popiera obecnie obóz 
p'lk. Koca z cakej siły, i wymusza podpi­
sy od radnych, ale sam nie podpisze de­
klaracji, bo pisać... nie umie.

POPIERAĆ WŁASNE SKŁADY I SKLEPY.
Szerzy się tu agitacja za popieraniem 

polskich składów i sklepów. Między in­
nymi, zarząd powiatowy S. L. w Mielcu 
wezwał swe kola do popierania przy 
wszystkich uroczystościach składu Jan"11 
Rzędzianowskiego w Ranku.

W IEŚ, A AKCJA PŁK. KOCA
Z różnych s tron  pow. Mieleckiego donoszą 

nam  o p róbach  sk a p to w a n ia  wsi do o rg an iza ­
cji płk. Koca.

W  dniu  28 ma ja br. przybył  do m ie jscowo­
ści Breń Osuchowski jak iś  działacz ptk. Koca. 
Oświadczył, że jest z K rakńow a i że chce za ­
łożyć organ izac ję  pik. Koca. Zebranie  u rz ąd z o ­
no w szkole we wsi Czermin, obok kościoła  p a ­
rafialnego, tak, że ludzie, wychodząc z nie­
szporów po nabożeństwie,  zapraszan i  byli do 
szkoły na owe zebranie . Dla ciekawości poszło 
około stu  osób. Pan  z K rakow a zaczął mówić,

że ty lko płk. Koc i m arsza łek  Smigły-Rydz m o ­
gą budow ać państw o polskie, a ruch ludowy, 
to jest chłopi, nic będą rządzić łak, jak chcą, 
ale muszą się podporządkować partii płk. Ko­
ca. Dalej zacząt k ry tykow ać  emigrantów- poli­
tycznych i czynić im różne  zarzuty.  W ywołało  
to ogrom ne oburzenie  wśród zebranych. Z a ­
brał  głos wiceprezes zarządu pow iatow ego S. L. 
Z i ę b a  i dosadnie  odpowiedział agitatorowi. 
Zebrani  poczęli śpiewać: „Gdy naród  do boju ' 
i agitator,  jak  niepyszny opuści! salę, a  za nim 
wyniósł się k ie row nik  szkoły.

STRAŻE OGNIOWE NIE POWINNY ZAJMO­
WAĆ SIĘ POLITYKĄ

Tegoroczne święto Ludowe odbito się głoś­
nym echem w powiecie. Podziw iano o rg an iza ­
cje  banderii,  kosyn ierów  itd. — Niespodzianka 
spo tka ła  Ochotnicze  Straże  Pożarne,  bo oto 
władze powia tow ej ten insty tucji  wydały za­
kaz, i c  nie w olno strażakom  um undurowanym  
brać udziału w św ięcie ludowym , ale s trażacy 
ludowcy, 1)0 innych na wsi nie ma, posiadając  
m undury ,  kupione  za w łasne  pieniądze, staw ili 
się licznie i um undurowani na uroczystości lu­
dowe.

in te resu jące  było zebranie  powiatowe S t ra ­
ży Ogniowych, k tó re  dnia  20 m aja  odbyło się 
w Mielcu. P rzy  sp raw ozdan iu  zarządu  zab ra i  
głos ks. proboszcz Podgórniak z Rzędzianowic, 
w ytyka jąc  błędy dolychczasowego p ro w ad ze ­
nia straży, którą używano, jako narzędzie agi­
tacyjne dla B. B. Mówca dom aga ł  się, żeby 
straże  s ta ły  z da leka  od polityki i żądał,  aby 
nacelne władze Straży wycofały sw ój akces 
przystąpienia do organizacji pik. Koca. P rze ­
wodniczący nie chciał poddać  wniosku księdza 
Po dgórn iaka  pod glosowanie, bo zostałby  z 
en tuz jazm em  przyjęty,  i zebran ie  rozwiązał. 
W śród  zebranych  powstała  w rzaw a i o b u rze ­
nie. Rozległy się głosy: Nie chcemy takiej  ątra- 
ży, w ystępu jem y z niej

W  straszeniu  Straży Ogniowych za ich li- 
dzial w święeie ludowym  bra t  bardzo  energicz­
ny udzia ł  jeden z ekonom ów  n ia ja lków  br. 
Reja.

Z rucha organizacyjnego 
Stronnictwa Indowego

UW a GA POWIAT BRZESKO! 1
W dniu H lip-ca br. odbędzie się w Ra­

dłowie, powiat Brzesko, uroczbystość po­
święcenia sztandaru miejscowego Koła Lu­
dowego. Zbiórka o godz. 9-ej na targowi­
cy, o godz. 10-ej wymarsz w pochodzie do 
kościoła paraf., poświęcenie sztandaru i 
zgromadzenie publiczne na rynku. Zarząd 
koła prosi o przybycie na uroczystość 
wszystkie Koła Ludowe z okolicy ze sztan­
darami i orkiestrami, a przede wszystkim 
o liczny udział ludowców z radłoszczyzmy. 
Przybędą przedstawiciele wtad>z Stronnic­
twa.

Zieliński, prezes.

BACZNOŚĆ MAŁOPOLSKA WSCHODNIA!
Sekreta-iat Stronnictwa Ludowego we 

Lwowie, ul. Długosza 33, zwraca się do 
Zarządów Powiatowych S. L Małopolski 
wschodniej, aby w najkrótszym czasie na­
desłały skład Zarządów Powiatowych z do­
kładnymi adresami.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, 
że na zebrania powiatowe, poświęcenia 
sztandarów itp. Sekretariat, w miarę moż- 

jści, będzie wysyłał prelegentów, zapo- 
jebowanie jednak należy zgłaszać co naj­

mniej na tydzień przed uroczystością.
Za sekretariat S. L 

Wojciech Sokalski.

Dnia 11 lipca br. odbędzie się w Dom# 
Ludowym, w gromadzie Hnilcze, zebranie 
gminy Horożanki, na które zaprasza się
wszystkich ludowców.

Zarząd Koła

UWAGA LUDOWCY POWIATU TARNO­
POLSKIEGO.

W  niedzielę, dnia 11-go lipca o godzi­
nie 11-ej odbędzie się w Tarnopolu w sali 
„Sokola1* Walny Zjazd Powiatowy człon­
ków Stronnictwa Ludowego, ceiem wybo­
ru nowego Zarządu Powiatowego. W stęp 
na salę statutowo uprawnionych za legity­
macjami na r. 1937.

Sekretariat Stronnictwa Ludo.wego 
we Lwowi.

Wyjaśnienie
W  związku z k o re sp o n d en c ją  z Zielonek, 

powia t  Kraków, zam ieszczoną w n u m erze  26 
naszego pisma, p. Karkoszka  prosi nas o zam ie ­
szczenie nas tępu jącego  w yjaśn ien ia :

Kierownik  szkoły J a n  Karkoszka, nie zaw i­
nił nieszczęśliwego w y p ad k u  utonięc ia  ucznia,  
gdyż uczniom w yraźn ie  zabron ił  k ą p an ia  się w 
miejscach głębokich, powsta łych po osta tn ie j  
powodzi, a  gdy go zaw iadom iono  o tym, że je ­
den z uczniów, k tó ry  w brew  zakazowi poszedł 
sam owolnie  na głębinę i zaczyna tonąć, sam  z  
na łożen iem  życia rzucił  się w u b ra n iu  na r a ­
tunek  i om ato  życia nie utracił ,  gdyż tylko 
dzięki nndhicgtym ludziom  zostat w yra tow any .

Prenum erujcie
t y g o d n i k  „ P ia s t
Ze Zlotu Sokolstwa w Katowicacb

Góral i Ślązaczkl
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Święto „Czynu Chłopskiego" obchodzone będzie w fyn robu pod hasłem: 
„Chłop niciylfco źolnierzym PoisKi, ale i wolnym je) współgospodarzeni *
d b s i a ł  g o & p o d a r c z y  

młodzież no widowni
N a 1 5 - ty m  z je ź d z ie  l e k a r z y  i p r z y r o d n i  

k ó w  p o ls k ic h  w e  L w o w ie  d n i a  4 b m .  m in .  
Ś w ię to s ł a w s k i  w y g ło s i ł  o d c zy t ,  m ó w i ą c  m i ę ­
d z y  i n n y m i :

N a  d a n y c h  l i c z b o w y c h ,  d o ty c z ą c y c h  
p r z y r o s t u ,  o r a z  k r z y w e j  w y m ie ra ln o .śc i  l u d ­
n o śc i  P o lsk i ,  m o ż n a  za  p o m o c ą  p ę k u  k r z y ­
w y c h  z o b r a z o w a ć  p r o c e n t o w y  p o d z ia ł  l u d ­
n o ś c i  w e d łu g  w ie k u .  W s p o m n i a n y  p ę k  k r z y ­
w y c h  w y k a z u j e  w y r a ź n e  z a g ę sz cz en ie ,  co  
o d p o w i a d a  s p a d k o w i  u r o d z in  wT l a t a c h  w o j ­
n y  ś w ia to w e j .  Z a k łó c e n ie  to o d b i ja  się  o b e c ­
n i e  m o c n o  w s z k o ln ic tw ie ,  a w n a jb l i ż s z y m  
c z a s ie  z a w a ż y  b a r d z o  z n a c z n ie ,  na ryn k u  
p r a c y  b o w iem  p o ja w ia ją  się  lic z n e  za stęp y  
m ło d z ie ży  w  w iek u  od la t 19 do 22 , p o szu ­
k u ją c y c h  za tru d n ien ia .

W ie lk ie  z m i a n y  w y w o ła ł  c h w i lo w y  s p a ­
d e k ,  a n a s t ę p n i e  g w a ł to w n y  w z ro s t  ro z ro d  
czo śc i  w P o lsce .  W i d a ć  to  z d a n y c h ,  d o t y ­
c z ą c y c h  l ic z rb n o ś c i  d z iec i  w w ie k u  s z k o l ­
n y m .  T a k  w ię c  w la ta ch  n a jle p sz e j g o sp o ­
d a rcze j k o n iu n k tu ry  P o lsk a  lie z y la  o k o ło  
3 .6 0 0 .0 0 0  d z iec i w w iek u  od 7 do 14 la t, o- 
b e c n ie  liczb a  ta  w zro s ła  o 1 .800.000 do  
5 .4 0 0 .0 0 0 . G w a ł to w n y  t e n  w z r o s t  dz iec i  w 
w i e k u  s z k o l n y m  zb ie g ł  s ię  n i e s te ty  z p o g łę ­
b i a j ą c y m  się  w c ią ż  k r y z y s e m  g o s p o d a r -  
c z y i r  i s p o w o d o w a ł  b a r d z o  z n a c z n e  t r u d n o -

I ści w r e a l i z o w a n i u  p o w s z e c h n o ś c i  n a u c z a ­
n ia.

Z n a c z n y  n a t u r a l n y  p r z y r o s t  lu d n o ś c i  w 
P o lsc e  w p ły w a  n a  to, iż o d s e t e k  dz iec i  i 
m ło d z ie ż y  d o  la t  20 je s t  u n a s  z n a c z n ie  
w ię k sz y ,  n iż  w  k r a j a c h  E u r o p y  z a c h o d n ie j .  
O d w r o tn i e  rzecz  s ię  p r z e d s t a w i a  z o d s e t ­
k ie m  lu d n o śc i  w v ie k u  p r o d u k c y j n y m ,  d l a ­
t eg o  s p o łe c z e ń s tw o  p o l sk ie  je s t  b a r d z i e j  niż 
i n n e  s p o łe c z e ń s tw a  E u r o p y  z a c h o d n ie j  o b ­
c ią ż o n e  w y d a t k a m i  n a  w y ż y w ie n ie  i w y ­
k s z t a ł c e n ie  m ło d z ież y ,  .lest to  i n w e s ty c j a  
b a r d z o  k o r z y s t n a ,  a le  w y m a g a  w c h w i l i  o- 
b e c n e j  w ie lk ie g o  w y s i łk u  c a łe g o  s p o ł e c z e ń ­
s tw a .

O p i e r a j ą c  się  n a  b a d a n i a c h  p r z e p r o w a ­
d z o n y m  w o s t a tn i m  r o k u  w s z k o ła c h  przez, 
k o m is j e  l e k a r s k i e  m o ż n a  s tw ie rd z ić ,  że 96 
p ro c . m ło d z ieży  n a leży  do t. zw . „ p r z ec ię t­
n ie  z d r o w y ch 41, a w ięc  t a k i e j ,  z k t ó r e j  p o ­
w in n i  w y r o s n ą ć  „ p r z e c i ę tn i e  z d r o w i "  o b y ­
w a te le ,  z d o ln i  d o  p r a c y .

W ś r ó d  m ło d z ie ż y  j e s t  30 p r o c .  d o b r z e  
z b u d o w a n y c h  i n i e p o s i a d a j ą c y c h  w ię k sz y c h  
u s t e r e k  f i z y c z n y c h ,  n a to m ia st 20 proc. d z ie ­
ci je st  n ęd zn ie  o d ż y w ia n y c h . W ie le  z n ic h  
p o s i a d a  m n ie j s z e  l u b  w ię k sz e  w a d y  o rg a  
n ic z n e .

Stan zasiewów
w połowie czerwca

Stan zasiew ów  głównych zbóż oraz ziem nia­
ków  w dn. 15 czerwca r. b. przedstaw ia ł  się 
przec ię tn ie  dla całej  Polski w s topniach  kw ali­
f ikacy jnych  nas tępu jąco  (pierwsza liczba w n a ­
wiasie  oznacza s tan  w dn. 1 czerwca r. b., d r u ­
ga — w dn. 15 czerwca 1936 r.): pszenica ozi­
m a  — 2,8 (3,0—3,5), żyto  ozime — 2,8 (2,9— 
3,5), pszenica  j a r a  — 2,0 (3,0—3,2), joczm.eń 
ja r y  — 2.5 (3,0—3,2), owies —  2,4 (3,0--3,2), 
z iem niaki  — 2,0 (3.1—3,3).

W edtug  doniesień 60% korespondentów , ilość 
wilgoci v roli d la wegetacji  roślin była  klęsko 
w o  mala, 34% k o re sponden tów  donosiło, że 
wilgoci było niedosta tecznie ,  a  zaledwie 6% 
o kreś la ło  ją  j ak o  dostateczną.

W  w ojew ództw ach  po łudniow ych ,  na Śląsku 
i W ołyniu  s tan  zas iewów ozimych był średni, 
n a to m ias t  w woj. w ileńskim  i now ogródzkim

stan średni  posiadało  ty tko  żyto ozime. W  p o ­
zostałych województwach stan  ozimin był niż 
szy od średniego. Stan zbóż ja ry ch  uległ pogor­
szeniu w całej Polsce i byt niższy ód średniego 
we wszystkich województwach z w y ją tk iem  ślą­
skiego.

W woj. zachodnich oraz w arszaw skim , łódz­
kim kieleckim, k ra k o w sk im  i w ileńskim  stan  
ziem niaków był średni, n a to m ias t  w pozos ta ­
łych w ojew ńaztw ach  nieco słabszy.

Zbiory s iana  łąkowego i koniczyny z p ie rw ­
szego pokosu, k tóry  ukończono  praw ie  w całej 
Polsce, będą p ra w dopodobn ie  mniejsze od  ze­
szłorocznych. Susza wpływała  u jem nie  na  po ­
ras tan ie  łąk, to też stan koniczyn, łąk  i 
pastwisk  uległ pogorszeniu.  Korespondenci 
u sk a rża ją  się. n a  dotkliwy b ra k  paszy.

Obniżenie stopy procentowe}
od wkładów i oszczędności

W  n a jb l i ż s z y c h  d n i a c h  u k a ż e  się  z a r z ą ­
d z e n ie  m in i s t e r s tw a  S k a r b u ,  w  m y ś l  k t ó r e ­
go p o d d a n a  będ z ie  r e w iz j i  w y s o k o ś ć  o p r o c e n ­
to w a n ia  w k ł a d ó w  w  i n s t y t u c ja c h  f in a n s o ­
w y c h  w s z e l k ie g o  r o d z a ju .  O p r o c e n to w a n ie  
w k ł a d ó w ,  w y n o s z ą c e  o b ecn ie  p rz ec ię tn ie  od  
4  proc .  d o  6,5 proc .  w  za leżnośc i  od  c h a r a k ­
t e r u ,  t e r m i n u  i i n n y c h  o k o l iczn o śc i  m a  być ,  
j a k  s ły c h ać ,  o b n iż o n e  w  te n  sp o só b ,  że w y ­
so k o ś ć  o p r o c e n t o w a n ia  w y n o s ić  będzie  od  
8 ,5  p ro c .  d o  5.5 p roc . ,  z a leżn ie  r ó w n ie ż  od  
c h a r a k t e r u  d a n e j  in s ty tu c j i  f i n a n s o w e j  t e r ­
m i n u  w k ł a d ó w  i tp .  N a d  z a g a d n ie n ie m  ty m  
o d b y w a j ą  się  jeszcze  w  M in i s te r s tw ie  S k a r ­
b u  o d p o w ie d n ie  p r a c e ,  p r o w a d z o n e  w p o r o ­
z u m ie n iu  z i n s t y tu c j a m i  k r e d y to w y m i .

Z a rz ą d z e n ie  to  będzie  k o n s e k w e n c ją  p rz e ­
p r o w a d z o n e j  ju ż  k o n w e r s j i  o b l ig acy j  p o ż y ­
czek ,  p r z y  czy m  d a ls za  k o n w e r s j a  p o ż y c z e k  
n ie  j e s t  za m ie r z o n a .  P rz e z  o b n iż e n ie  o p r o ­
c e n t o w a n ia  w k ł a d ó w  m a  b y ć  s tw o r z o n a  za ­
c h ę t a  d la  p o s z u k iw a n ia  p rzez  p o s ia d a c z y  k a ­
p i ta łó w ,  p a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h  j a k o  ź r ó ­
d ł a  s ta łeg o  o p r o c e n to w a n ia .

J e d n y m  z b o d ź có w ,  k t ó r y  m a  p rz y c z y n ić  
• lę  do  w ię k sz e j  a t r a k c y jn o ś c i  p a p ie r ó w  w a r ­

t o śc io w y c h  j e s t  u r u c h a m ia n i e  p rz ez  i n s t y tu ­
c je  f i n a n s o w e ,  p o d le g a ją c e  M in i s te r s tw u  
S k a r b u  s ta ły c h  k w o t ,  p r z e z n a c z o n y c h  d o  n a ­
b y w a n ia  p r z e z  i n s t y tu c je  p a p ie r ó w  p r o c e n ­
t o w y c h  n a  g ie łdzie .  B ę d ą  to p a p ie r y  p a ń ­
s tw o w e ,  t o w a r z y s t w  k r e d y to w y c h  m ie j s k ic h  
i z ie m sk ic h  o ra z  o b l ig a c je  m ie jsk ie .  O b o k  f i ­
n a n s o w a n i a  p o t r z e b  i n w e s ty c y jn y c h  p a ń ­
s tw a ,  in s ty tu c j e  f in a n s o w e ,  p o d le g a ją c e  M i­
n i s t e r s tw u  S k a r b u  b ę d ą  s ta le  p rz e z n a c z a ły  
p e w n e  s u m y  n a  n a b y w a n i e  p a p ie r ó w  w a r t o ­
śc io w y ch .  Akcja ta  będzie  p r o w a d z o n a  b a r ­
dzo o s t ro ż n ie  i m u s i  b y ć  s h a r m o n iz o w a n a  z 
in n y m i  p o s u n ię c ia m i  tak ,  a b y  w  su m ie  lo ­
k a ty  p u b l ic z n o śc i  w  ty ch  i n s ty tu c j a c h  k o ­
rz y s ta ły  n a d a l  z a b s o lu tn e g o  b e z p iec z eń s tw a ,  
a z a ra ze m  p r z y c z y n ia ły  się d o  p o p r a w y  k u r ­
sów  p a p ie r ó w  p ro c e n to w y c h ,  s tw a r z a j ą c  d la  
n ich  p o m y ś ln e  w a r u n k i  n a  r y n k u  k r e d y t o ­
w y m .

U c h w a łę  w  s p r a w ie  o d n o śn e g o  o b n iż e n ia  
o p r o c e n to w a n ia  w k ła d ó w  i k s iążeczek  o- 
szczędnośc i  p r z y ją ł  Zw. B a n k ó w  w  P o lsc e  z 
tym , że  s to s o w a n a  o n a  j e s t  j u ż  o d  f  l ipca  
br.

Wznowienie rekroiacji
robotników rolnych do Niemiec

W  r o k u  b ie ż ą c y m  p o  k i lk u  l a t a c h  p r z e r ­
w y ,  w 'z n o w io n y  z o s tan ie  ru c h  s e z o n o w y  p o l ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w  r o ln y c h  d o  N iem ie c .  Z a ­
g a d n ie n i e  w y j a z d u  r o b o t n ik ó w  r o ln y c h  do  
N ie m ie c  z p u n k t u  w id z en ia  p r a w n e g o  u n o r ­
m o w a n e  je s t  K o n w en c ją  z d n ia  24 l is to p a d a  
1927 r. o ra z  z tej  s a m e j  d a ty  p o r o z u m ie n ie m  
w  s p r a w ie  r e k ru t a c j i ,  p o ś r e d n ic tw a  i k o n ­
t r a k t ó w ,  j a k o  też p r z e j a z d ó w  p o l sk ic h  sezo ­
n o w y c h  r o b o t n ik ó w  do  Niemiec.

JV z w ią z k u  j e d n a k  z i s tn ie n ie m  w N ie m ­

czech  o g ra n ic z e ń  d e w iz o w y c h  o ra z  z k o n ie ­
czn o śc ią  w p r o w a d z e n ia  p e w n y c h  z m ia n  t e c h ­
n i c z n y c h  w  s p r a w a c h  w y ja z d ó w  r o b o tn ik ó w  
se z o n o w y c h ,  a w y p ły w a ją c y c h  ze zm ia n  k o m ­
pe te n c j i  p o sz c ze g ó ln y c h  u rz ęd ó w  ta k  p o  jed  
nej,  j a k  i po  d ru g ie j  s t ro n ie ,  p r z e p r o w a d z a ­
ne b y ły  ro z m o w y  z d e le g ac ją  n iem iec k ą ,  k tó  
ra  sp e c ja ln ie  w ty m  celu  p rz e b y w a  w W a r ­
szawie.

W  o b e cn e j  ch w i l i  s t a n o w is k a  o b u  s t ro n  
zo s ta ły  u z g o d n io n e  i Drawdopodobme j u ż  w

p r z y s z ł y m  t y g o d n iu  p ie r w s z a  p a r t ia  r o b o tn i ­
k ó w  s e z o n o w y c h  w  l ic zb ie  k i l k u s e t  w y je d z i e  
do  N ie m ie c .  D o d a ć  tu ta j  n a le ży ,  że r e k r u ­
tac je  p r z e p r o w a d z a n e  s ą  p rzez  poszczeg ó ln e  
s ta ro s tw a .

O g ó ln a  ilość r o b o t n ik ó w  r o ln y c h ,  k t ó r z y  
w  r. b. w y j a d ą  na  r o b o ty  do  N iem iec  nie  
p r z e k r o c z y  w  k a ż d y m  raz ie  10 tys .  S p r a w a  
p rz e w o ż e n ia  z a r o b k ó w  r o b o t n ik ó w  se z o n o ­
w y c h ,  k t ó r a  w  t r a k c ie  ro z m ó w  n a t r a f ia ł a  na  
sp e c ja ln ie  d u ż e  t ru d n o śc i ,  z o s ta ła  z a ła tw io n a  
w ten sposób ,  że z a ro b k i  i o szczędnośc i  p o l ­

sk ic h  r o b o t n ik ó w  r o ln y c h  w N ie m c ze c h  bęaą 
p r z e k a z y w a n e  d o  k r a j u  w  d r o d z e  ro z ra ­
c h u n k u ,  a n ie  b e zp o śred n ie g o  t ra n s fe ru ,  j a k  
to b y ło  w y s u w a n e  w  p o c z ą t k o w y c h  f a z a c h  
r o z m ó w .

T a k ie  z a ła tw ie n ie  s p r a w y  w p ł y n ą ć  m o ­
że n a  d a lsze  o b c ią żen ie  o b ro tu  t o w a r o w e g o  
p o ls k o -n ie m ie c k ie g o  p r z e z  z w ię k s z e n ie  im ­
p o r tu  t o w a r ó w  n ie m ie c k i c h  d o  P o ls k i ,  r ó w n a ­
ją c e m u  się su m ie  oszczędnośc i  p o l s k ic h  r o ­
b o t n ik ó w  r o ln y c h  w  N iem czech ,  k tó r e  to s u ­
m y  b ę d ą  p r z e k a z y w a n e  do  P o lsk i .

Chleb kolorowy
a zwiększenie spożycia jarzyn

M oże ju ż  n ied łu g o  b ę d z ie m y  ja d a l i  k o ­
lo row y.. .  ch leb .. .

Nie ch o d z i  t u  oczy w iśc ie  o c h le b  f a r b o ­
w a n y .  Ale w k r ó t c e  z n a leźć  się m o ż e  n a  n a ­
szych  sto łac l i  ch leb ,  w k t ó r y m  do  m ą k i  bę ­
dzie  d o m ie sz a n y  z a m ia s t  w o d y  so k  z p o m i ­
d o ró w ,  m a r c h w i ,  s z p in a k u  czy d y n i .  Na r a ­
zie z o s ta ła  ta i n o w a c ja  w p r o w a d z o n a  w  A m e ­
ryce,  gdz ie  s p o tk a ła  się z n i e z w y k ły m  p o ­
p a r c i e m  g o sp o d y ń  d o m u .

C h leb  k o lo ro w y ,  p o z a  o r y g in a ln y m  w y ­
g ląd e m  i sm a k ie m  m a  b y ć  w y b i tn ie  o d ż y w ­
czy w s k u te k  z a w a r ty c h  w  n im  w i ta m in .

Co m ó w ią  o t y m  le k a rze -sp c c ja l i śc i?
W ła śc iw ie  n a le a ż ło b y  p o w ied z ieć :
—  P o  cóż m a m y  j a d a ć  c h le b  p o m id o r o ­

wy, s k o ro  p ro śc ie j  j e s t  p o ło ż y ć  p o m id o r a  na  
z w y k ły  c h le b ?  —  o d p o w ia d a  jeden  ze z n a ­
n y c h  l e k a rz y  d ie ty k ó w .  Ale rzecz w  tem , że 
p o m id o r o w  j a d a m y  za m a ło .  T a k  s a m o  sz p i ­
n a k u ,  m a r c h w i  i in n y c h  ja r z y n .  M oże  w ięc  
ch le b  j a r z y n o w y  b a r d z ie j  p o c ią g a łb y  ludzi,  
niż s a m e  ja r z y n y .

O tóż  to w łaśn ie . . .  Sp o ż y c ie  j a r z y n  u  n as  
je s t  n ie z m ie rn ie  sk ą p e .  O w ie le  za m a ło  w 
s to s u n k u  do  p o t r z e b  n a s z y c h  o rg a n iz m ó w .

W  s f e ra c h  p r a c o w n i k ó w  u m y s ło w y c h  s p o ­
życie  j a r z y n  je s t  dość  sp o re ,  a le  ro b o tn ic y ,  
rz em ieś ln icy  i —  co j e s t  n a jb a r d z i e j  p a r a ­

d o k s a ln e  —  c h ło p i  o g r a n ic z a j ą  się d o  sp o ­
ż y w a n ia  k a p u s t y ,  k t ó r a  je s t  b o w ie m  b ez ­
w zg lęd n ie  m a ło  o d ż y w cz a ,  k a r t o m  i b u r a ­
k ó w ,  k tó r e  m a j ą  b a r d z o  m a ło  w i ta m in .   ̂ _

W ś r ó d  n i e z a m o ż n e j  l u d n o ic i  m ie j sk ie j  
j a r z y n y  z ie lone  j a k  s z p in a k ,  f a so lk a ,  k a la -  
r e p a —  n a z y w a  się pogardM w ie  „z ie lsk ie m  .

T y s ią c e  u b o ż sz y c h  m ie s z k a ń c ó w  W a r s z a ­
w y  m e  z n a j ą  s m a k u  rz o d k w i ,  k t ó r y  je s t  w ł a ­
śn ie  n a jb o g a t s z y  w  w a r to ś c i  o d ż y w cz ą .  A  
w ia d o m o ,  j a k ą  n i e s ły c h a n ą  ro lę  w  n a s z y m  
o d ż y w ia n iu  o d g r y w a j ą  w i l a i m n y  Jeś l i  ted y  
za m a ło  ich  j a d a m y  w  s ta n ie  n a t u r a l n y m ,  
d o b rz e  b y ło b y  p r z e m y c ić  je  d o  n a s z y c h  j a ­
d ło sp i só w  za p o m o c ą  c h le b a  j a r z y n o w e g o .

Je s t  iedy  m o ż l iw e ,  że  w k r ó tc e  b ę d z ie m y  
miel i  z ie lony  c h le h  s z p in a k o w y ,  c z e r w o n y  —  
m a r c h w i a n y ,  ż ó ł ty  —  d y n io w y ,  c eg la s ty  —  
p o m id o r o w y .  N a jb a r d z ie j  o d ż y w c z y  b y łb y  
b o d a j  c h le b  m a r c h w i a n y .  M a r c h e w  b o w ie m  
zaw ie ra  t rzy  n a jp o ż y te c z n ie j s z e  d la  n a sz eg o  
o r g a n iz m u  w i t a m in y ,  B. C. i D. W y c ią g  z 
m a r c h w i  w p ł y w a  z n a k o m ic i e  n a  p r z e m ia ­
nę m a te r i i .

D la  o só b  a n e m ic z n y c h  i s k ło n n y c h  d o  
g ru ź l icy  w s p a n i a ły m  p o ż y w ie n ie m  b y łb y  
c h le b  s z p in a k o w y .  S z p in a k  b o w ie m  z a w ie ra  
ch lo ro f i l ,  z k tó r e g o  o r g a n iz m  w y t w a r z a  
k re w .

Wfecej mleka dzieciom
Dostateczna ilość i jakość mleka poda- I ko chude daje się dzieciom z biedy, że
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czynnikiem ich dobrego rozwoju fizyczne­
go i ich zdrowia. W  tej sprawie znacho- 
dzimy dużo słusznych uwag i wskazań w 
piśmie „Na S traży  Zdrow ia ' nr. 9 Między 
wielu innymi rozważaniami czytamy takie 
zdania:

Niejednokrotnie w  ostatnich czasach 
spotykamy się na wsi ze zwyczajem, któ­
ry  z całą siłą należy potępić. Oto gospo­
dyni wiejska, mająca kilkoro dzieci, chcąc 
zdobyć trochę grosza, wywozi wszystko 
mleko do miasta lub odsyła do mleczarni, 
a dzieci pozbawia mleka zupełnie, bo mó­
wi się „taki chłop, to się już może bez mle­
ka obyć“, a ten „chłop“ ma akurat 4 — 6 
lat. Jeszcze częściej zdarza się, że mleko 
jest odtłuszczone w mleczarni albo też o d ­
wirowane na miejscu, a więc nie posiada­
jące pełnej wartości. A jednak w tłuszczu, 
to jest w śmietanie, znajdują się witam iny, 
których brak wywołuje różne choroby 
między innymi nawet choroby oczu,

W prawdzie można powiedzieć, że mle-

trzeba sptzedać trochę mleka lub masła, 
żeby było za co kupić przynaimniej to, co 
jest najniezbędniejsze do  gospodarstwa. 
Bywa tak, ale stosunkowo znacznie czę­
ściej się to robi dla celów mniej koniecz­
nych, czasem, żeby zostawić tym  ogładza­
nym dzieciom trochę grosza na cukierki, 
czasem żeby mieć parę zlotycn na ubra­
nie, na zabawę czy  na inne rzeczy zbęd­
ne, czasem nawet na wódkę-

Otóż pamiętajmy, że najważniejsze, to 
jest jedzenie dziecka. Lepiej niech wre­
szcie dziecko będzie chociażby gorzej u- 
brane, byle tylko nie oszczędzać na mle­
ku. Inaczej za te zaoszczędzone na mle­
ku grosze, będziemy później kupować dla 
dziecka tran, żelazo, różne leki bez któ­
rych lepiejby się obywać, a które nie za­
wsze już nawet pomagają.

Może zdrowie jest jedynym majątkiem, 
jaki możemy dziecku zostawić: nie wy- 
dziedzicza jm y g ę  p rzez  źie  zrozum ianą  o- 
szczędność.

Angielskie łodzie torpedowe w drodze'na Maltę mijają Glbralta
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BAŁTYK -  CZARNE MORZE
mogą być połączone kanałem polsko-rumuńskim

h o l ik i  p r z e s z ł a  w  s f e rę  rz ec zy w is to ś c i ,  k t ó r a  I r z e k  p o l s k i c h  ze  s p ł a w n y m  n u r t e m  r z e k  ru -  
k a ż e  n a m  w ie rzy ć ,  i e  n i e d a l e k ą  m o ż e  j e s t  m u ń s k i c h ,  a  co  z a  t y m  id z ie :  B a ł t y k  z Mo- 
c l iw i la ,  k i e d y  k a n a ł  p o ł ą c z y  s p ł a w n y  n u r t  I r z e m  C z a r n y m .

Król i*umnńskl dekornje sztandar 57 p. p.

Prześladowanie Kościoła ewangelickiego
w Trzccffoei Rzcszg

K ie ó y  c a ła  P o l s k a  s z c z e r z e  i s e r d e c z n ie  
p o d e j m u j e  m o n a r c h ę  W ie l k i e j  R u m u n i i ,  
k i e d y  s to l ic a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a  o b o k  n ie j  
P o z n a ń ,  L w ó w  i K r a k ó w  p r z y o d z i a ł y  się  w e 
w s p a n i a ł e  s z a ty  g o d o w e ,  a b y  n a le ż y c ie  z n a ­
k o m i t e g o  g o śc ia  u czc ić ,  n ie  od  r z e c z y  b ę d z ie  
p r z y p o m n i e ć  so b ie  p e w n ą  m ie j s c o w o ś ć .  N a  
p o ł u d n i o w y c h  k r e s a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  l e ­
ży  z a b i t a  d e s k a m i  m ie ś c in a ,  k t ó r a  od  l a t  
j e s t  w y t r w a ł y m  r z e c z n i k i e m  j a k  n a j m o c ­
n i e j s z y c h  w ię z ó w  m ię d z y  P o l s k ą  i R u m u ­
n ią .  M ie śc in a  ta ,  acz  p a r u s e t  m i e s z k a ń c a m i  
s z c z y c ą c a  się, to  w c h o d z ą c e  w  s k ł a d  w o j e ­
w ó d z t w a  łw o w s k ie g o  N o w e  M ia s to  (pow. 
d o b r o m i l s k i ) .

T a k  się  z łoży ło ,  że w s p o m n i a n a  m ie ś c i ­
n a  leży  m ię d z y  d w i e m a  r z e c z k a m i ,  z k t ó ­
r y c h  j e d n a  w p a d a  do  p ł y n ą c e g o  n a  p ó łn o c  
S a n u ,  d r u g a  —  S t r w i ą ż ą  z w a n a  —  d o  b i e ­
g n ą c e g o  n a  p o ł u d n ie  D n ie s t r u .  T r u d n o  u s t a ­
lić ,  z c zy je j  i n i c j a t y w y  n a r o d z i ł  s ię  d o r o c z ­
n i e  w N o w y m  M ieśc ie  św ię c o n y  z w y c z a j ,  że 
o to  p e w n e g o  d n ia  m i e s z k a ń c y  te j  m ie ś c in y  
p r z e n o s z ą  w o d y  S t r w i ą ż y  do  r z ec zk i ,  p ł y ­
n ą c e j  d o  S a n u ,  z a ś  w o d y  o w e j  r z e c z k i  d o  
S t rw ią ż y .  W  t a k i  o to  p r y m i t y w n i e - s y m b o -  
h c z n y  s p o s ó b  m a l e ń k ie  N o w e  M ia s to  św ięc i  
ł ą c z n o ś ć  B a ł t y k u  z M o r z e m  C z a r n y m .

J a k  w s p o m n ie l i ś m y ,  u r o c z y s to ś ć  t a  n ie  
j e s t  n a j ś w ie ż s z e j  d a ty .  N ie  w y r o s ł a  b y n a j ­
m n ie j  n a  p o d a tn e j  g leb ie  k o n i u n k t u r y  p o l i ­
t y c z n e j ,  a  s ięga  z n a c z n i e  d a w n i e j s z y c h  c z a ­
sów .

K ied y  z o k a z j i  w iz y ty  k r ó l a  R u m u n i i  w  
o f i c j a l n y c h  p r z e m ó w i e n i a c h  i t o a s t a c h  p o ­
r u s z a n e  b y ły  p r o b l e m y  p r z y j a ź n i  i p o l i t y k i  
p o l s k o - r u m u ń s k i e j ,  n i e  s p o s ó b  j e s t  p o m in ą ć  
m i l c z e n ie m  k o r z y ś c i  g o s p o d a r c z y c h ,  w y p ł y ­
w a j ą c y c h  z m o ż l iw o ś c i  p o w s ta n i a  w s p a n i a ­
ł eg o  s z l a k u  w o d n e g o :  C z a r n e  M o rz e — B a ł ­
t y k .  D ia  R u m u n i i  b a z o w a n i e  c a łe j  r o z w i j a ­
j ą c e j  s ię  p o m y ś l n i e  g o s p o d a r k ą  n a  s t o s u n ­
k o w o  d o ś ć  z a m k n i ę t y m  b a s e n ie  M o rz a  C z a r ­
n e g o  s t w a r z a  w  w ie lu  w y p a d k a c h  s y t u a c j ę  
n ie  z u p e łn i e  w y g o d n ą  i k o r z y s t n ą  —  z d r u ­
g ie j  s t r o n y  z a ś  m i n i a t u r o w y  s k r a w e k  w y ­
b r z e ż a  m o r s k i e g o  d l a  3 4 -m i l io n o w e j  R z e c z y ­
p o sp o l i t e j ,  p r z y  j e j  m o ż l iw o ś c i a c h  e k s p o r ­
t o w y c h  n a  r y n k i  B l is k ie g o  i D a le k i e g o  
W s c h o d u ,  c o  p rz e c ie ż  k i e d y ś  w e jd z i e  w  fazę  
k o n k r e t n ą ,  w y t w a r z a  k o n i e c z n o ś ć  z a i n t e r e ­
s o w a n i a  s ię  i n n y m i ,  d l a  w s p o m n i a n e g o  e k s ­
p o r t u  i s t o tn y m i  p o r t a m i  i m o ż l iw o ś c i ą  ś c i ­
s łe j  z t j m i  p o r t a m i  w s p ó łp r a c y .

N ie  ł u d ź m y  się  —  a n i  j u t r o ,  a n i  p o j u ­
t r z e  n ie  p o ł ą c z y  d w u  b a s e n ó w  m o r s k i c h  
w ie lk i  k a n a ł ,  d z ię k i  k t ó r e m u  b ę d z ie  m o ż n a  
u r u c h o m i ć  m ię d z y  P o l s k ą  a R u m u n i ą  i d e a l ­
n i e  s p r a w n ą ’ żeg lugę  ś r ó d l ą d o w ą .  Ale u g r u n ­
t o w a n ie  t r w a ły c h  w ię z ó w  w s p ó łp r a c y  o b y ­
d w u  n a r o d ó w ,  a c o  za t y m  idz ie  ł ą c z n o ś ć  
R a ł t y k u  z M o rz e m  C z a r n y m  z r e jo n o w  sy m -

Minister d o  sp raw  kościelnych w yda ł  roz­
p orządzen ia ,  dotyczące niemieckiego kościoła 
ewangelickiego. Pierwsze  z tyćb zarządzeń  p o ­
s tanaw ia  utw orzenie przy zarządzie niem ieckie­
go kościoła ewangelickiego wydziałów  finanso­
wych, k tóre  zarządzać  będą budżelem  kościoła, 
a więc sum am i,  p rzekazyw anym i kościołowi 
przez państwo, jak  również własnymi środkam i 
kościoła. W  kościołach wiejskich wydziały fi­
n ansow e  będą  sp raw ow ały  n a d zó r  i zarządzały  
w pływ am i z p od a tk u  kościelnego i m a ją tk a m i  
gmin i związków kościelnych. Zarządy  te poza

ty m  będę w yznaczały  uposażen ia  p roboszczów 
i służby kościelnej Ustanawianie wysokości po­
d a tk u  kościelnegÓ agaó  będJT^ *gody w y­
działu  finansowego. — Drugi z -żydanych za ­
rządzeń  dotyczy orędzia  kanclerza  w spraw ie  
zw ołania generalnego synodu konstytueyjnego  
i postanawia m. In. bezwzględny zakaz używ a­
nia kościoła dla celów  wyborczych, następnie 
zakaznje w ydawania I rozpowszechniania mo- 
tek wyborczych, aż do czasu ogłoszenia term i­
nu wyhorów kościelnych. R ozporządzenie  p rze ­

w idu je  wysokie  k a ry  pieniężne i k a r y  więzień 
nia za z łam anie  tych  postanowi iń.

Niemieckie Biuro  In fo rm acy jn e  dodaje ,  iż 
wydanie  tego zarządzen ia  byto konieczne, gdyż 
po ogłoszeniu orędzia  kanclerza  w dn. 15 lu te ­
go r. b. kośeielno-polityezne grupy  rozpoczęły 
ożywioną agitację, w ie lokro tn ie  nad u ży w a jąc  
kościoła  dla akcji  wyborczej.  W  sprawie  pi rw- 
szego z tych rozporządzeń  agencja  n iem iecka  
nadm ienia ,  iż było ono konieczne ze względu na 
u jednolicenie  podstaw  p raw n y ch  finansów  k o ­
ścielnych.

Rozporządzenia  m in is t ra  dla sp raw  kościel­
nych, dotyczące kościoła p ro tes tanck iego  w 
Niemczech, posiada ją  n iezwykle doniosłe  zn a ­
czenie. W  prak ty ce  nniem ożliw iają one >rze- 
ciw nikom  wpływ ów  państwa na życie kościota  
wszelką publiczną działalność .  R ozporządzenia  
te wykazu ją ,  że sprzeciwy, idące zwłaszci® z kó ł  
t. Łw. B ekennln isk irche  były na  tyle silne, iż 
tylko drogą  ostrych rozporządzeń  dadzą  się 
opanować. Nie należy jed n a k  przypuszczać,  by 
szereg w ybitnych kaznodzie jów  p ro tes tanck ich  
dat się naw et groźbą surow ych  k a r  więzienia 
pow strzym ać od zwalczania  idei u jednolicen ia  
kościoła  ewangelickiego w Rzeszy, k tó re  w ich 
p rzekona iu  sprzeczne jest  z zasadniczym  p o s tu ­
latem kościota  reform owanego .

Samolot Amelii Earlian
spadł w  fale Atlantyku

Slyrana na cały świat lotniczka ame­
rykańska Ameba Earhart, która 1 czerwca 
rozpoczęta lot dookoła świata, znajduje się 
w poważnym niebezpieczeństwie. Earnart 
wystartowała niedawno z Nowej Gwinei, 
pragnąć dostać się qa małą, zalenwie 2 
mile długości liczącą wyspę kopalową 
Howland, położoną na Pacyfiku między N. 
Gwineą a Honolulu. Z Nowej Gwinei dzie­
liło ją do wyspy Howland 2 506 mil Pacy­
fiku oez możności lądowania.

O północy otrzymano od Amelii Ear- 
hart radiówikę, donoszącą, i'ż wskutek sil­
nych wiatrów przeciwnych, jej zapas Ben­
zyny się wyczerpał i że posiada jej jeszcze 
zaledwie na pól godziny lotu. Wobec te­
go nie ulega wątpliwości, że Amelia Ear- 
hart wraz ze swoim towarzyszem nawiga­
torem Manuingiem musieli opuścić się 
na wodę i obecnie samolot ich prawdopo­
dobnie unosi się gdzieś na Pacyfiku Mają 
oni w samolocie opecjalną łódkę z kauczu­
ku oraz pasy bezpieczeństwa i w -azie 
gdyby samolot nie mógł się długo utrzy­
mać m powierzchni wody, istnieje ieszrze 
możność utrzymania się przez pewien czas 
w kauczukowej łódne bezpieczeństwa.

Stacja nadawcza straży potrzeznej w 
Honolulu nadała komunikat, że lotniczka 
osiadła prawdopodobnie na morzu w odle­
głości około stu mil od wyspy Howland.
O goaz. 20-tej znajdowała się ona w odle* 
głości 160 kim. od tej wyspy, a przylot jej 
na wyspę oczekiwany był mniej więcej w 
godzinę później.

Wśród towarzyszów broni
którzy zamienili karabin na pług

—  W łó c z y s z  s ię  s t a le  p o  c a ł y m  k r a j u .  
B y w a s z  w n a j r o z m a i t s z y c h  d z iu r a c h ,  a  d o  
n a s  t a k  r z a d k o  z a g lą d a s z  —  m ó w i ł  d o  m n ie  
z w y r z u t e m  p r z e d  d w o m a  m ie s i ą c a m i  d a w ­
n y  t o w a r z y s z  b r o n i ,  p o r .  P., s p o t k a w s z y  
in n ie  p r z y p a d k o w o  w B rz e ś c iu  n a d  B u g iem .  
—  Ale t e r a z  m u s i s z  m i  d a ć  s ło w o ,  że w ty m  
r o k u  n a s  o d w ie d z i s z  n i e c h y b n i e . . r

C zegóż  się  n ie  r o b i  d la  p r z y ja c ió ł ,  a  o- 
• o b l iw ie  d l a  t o w a r z y s z ó w  b r o n i ?  D a łe m  m u  
w ię c  ż ą d a n e  s ło w o  i o to  teraz, s p ę d z a m  p i ę ­
k n y ,  g o r ą c y  d z ie ń  w O sadzie K rechow ickiej, 
p r z e m i ł e j  kolon ii osadniczej 1 p u ł k u  U ł a ­
n ó w  K re c h o w ic k ic l i .

Osady wojskowe
L e ż y  Ona w p o b l iż u  R ów nego, w są- 

• !» d z tw ie  i n n y c h  osad w ojskow ych: Ja z ło -  
w ie c k i e j ,  B a j o n ó w k i  i H a l le r o w a ,  p o ło ż o ­
n y c h  n a  b y ł y c h  t e r e n a c h  o b o z u  ć w ic z e b n e ­
g o  Szubków . 16 l a t  t e m u  n.» t e r e n a c h  ty c h  
n i c  n ie  b y ło ,  p r ó c z  n ę d z n y c h  z ie m ia n e k ,  
w y k o p a n y c h  w ła s n o r ę c z n ie  p rz e z  o s a d n i ­
k ó w ,  n ie  p o s i a d a j ą c y c h  l i t e r a ln ie  ż a d n y c h  
ś r o d k ó w  n a  z a g o s p o d a r o w a n i e  się, p o z a  
w i a r ą  w e  w ła s n e  s i ły  i p rz e d s ię b io rc z o śc i  o- 
raz p e w n y m  p o p a r c i e m  m a c ie r z y s t e g o  
p u ł k u .

16-cie la t . . .  I leż  s ię  t u t a j  p rz e z  t e n  cza s  
■ m ie n i ło ?  A b y  to  o c e n i ć  n a le ż y c ie ,  t r z e b a  
b y ło  t u t a j  b y ć  wówrc z a s  i d z is ia j .  Ś l a d u  już 
n i e  m a  p o  d a w n y m  p o l ig o n ie ,  ś l a d u  t a k ż e  
n i e  m a  p o  p i e r w s z y c h  b u d o w l a c h  o s a d n i ­
c z y c h ,  w s p o m n i a n y c h  ju ż  p o w y ż e j  z i e m i a n ­
k a c h  W  m ie j s c e  o b o z u  ć w ic z e b n e g o  m a m y  
ś l i c z n e  p o la ,  u ś m i e c h a j ą c e  s ię  d o  n a s  z ie le ­
n ią .  a w m ie j s c e  z i e m ia n e k  —  s c h l u d n e  dó- 
m y  m ie s z k a ln e ,  o k o lo n e  w ie ń c e m  s a d ó w  o- 
w o c o w y c b  i i n n y c h  d rz e w .

Ale t o  w s z y s tk o  n ie  p o w s ta ł o  t a k  ł a tw o .  
Piętnaście l a t  nieustannego w ysiłku , nie­
ustannej zapobiegliw ości i n ieustannej w al­
ki i  p iętrzącym i się  truduośelam i t r z e b a

b y ło  n a  to ,  a b y  s t w o r z y ć  z d a w n e g o  p u s t ­
k o w ia  to ,  co  o b e c n ie  z n i e k ł a m a n y m  p o d z i ­
w e m  i n i e t a j o n ą  d u m ą  o g lą d a m .  P a t r z ą c  n a  
to  w s z y s tk o ,  c o  p rz e z  t e n  s t o s u n k o w o  k r ó t ­
k i  p r z e c ią g  c z a s u  z r o b io n o ,  n ie  m o g ę  się  
o t r z ą s n ą ć  ze  w z r u s z e n ia ,  j a k i e  m n i e  o g a r ­
n ia .  T o ć  w  ty c h  m o ic h  t o w a r z y s z a c h  b r o n i  
w id z ę  o d r o d z o n y c h  d a w n y c h  polskich  ryce- 
rzy-osadników , k t ó r z y  z p łu g ie m  i m ie c z e m  
w  r ę k u  k ip d y ś ,  p r z e d  k i l k u s e t  l a ty ,  s ta l i  n a  
s t r a ż y  d a l e k i c h  r u b ie ż y  R z e c z y p o s p o l i t e j .  
D a w n e  to  dz ie je ! . . .  T ak . . .  D a w n e . . .  Ale j a k ż e ż  
piękne, bohaterskie i tw órcze...

R y c e rz e  k r e c h o w i c c y ,  z d a  się, p o sz l i  w 
ś l a d y  s w o ic h  p o p r z e d n i k ó w .  'Nie  t y l k o  s t w o ­
rzy li  d l a  s ie b ie  i s w o ic h  r o d z in  w a r s z t a t y  
go d z iw eg o  b y tu ,  a le  t a k ż e  s w o j ą  p acą or- 
ganizacyjno-społpczną d o k o n a l i  t a k ż e  c z y ­
n ó w ,  k t ó r e  w i n n y  b y ć  w z o r e m  d o  n a ś l a d o ­
w a n i a  d ia  w s z y s tk ic h .

Praca społeozna
W y z n a j ą c  z a s a d ę ,  że w j e d n o ś c i ,  w e  

w s p ó l n y m  w y s i łk u  d r z e m ie  p o t ę ż n a  si ła ,  
z d o ln a  d o k o n a ć  c u d ó w ,  w y b u d o w a l i  sob ie  
w s p ó ln y m  w y s i łk i e m  n a jp i e r w  b y t  w ła s n y ,  
p o t e m  o l b r z y m i  g m a c h ,  o  ł ą c z n e j  k u b a t u ­
rze p o n a d  3 tys. m e t r ó w  sze śc ie n n y ch ,  m u ­
r o w a n y  „D om  Osady K rechow ieckiej“, w 
k t ó r v m  k o n c e n t r u j e  s ię  d z is ia j  całe  życie  
społeczne, kulturalne, przem ysłow o-handlo­
w e ł organizacyjne O s a d y  K r e c h o w ie c k ie j .  
P ró c z  te g o  w „ D o m u ”  ty m  m i “ ści s ię  t a k ż e  
s i e d m io - w y d z ia ło w a  szkoła p o w s z e c h n a ,  w 
k t ó r e j  p ię ć  sił  n a u c z y c i e l s k ic h  k sz ta łc i  255 
dzieci o s a d n i k ó w  K re c h o w ie c k ic h .

S z k o ła  w  O sad :  ie  K r e c h o w ie c k ie  j je s t  
z r e s z t ą  o c z k i e m  w g ło w ie  w s z y s tk i c h  o s a d ­
n ik ó w ,  k tó r z y ,  d o c e n i a j ą c  w a r t o ś ć  i z n a c z e ­
n ie  d o b r e j  s z k o ły  p o l s k ie j  n a  z ie m ia c h  
w s c h o d n ic h ,  s i a r a j ą  się  j e j  s t w o r z y ć  j a k  
n a j l e p s z e  w a r u n k i  d o  w y c h o w y w a n i a  i n a u ­
c z a n ia  m ło d e g o  p o k o le n ia .

Ż y ją c  z ro l n ic t w a ,  o s a d n i c y  K re c b o w ie c -  
cy  d b a j ą  p i ln i e  o  j e g o  stały  rozw ój i  w ysoki 
poziom . I c h  K ó łk c  R o ln ic z e  j e s t  p r a w d z i w ą  
k u ź n i ą  w ie d z y  t e o r e ty c z n e j  i p r a k t y c z n e j  
z z a k r e s u  r o l n i c t w a  i g o s p o d a r s t w a  h o d o ­
w la n e g o .  O K ó łk o  też  o p i e r a j ą  s ię :  m i e j s c o ­
w a  m leczarnia, l i c z ą c a  p r z e s z ło  400 c z ł o n ­
k ó w ,  spółdzieln ia  spożyw cza o r a z  b a r d z o  
doL rze  p r o s p e r u j ą c a  przetw óruia ow ocow o- 
w arzyw na.

Kółko R olnicze w O sa d z ie  K r e c h o w ie c ­
k ie j  w y b u d o w a ł o  d l a  s w y c h  c z ł o n k ó w  p i e r ­
w s z y  n a  W u ły n i u  p i ę t r o w y  śp ichlerz zbo­
żow y o p o j e m n o ś c i  300 t o n  o ra z  p o s t a r a ł o  
się  p r z y  c z y n n y m  w s p ó łu d z ia l e  sw o ic h  
c z ł o n k ó w  o w ybudow anie szosy d o  R ó w n e ­
go, z o r g a n i z o w a n i e  s t a łe j  kom unikacji au­
tobusow ej i u t w o r z e n i e  filii pocztow ej, k t ó ­
re j  n a z w a  b r z m i :  „ O s a d a  K r c c h o w ie c k a  k o ­
ło  R ó w n e g o 1.

Rola kobiety
N ie  s ą d ź m y  j e d n a k ,  że w  O s a d z ie  K r e ­

c h o w ie c k ie j  t y lk o  m ę ż c z y ź n i  w y k a z u j ą  ty le  
tw ó r c z e j  i p o d z iw u  g o d n e j ,  n i e z m o r d o w a n e j  
e n e rg i i .  O, n ie .  B o  i p a n ie  m a ł ż o n k i  d z ie l ­
n y c h  n i e g d y ś  w m jak ó w ,  a  dz iś  n ie  m n ie j  
d z i e l n y c h  o s a d n i k ó w ,  s e k u n d u j ą  s w o im  m ę ­
ż o m  o r a z  s a m e ,  w z a k r e s i e  s w o ic h  p i a ć  
s t a r a j ą  s ię  s k u te c z n ie  w s p ó łz a w o d n i c z y ć  z 
n im i .  „K rechow ieckie K oło Gospodyń*1 m o ­
że b y ć  d u m n e  ze sw o ic h  p r a c :  przedszkola  
dla  dz ieci ,  o r g a n iz o w a n ie  życia  tow arzysk ie­
go, kursów  k r o ju ,' szycia , r ó ż n y c h  r o b ó t e k  
r ę c z n y c h ,  konkursów  z zakrętu  gospodar­
stwa dom ow ego, m a j ą c y c h  n a  c e lu  p o d n i e ­
s ie n ie  j e g o  p o z io m u ,  k r z e w i e n ie  higieny, 
zdobnictw a i w  ogóle kultury dnia codzien ­
nego.

a  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  że t e n  w y s i ł e k  „ K o ła  
G o s p o d y ń "  n i e  id z ie  n a  m a r n e .  B y łe m  w 
w ie lu  m ie s z k a n i a c h  k r e c h o w i e c k i c h  o s a d n i ­
k ó w .  W s z ę d z ie  w id z ia ł e m  w z o r o w ą  c z y ­
s tość ,  w ie lk i  s m n k  w  u r z ą d z a n i u  m ie s z k a ń ,  
p i ę k n e  o b r u s y ,  f i r a n k i ,  m a k a t y  i t. p. w ł a s ­
n e j  r o b o t y  o r a z  s t w i e r d z i ł e m  w ie lk ą  sk a lę  
z a i n t e r e s o w a ń  i w ia d o m o ś c i  u  c z ło n k iń  
„ K r e c h o w i e c k i e g o  Koła  G o s p o d y ń " .

Budowa kościoła
Pow yżej pow iedziałem , iż zda się, że na­

si o s a d n i c y  w o j s k o w i  n a ś l a d u j ą  d a w n y c h  
r y c e r z y - o s a d n ik ó w  k r e s o w y c h .  N a  n o w y ż -  
sze  m a m  je s z c z e  j e d e n  d o w ó d .  W ia d o m o ,  
że n a s i  d z ia d o w ie ,  s k o r o  t y lk o  z a g o s p o d a r o ­
w a l i  s ię  j a k o  tn k o  n a  j a k i m ś  p u s t k o w i u ,  z a ­
r a z  w z n o s i l i  so b ie  św iątyn ię Bożą. Bez w ł a s ­
n e g o  k o ś c io ła  ży ć  b o w i e m  d łu g o  n i e  m o g l i .  
T o  s a m o  d z ia ło  s ię  i w ś r ó d  o s a d n i k ó w  K re -  
chowTie e k ic h .  B r a k  w ł a s n e j  ś w ią t y n i  o g r o m ­
n ie  ic h  m a r t w i ł  p rz e z  sz e re g  la t .  N ie  m o g l i  
j e d n a k  p r z y s t ą p i ć  d o  j e j  b u d o w y  w c z e ś n i e j ,  
d o p ó k i  n ie  p o k o n a l i  z w y c ię s k o  w s z y s tk i c h  
t r u d n o ś c i ,  p i ę t r z ą c y c h  się  p r z e d  n im i  w  
z w ią z k u  z u r z ą d z e n i e m  so b ie  w ł a s n e g o  b y ­
tu .  S k o r o  j e d n a k  z t r u d n o ś c i  t y c h  w y s z l i  
z w y c ię sk o ,  n a t y c h m i a s t  p r z y s t ą p i l i  w r a z  z 
s ą s i e d n im i  o s a d a m i  w o j s k o w y m i  do budow y  
w łasnego koścto a n a  u r o c z y s k u  K a r ł o w -  
sz c z y z n ą ,  w  o b r ę b ie  O s a d y  K r e c h o w ie c k ie j .  
K b y ł  t o  w y s i łe k  n i e m a ły ,  z w a ż y w s z y  n a  
n i e z a r o o ż n o ś ć  o s a d n i k ó w  i c ię ż k ie  k r y z y s o ­
w e  c z a sy  d la  r o l n ic t w a .  J e d n a k  n n sż e  „ O r ły  
nu  z ie m i" ,  j a k  ic h  t r a f n i e  i p i ę k n i e  n a zw a *  
J u l i a n  P o d o s k i ,  z z a p a łe m ,  w y t r w a ł o ś c i ą  i  
m r ó w c z ą  p r a c o w i t o ś c i ą  z a b r a ł y  s ię  d o  p i ę k 1 
n a g o  i j a k ż e  z b o ż n e g o  d z ie ła .  I  dok  onaA 
sw ego-  W  c ią g u  n i e s p e ł n a  3 l a t  z e b r a l i  3ł* 
ty s .  zł g o t ó w k ą  i 12 ty s .  zł r o b o c iz n ą  i w y ­
s t a w i l i  so b ie  o k a z a ł ą  ś w ią t y n ię  p o d  w e z w a ­
n i e m  K rólow ej K orony P olsk iej.

D z iś  są  d u m n i  ze  sw e g o  d z ie ła  i s z c z y c ą  
s ię  n i m  s łu sz n ie ,  j a k o  rz ec zą ,  o k t ó r e j  m a ­
rz y l i  lata, b y  w r e s z c ie  s w e  m a r z e n i a  p r z y ­
o b le c  w z w y c ię s k i  c z y n .  B ł o g o s ł a w io n e  t a ­
k ie  c z y n y ,  b o  on e w łaśn ie budują polskość  
na W ołyn iu  najm ocniejsze i najtrw alsze  
fundam enty, na których m oże ona śm iało  
się  oprzeć w  sw oim  pięciu  się ku górze.

N a  z a k o ń c z e n i e  d o d a ć  j e s z c z e  m u sz ę ,  źe 
m ie j s c o w a  l u d n o ś ć  r u s k a  żyje w jak naj­
w iększej zgodzie z osadnikam i i ogrom nie  
icb  pow aża. Przy tym agitator ukraiński n ie  
ma do n iej dostępu tam , gdzie ty lko sięgają  
w pływ y naszych osadników .

T a k  u m a c n i a j ą  p o l s k o ś ć  n a  z le m t  w o ­
ł y ń s k i e j  d a w n i  ż o łn ie rz e  N a j j a ś n i e j s z e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  k t ó r z y  p r z e s z ło  16 l a t  t e ­
m u  z a m i e n i l i  m ie c z  n a  p łu g .

śa n u sz  M ichałow ski
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Wychów kurcząt w lecie
W ylęgi k u rczą t  w lipcu i sierpniu  do chowu 

•ię  w praw dzie  nie n adają ,  ho nioski z tych wy­
lęgów zaczynają  nieść dopiero  na  wiosnę, więc 
okrąg łe  9 miesięcy musi gosposia  czekać na 
p ierw sze  ja jka .  N a tom ias t  k u rk i  z wylęgów 
m arco w y ch  i kwie tn iowych  już  w końcu wrze­
śn ia zaczynają  śpiewać i nieść. Pożytek  jest  z 
n ich  oczywiście bez p o ró w n an ia  większy. Ato­
li nie m ożna  gardzić  i wylęgami lipcowymi i 
sie rpn iow ym i,  bo dosta rcza ją  na  jesień i zimę 
w y b o rn y  to w ar  targowy. K urczak i  bowiem w 
czasie zim owym  są popłatne, a ponieważ wychów 
k u rczą t  z wylęgów późniejszych nie wym aga 
tej  pieczołowitości i tych s ta rań  co z wylęgów 
wiosennych, więc w ar to  kwoki w lipcu, s ie rp ­
niu  nasadzać.  Atoli są pewne reguły zasadnicze 
żywienia  k u rczą t  w pierwszych dniach po w y­
kluciu,  o k tó ry ch  nie wolno zapom inać  tak przy 
wylęgach wczesnych jak  i późniejszych.

Gdy wylęgną się p isklęta ,  nie wolno dawać 
fm przez /IG — 48 godzin nic do jedzenia ,  tylko 
pozo.stawić je  pod kwoką. P ierwsze danie:  se­
rek  ja jeczny  — na <0 sz tuk  jedno  ja jk o  rozbite 
ze szk lanką  m leka  i og rzew ane aż do zwnrz.e- 
nia, poczem m ocno  wyciśnięte. Serek miesza się 
z d robną  t łuczoną  sk o ru p k ą  od j a jk a  i bulką  
pszenną  tar tą .  W  pierw szym  dniu  żywienia  d a ­
w ać  p o k a rm  4 razy po troszku. W  drug im  dniu 
se rek  ja jeczny  z bułką tar tą ,  kaszką pszenną, 
sk o ru p k ą  i o t rębam i pszennym i d aw ać  5 razy 
n a  dzień. Od 3 — 7 dn ia:  to samo co drugiego 
dn ia  i s topniowo dodaw ać  coraz, więcej bulki,  
o t r ą b  pszennych, kaszki Czysta woda a lbo m le­
ko  odtłuszczone na pól z wodą do picia. D ro b ­
n y  żwirek, węgiel d rzewny tłuczony. Od 7 — 
15 dnia  d robno  siekana  z ie lenina, tw a róg  a lbo 
m leko  kwaśne, kasza  jag lana  w ybrzęk ła  w m le ­
ku  odtłuszczonym , wym ieszane  z o trębam i 
pszennym i d aw ać  3 razy  na dzień —  drobne  
z ia rn a  pośledniej pszenicy dwa razy. Od 15 — 
30 dnia:  jak  wyżej, ale  zam ias t  kaszy jaglanej  
m oże  być jęczm ienna, doda tek  zieleniny coraz 
większy. Mleko odtłuszczone a lbo zsiadłe, jako 
n a p ó j  raz na  dzień. Od 5 — 10 tygodnia: ś ru ty  
jęczm ienne j  a lbo owsianej,  3 części z iem niaków 
gotowanych ,  nap rzód  1 część, potem stopniowo 
2 części, o t rąb  pszennych grubych 2 części, o d ­
p ad k ó w  m ięsnych  albo krwi gotowanej  1 część, 
z ieleniny d robno  s iekanej  d aw ać  dw a razy  tyle 
n a  dzień, z ia rno  2 — 3 razy:  poślad  pszenny, 
gruby  ciężki owies gnieciony, jęczmień. Po 
10-ciu tygodniach  daw ać  to samo, ale s topn io­
w o m ożna  powiększyć ilość o t rąb  do 3 części 
i ograniczyć żywienie do 3 dań :  rano  i wieczór 
z iarno, w po łudnie  pasza  m iękka . Ja k o  napó j  
czysta  woda.

Racjonalneływienle
krów

P rz y  żywieniu  mlecznych k ró w  n ie  należy 
bezwzględnie  mieszać pasz  treściwych z siecz­
ką .  Nie na leży  rów nież  m a k u c h u  rzepakowego 
m oczyć  przed zadan iem  go k row om , bowiem 
w ów czas w y tw arza ją  się gorzkie  substancje ,  
m ogące  zaszkodzić bydłu .  Dlatego też otręby 
miesza się z rozcieńczoną melasą,  m ak u c h  d a ­
wać  oddzielnie  i w stan ie  suchym , a sieczkę 
skasow ać zupełnie, zas tępu jąc  ją słomą, z a d a ­
w an ą  w całości i na  zakładkę.

O ile k row y są żywione rac jona ln ie  i t r zy ­
m a ją  się dobrze  w mięsie, to obfite  żywienie 
jest  zupełnie  zbędne. Zbyt in tensyw ne pasienie 
k ró w  przed  ocieleniem wyw ołuje  przy  cieleniu 
ciężki poród  i gorączkę.

Pobieranie prób 
mleka

Chcąc zbadać  zawartość  tłuszczu w m leku 
u  poszczególnej krowy, na leży  pobrać  równe 
p ró b y  z udojów. W aru n k iem  dok ładnego  po ­
b ran ia  próby jest wym ieszanie  mleka, oraz po­
b ra n ie  p ro p o rc jo n a ln e  do ilości mleka. Próbę  
m lek a  należy pobrać  na tychm ias t  po wymiesza­
niu, s tosownie  do ilości lit rów. P rzy  p o b ie ra ­
niu  m ożna  usta lić  dowolnie  np. z 1 l itra  2 cm. 
łześc. Gdyby ud o je  p rzedstaw ia ły  się n a s tę p u ­
jąco :  r a n o  6 l itrów, w po łudnie  5 l itrów, wie­
czorem  5 litrów, na leża łoby wtedy pobierać: 
r a n o  12 cm. sześć., w po łudnie  10 cm. sześć., 
w ieczorem  10 cm. sześć. W ten sposób pob ran a  
p ró b a  wykaże taki  procen t  tłuszczu, jak i  w y­
kaza łab y  p ró b a  p o b ran a  jednorazow o  z jedne ­
go naczynia ,  do k tórego  wiejemy m leko ze 
w szystkich t rzech udojów  i dokładnie  w ym ie­
szali . ,

]«k le<zW i«4«iżticiae 
u knira

Zagwożdżeniem n azyw am y zranienie  m ięk ­
k ich  części kopyta  podkow iak iem  (hufnalem) 
źle wbitym. Jeżeli zagwożdżenie zauw ażono  za ­
raz  po okuciu,  to dosta tecznie  jest wyjąć pod- 
k ow iak  i zastosować zimne okłady, a jeżeli po ­
m im o  to koń zaczyna kuleć i pokazuje  się ro ­
pa z rany, należy róg wokoło o tworu  wybrać, 
ranę  przeszprycować rozczynem  kreolinowym. 
Jeżeli kopyto jest gorące, należy moczyć je  w 
z im nym  rozczynie kreolinowym. W  ran k ę  kła 
dzie  się watę um oczoną  w nalewce aleosu, zmie- 
Jtanej pół na pół z terpentyną francuską.

Zdarza się, że u m łodych kurczą t  powstaje 
koło dzioba, na  grzebieniu, oraz  na  skrzydłach 
ra le  mnóstwo strupów. Kurczęta  najczęściej 
zdychają ,  a o ile żyją , są strasznie  wychudzone. 
Jest  to tak  zwana  dyfte r ia  — ospa drobiu, s k ó r ­
na jej  postać. Chore  miejsca  p rzem yw ać 2 — 
3-proc. kreoliną  lub 1-proc. kwasem  bornym  i 
pędzlować gliceryną W  kurn ik ach  przestrzegać 
czystości,  często odkażać  i dbać o dobrą  paszę.

Zbierajcie i suszcie
z!oia i kwiecie lecznicze

Kumianek lekarski — roślina  roczna — o 
korzeniu c ienkim — wypuszcza rozgałęzioną 
łodygę do 14 m etra  wysokości — wszystkie 
części rośliny są nagie. Liście siedzące bardzo 
wąskie. Kwinty są białe, i środkow e żółtego 
koloru. Dno kwia tow e jest stożkowate. W e ­
wnątrz  w ydrążone  i puste, gdy inne rum iank i

Okresy nieśności kur
Jeden z na jw ybitn ie jszych  w Polsce z n aw ­

ców hodowli drobiu ,  M. Trybulski,  w sprawie 
nieśności k u r  zamieszcza w „Drobiu  Polskim  ', 
organ ie  Centra lnego Komite tu do Spraw  H odo­
wli Drobiu,  ba rdzo  wiele c iekawych uwag. 
Ustała on, że w ciągu roku  istnieją cztery okre 
sy nieśności:  1) zim ow y od 1 l is topada do 1 lu­
tego, 2) wiosenny od 1 lutego do 1 czerwca,  3) 
letni od 1 czerwca do 1 września, 4) jesienny  
od 1 września  do 1 l is topada.

Przecię tny  procen t  nieśności w ypada  w po ­
szczególnych miesiącach nas tępu jąco :  w lis to­
padzie  25—30%, w g rudn iu  30%, w styczniu 
35—40%, w lutym 45%, w m arcu  50%, w kwie t­
n iu  G0%, w m aju  70%, w czerwcu 60%, w lipcu

45%, w sierpniu  35%, we wrześniu  20%, w paź 
dzierniku 20—28%.

Jeśli  chodzi o przeciętną nieśno.ść indyw i­
dualną  k u r  w poszczególnych miesiącach, wy­
rażoną procentowo, to wynosi ona w przybliże­
niu — w l is topadzie  1%, grudn iu  2%, styczniu 
3%, lu tym  5%, m arcu  12%, kwietn iu  22%, m a ­
ju 19%, czerwcu 15%, lipcu 9%, sierpniu  6%, 
wrześniu 4%, październ iku  2%, w stosunku  do 
ogólnej rocznej ilości zniesionych jaj . Na ogół 
najw iększy procen t  nieśności w ypada  na m ie ­
siące wiosenne — marzec, kwiecień, maj. W 
miesiącach tych przypada  około 70% wszyst­
kich jaj , zniesionych podczas roku. P rze sun ię ­
cie tego okresu w k ie ru n k u  zim owych miesię­
cy w  p rodukc ji  ma duże znaczenie.

I T  A L I  A N K I  ja r zę b ia łe  d o b r e  n i o s k i  '

Jak poznać zle nioski
N astępu jące  cechy pozwala ją  ocenić, że n io ­

ski będą lub są złe: n ad m ie rn ie  duże, ciężkie 
ku ry  w s to su n k u  do przecię tnej  wagi rasy, 
skrzywiona, k ró tka ,  słaba kość łonowa, grube 
kostki przewodowe, blisko siebie położone, o d ­
stęp pomiędzy nimi, a kością grzbie tową, w y­
noszący m nie j  niż 3 palce, podbrzusze  tw arde

jak bęben, zarośnię te  tłuszczem, c iasny i suchy 
o lw ór odbytu, g ruba  skóra,  chropaw y, d robno  
ząbkow any  grzebień, powieki grube  — o p a d a ­
jące, oczy ospale, wczesne pierzenie, długie p a ­
zurki,  ptochliwość, lenistwo, wysta ją  pod ścia­
ną na słońcu, głowa ciężka, mięsista, albo d łu ­
ga — wronia  z długim  dziobem.

Skórne choroby u psa
C horoby  sk ó rn e  są zazwyczaj wywołane 

przez pasożyty  na jrozm aitszego  rodzaju .  Cho­
robę m ożna  rozpoznać  jedynie  po m ik ro sk o p i j ­
nym  badaniu .  — Poniew aż  t ru d n o  jest o to w 
w a ru n k ach  na wsi, podam y ogólne zasady le­
czenia chorób  skórnych  u psów.

Sierść ostrzyc. Psa kąpać w ciepłej wodzie  
z dodatkiem  na 1 litr wody, 1 łyżkę kreoliny, 
myć szarym mydleni. Po kąpieli spłukać psa 
ciepłą wodą 1 wytrzeć do sucha. Jeżeli strupy 
są niew ielkie, m ożna bezpośrednio posmarować 
m aścią.

Maści m am y  różnego rodza ju  i przepisać  je 
może ty lko  lekarz  weterynarii .  Jedną  z nich na 
świerzbę jest  m aść  o następu jącym  składzie:  
kreoliną,  szare  mydło, spirytus,  po 40 gr., sm o­
ła drzewna, s ia rk a  sproszkow ana po 10 gr., wo­
dy 50 gram. — Lekars tw o  wciera się w skórę, 
po 3—4 dniach zmywa się je. Zabieg powtarza  
się k i lkakro tn ie .  W czasie leczenia — psa na le ­

ży dobrze  żywić, czysto trzymać, a więc zm ie­
niać podściófkę, pomieszczenie dezynfekować.

A N G I E L S K I  c h a r t  g o ń c z y  s z o r s t k o w ło s y

Jak wytępić pluskwy
Pluskw y  są na jprzykrze jszym i i n a j t ru d n ie j ­

szymi do zwalczenia — niestety najczęściej  
spo tykanym i pasożytami domowymi.  Okres wy­
lęgania p luskwy od chwili ' złożenia przez sami 
c? ja j  — wynosi 20 dni Samica składa prze­
ciętnie  30 —50 jajek tygodniowo. Pluskwy prze 
noszą choroby, w ędru ją  po ścianach, przez 
szpary  7. mieszkania  do mieszkania, szukając  
nowych miejsc dla wychowania  nowego poko 
lenia. I o tym właśnie musimy pam ię tać  przy 
zwalczaniu tych insektów,

Pierwszym  w arunk iem  to bezwzględna czy 
stość, sum ienne  doglądanie  sprzątania ,  oczysz­
czanie, zwłaszcza kątów, przesuw anie  przy

sprzą tan iu  mebli, t rzepanie  materaców. Gdy w 
mieszkaniu  tape tow anym  pokażą  się pluskwy, 
nie pozostaje  nic innego jak  zedrzeć tapety, 
kazać  ściany dokładn ie  zdezynfekować, przez 
dodanie  szarego mydła,  k tó rym  m ala rze  myją  
ściany, sporej  porcji  t. zw sinego kamienia ,  
k tóry  zabija  zarazki i ja jeczka  p luskiew Przy 
remoncie  mieszkania  szpary, w k tó rych  gnieź­
dziły się pluskwy, na jp ie rw  s ta rannie  w yskro ­
bać. m ocno  je powiększając,  a potem dopiero 
zaklejać. Ścian nie naklejać  powtórn ie  t ap e ta ­
mi, lecz bielić i malować. Tapetować dopiero 
wówczas, gdy przekonaliśm y się, że pluskwv 
wytępil iśmy skutecznie^

m ają  je wypełnione. Zapach m a silny, a ro m a ­
tyczny. Sm aku je  gorzkawo. Kwitnie od maja 
do września. Dziko rośnie na  piaskach,  na po­
lach zasiewnych, na g run tach  gliniastych — 
ogólnie na  glebach, zawierających wapno. Roz­
powszechniony zarów no  w Europie ,  j a k  i poza  
Europą

R U M I A N E K  l e k a r s k i

Jako roślina lekarska, stosowana jest we 
wszystkich krajach kuli ziem skiej; jako jedna  
z najw ażniejszych i najw ięcej poszukiw anych
roślin. Dla celów leczniczych sporządza  się x 
ru m ia n k u :  tynk turę ,  ekstrakt ,  syrop i e teryczny 
olejek. Przy zbieranin trzeba odróżniać prawr 
dziwy rumianek od szeregu podobnych gatun­
ków. Nie należy zbierać  kw ia tów  o większych 
g łówkach bez zapachu  i zbyt p rz y k ry m  zap a ­
chem, zw anych  „psim  ru m ian k iem ".  P ra w d z i ­
wy rum ian ek  m ożna  łatwo poznać — bo stoż­
kow aty  osadnik  jest pusty. K ilkadziesią t  lat te ­
m u .  p rzyw ędrow ał  do nas ze w schodu ru m ia ­
nek: M alricaria  diskoidea — C h ry san th em u m  
suaveolens — pachnący  i pożyteczny. W y ras ta  
cokolwiek mniejszy — o okrąg ław o zie lonawo- 
żółlych główkach. Nadaje  się dla dom owego le­
czenia,  jednak nie w olno gn m ięszać z prawdzi­
wym dla aptecznej sprzedaży. Zbierać  m ożna  
w pogodne  dni — zryw ać  należy tylko młodo 

.kwiato-główki na jw yżej  3— 4-dniowe, starsza  
k ru szą  się przy  suszeniu. Główki z dużem i szy- 
pułkam i,  j ak o  to w ar  drug iej  jakości m a ją  
m niejszą  wartość. Główki, zerwane  zaraz  po 
zbieraniu ,  t rzeba  c ienką w ars tw ą  wyłożyć na 
p rzewiewnem  poddaszu  na czystym, b ia łym  
płótnie albo papierze.  Suszyć na leży ba rdzo  
szybko w cieniu a lbo tem p era tu rze  podwyższo­
nej do 35 st. C., me na słońcu i często p rz ew ra ­
cać. Dobrze wysuszony ru m ian ek  powin ien  być 
li iepokruszony i mieć zabarw ien ie  b iałe  — żół- 
lawo-zielonawe. P rzechow yw a się bez u b i ja n ia  
w sk rzyn iach  a lbo heczkach, wyłożonych czy­
stym papierem . Zbierać należy ja k  na jw iększe  
ilości. Z apotrzebow anie  jest  duże i zarobek b a r ­
dzo dobry.

Ustawa ochronna 
sadów

..Lex bainvariorum  — obowiązywała  w Ba­
warii już  przed nas tan iem  dynast ii  Karolingów, 
t. j. w drugiej połowie VII wieku po n a ro d ze ­
niu C hrystusa  Pana .  „Lex b a iu v a r io ru m "  c h ro ­
niła ogrody p ryw atne  i publiczne przed  złośli­
wym zniszczeniem. S tary  pergam in ,  zachow any  
w N arodow ym  Muzeum b a w arsk im  poda je  ł a ­
ciński tekst tejże ustawy, k tó ry  w t łum aczen iu  
brzmi:

„Jeżeli  k toś złośliwie zniszczy obcy 
ogród owocowy, m ający  co n a jm n ie j  12 
drzew  owocujących, płaci za k a rę  40 szyi. 
s reb rnych  (20 właścicielowi ogrodu  i 20 szyi. 
do kasy państwowej).  Poza  tym  musi  t ak ą  
sam ą  liczbę nowych drzewek kupić  i w m ie j­
sce zniszczonych zasadzić i d oda tkow o  co­
rocznie  aż do pełnego owocowania  d rzew  
płacić do kasy  państw ow ej  po 1 szylingu 
od drzewka" .
P rzes trzegan ie  powyższej us taw y  sprawiło,  

że og rodnictw o i sadownic tw o w Bawarii  i Pa- 
latvnasie  Reńskim już w średnich  w iekach 
świetnie  się rozwinęło i dzisiaj  jeszcze p rzodu­
je k ra jo m  Zachodnie j  Europy.

Ziemniaki dla kani
Najlepie j  jesł  daw ać  z iemniaki p a ro ­

wane, przez co un ika  się ew en tua lnych  chorób, 
np. przewodu pokarmow ego, kolki itp. W p ew ­
nych w ypadkach  można dawać  ziemniaki su ro ­
we, zachow ując  jed n ak  ostrożność  w p rzygo­
towaniu  ich. Muszą być one dobrze wymyte,  
bez piasku, gdyż konie  są bardzo  wrażliwe. Mo­
czyć je co n a jm nie j  24 godz w wodzie, zw ła­
szcza n adpsu te  lub chore, k tórych  na jlepie j  w  
ogóle nie dawać. P rzy  ska rm ian iu  surow ych  
ziemniaków dobrze  jest  dodaw ać  jak ą ś  śrutę, 
może to być k u k u ry d z a  lub m akuchy .

i «
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Pofem Jął przynaglać <Io pośplecłiu 
ljuzdrającego się staruszka.

— Nie zwlekaj, Dewadatto. Prem- 
lata musi zostać mężatką, zanim upły" 
nie przyszła pora deszczów, zanim 
5\TÓci syn Thumiby.

Dewadatta wyjechał więc na połud­
nie już w  grudniu. W tym samym 
miesiącu syn czarownika Thumby 
.wynalazł sobie nowe zajęcie, niemę- 
czące, miłe, chociaż njało zyskowne, 
bo dorywcze. Zawód ten po hindir 
stańsku wabi się: „naukra", albo:
„czokra", ,po angielsku: ,,boy“. Jak 
Wiadomo, żaden szanujący się biały 
nie podróżuje po Indjaoh bez służące­
go, który pełni funkcje tłumacza-przer 
wodnika, opiekuje się bagażem, odpę- 
idza natrętnych żebraków, chroni swo­
jego pana przed wyzyskiem ze stro­
ny szoferów, woźniców, tragarzy, 
praczek, bazarników i L P-, a sam w y­
zyskuje go jak moze. pob:erając za 
jego plecami wysoką prowizję od każ’ 
dej transakcji. Nie inaje postępować 
inaczej, bowiem o n ' f^wnież musi 
składać haracz portjerom hotelowym, 
aby go polecali przyjezdnym i nieraz 
musi czekać pół roku, zanim przyjdzie 
na niego kolejka. Przecież boy‘ów są 
setki, tysiące.
r Z końcem grudnia: Tfiumba-Junior 
„złapał" klijenta na cztery [tygodnie* 
objechał z nim pół Indyj, zarobił po­
nad 70 rupij, które przejadł doszczę- 
[tnie w ciągu następnych dwóch mie­
sięcy przymusowej bezczynności. 
Ruch turystyczny jeszcze nie odżył 
po wojnie i źle działo się boy‘om. Tó 
też ogólną zazdrość wywołała wśród 
nich wiadomość, że „Grand-Hotel” 
szuka1 nagwałt „olbrzyma z Birmy’*. 
Dlaczego właśnie jego? To przybłę" 
da, nowicjusz, może złodziej, a tu jest 
tylu bezrobotnych boy‘ów, wetera­
nów, którzy przed wojną bogatych 
lordów obwozili po całych Indjach 
1 posiadają od nich „czszitis** (świade­
ctwa) lekko tylko sfałszowane. Lecz 
portjer z „Grand,u" był uparty; zagro­
ził bojkotem kalkuckim bo3r‘om, jeżeli 
mu nie przyprowadzą znienawidzone­
go konkurenta, dzięki czemu „olbrzym 
z Birmy", wygłodzony, ^mizerniały, 
zdyszany po długim biegu naprzełaj, 
zameldował się w  gmachu przy Cho- 
rwring-hee-Road już nazajutrz, czyli 
dnia 6-go kwietnia.

— Jeżeli dasz mi trzydzieści ru­
pij... — zaczął portjer...

— Dam! — wtrącił bez wahania 
przybyły, choć nie miał przy duszy 
ani ćwierć anny, a cóż dopiero mówić
0 rupjach! Już prawie zapomniał, jak 
.w yglądają te miłe srebrne monety.

— Więc dzisiaj zażądasz zaliczki
1 wypłacisz mi moją część, A teraz 
słuchaj uważnie.»

Wytresowany1 należycie Thumba' 
Junior stanął przed obliczem swojego 
nowego pana. Ten przystojny męż­
czyzna z włosami białemi, jak mlekc 
i dziwnie przy tem młodą twarzą był 
pono amerykańskim muititnihonerem 
i nazywa się mister Freddy Prado. 
Lecz uwagę boy‘a przykuła nietyle 
lizjognomja -przyszłego chlebodawcy, 
co jego... pudełko z cygarami. Cał­
kiem podobne do tych jasnych cygar, 
tylko znacznie grubsze palił masowo 
za dawnych, dobrych czasów', jak pa­
lą je w Birmie wszyscy: mężczyźni, 
kobiety i młodzież. „Czunut" zwie się 
[takie cygaro birmańskie, a Thumba- 
junior tęsknił za niem w  tej chwili 
mocniej, niż za miską ryżu, chociaż 
od dwóch dni nie miał nic w ustach.

Freddy Prado rozpoczął zadawać 
pytania:

— Czy znasz dobrze północną 
część Birmy?

— To moja druga oiczyzna.
— Czy byłeś, kiedy pad rzeka 

^łpa-Diding?,

— Tam wiaśnie mieszkałem z of* 
Cem.

- -  Wymień mi więc wioski leżące 
nad tą rzeką.

iTbumba-junior wciąż zapatrzony 
W ponętne „czuruty" wymienił kilka­
naście miejscowości. Gdy wymówił 
nazwę „Czao-ping", Freddy drgnął 
lekko, potem zapalił cygaio, co jesz­
cze zwiększyło mękę boy‘a.

— Ściągnę mu jednego czuruta, 
niech się tylko odwróci! — postano­
wił, wydychając z lubością dymek bar­
dziej dlań upojny, niż zapach włosów 
Premlaty.

— Powiedziałeś „Czao-ping". — 
zacząi znów Prado. — Czy przypad­
kiem nie znasz tamtejszego radży? 
Czy widziałeś go kiedy?

— Bahadura Pagana?
<— Właśnie, właśnie! ■■
— Oczywiście, sir, widywałem go 

często.
Och, czurut, czurut: choć raz go 

pociągnąć, choć raz!
— Dawniej przychodził do mojego 

rodzica co mipsiąc.
Freddy spojrzał na młodzieńca, jak 

na bezwstydnego łgarza. Dumny ksią­
żę Bahadur miałby chodzić do ojca 
zwyczajnego boy‘a?l

— A jaką godność piastuje twój 
rodzic? Czem jest?

i— Wiadomo, Sławnym czarowni­
kiem. Bahadur zamawiał u niego 
wielkie przekleństwa na jakiegoś zło­
dzieja. Nic z tego jeszcze nie wyszło, 
bo radża wciąż grymasi. Raz chce, 
żeby tamten utopił się, to znów, żeby 
go pokąsał wściekły pies, albo... Sir, 
Cu panu?l

A Freddy blady, jak chusta, osunął 
się ciężko na naiLliższy fotel, lecz oczu 
nie przymknął, niestety, czyli cygara 
nie dało Się ściągnąć nawet teraz! 
Westchnąwszy z rezygnacją, Thumba- 
junior rzucił się na ratupek. Skop iw ­
szy wodą ręcznik, obwiązał nowemu 
chlebodawcy głowę tak chytrze, że 
prócz czoła zasłonił także oczy.

— To z gorąca! — mówił równo­
cześnie. — Ano, w  kwietniu upały są 
największe* a pan tego pewnie nie­
zwyczajny. Teraz proszę ,posiedzieć 
chwileczkę z zamkniętemi oczyma, — 
zwycięsko spojrzał na „czuruty" — 
a ja...

— Dziękuję ci! — Freddy przesu­
nął sobie opaskę wyżej i tak oto znów 
djabli -wzięli; Świetną sposobność. — 
Już mi iepiej...

Istotnie, było mu znacznie lepiej, 
gdyż otrząsnąwszy się z wrażenia, ja­
kie nań wywarła wzmianka c wście­
kłym psie, i t. p.. psotach „wielkiego 
przekleństwa", która niegdyś zatru­
wały mu życie, jął szybko ogarniać 
myślą Korzyści, płynące z poznania 
tego młodzieńca. Znał on Bahadura 
i Zosię i całą okolicę Czao-ping, a tak 
czy owak był synem czarownika, któ­
rego sztuczki bywały tak niebezpiecz­
ne... On mi pomoże udobruchać swo­
jego papę, owego magika! — wykom­
binował sobie Prado.

— Do licha, wśród miljarda azja­
tów prożnob3'm szukał drugiego czło­
wieka, równie odpowiedniego na 
boy‘a dla mnie. To jest wprost ideał!

Tymczasem „ideał", chwilowo po­
zostawiony w spokoju, pożerał wzro­
kiem cygara w  pudelku i upajał się 
zapachem cygara, które palił przyszły 
chlebodawca. Tak go to rozmarzyło, 
że kiedy padło pytanie:

— Jak ci na imię, młody przyja­
cielu?,

Wyszeptał w upojeniu:
■— Czurut, Czurrrut!
— Tszurrut? — powtórzył Prado 

— Bardzo oryginalne imię, ale nieco 
trudne do wymówienia. Bedę cię na­
zywał poprostu: Turrut.

Młodzian zmieszał się srodze, lecz 
nie wyjaśnił nieporozumienia; primo, 
jystydźil się przyznać, że miął chrap*

kę ffa cudze cygaia, secundo, 'doTycK- 
czas był bezimiennym boy‘em, a „Tur 
rut" to brzmiało ładnie i groźnie. Tak' 
więc dzięki przypadkowi Freddy Pra­
do stał się niejako ojcem chrzestnym 
młodego olbrzyma, który już do śmier­
ci nosił imię pożyczone od... cygar.

Niechże rni Turrut powie teraz, ile 
zaiahia miesięcznie.

— Trzydzieści pięć rupij od swego 
pana, a drugie tyle z różnych obryw- 
ków! — wyznał szczerze zapytany.

— Czyli razem siedmdziesiąt ru* 
pij. A u runie... — Freddy postanowił 
pozyskać sobie vrzględy syna czaro­
wnika hojnością. — U mnie będziesz 
miał na początek dwieście!.

— Och, dziękuję sir, bardzo dzię­
kuje. Czy mógłbym dostać zaliczkę?

— Oczywiście. Oto sto rupij... Idź 
teraz i przygotuj się do podróży, bo 
może wyruszymy w drogę jutro sko­
ro świt...

Po głębszym namyśle FreddT' za‘ 
decydował, że jednak bezpieczniej bę­
dzie, jeśli w  drogę do Czao-ping wy* 
ruszy narazie sam Turrut. Bo nuż Zo­
sia wogóie nie chce mówić z mężem, 
który tak szpetnie z nią postąpił, lub, 
co gorsza, t  zemsty wyda go Baha- 
durowi? Nie, nie, przedewszystkiem  
trzeba wybadać, czy ona ochłonęła 
i*uź z gniewu 1 czy po ewentualnem 
wyzwoleniu ze szponów Bahadura 
myśli skompromitować Jego, Pradę. 
Trzeba zabezpieczyć sie przed wszel- 
kiemi niespodziankami, a dopiero po­
tem zacząć działać.

Przemierzywszy pokój ze sto razy 
wzdłuż I wszerz, Freddy zasiadł do 
oisania listu do „najukochańszej żo­
ny”. Pocił się nad tym listem do pół­
nocy, poprawiał g0 wciąż i przepisy­
wał na rowo, aż wreszcie...

— Nnnno, dzieło goiowe! ucie* 
szył się. — Reszta pójdzie gładko. 
Tymczasem nazajutrz Turrut stanął 
dęba.

— Ja mam Jediae do Czao-ping? 
To niemożliwe, sir! Bahadur powie­
dział, że każe mi uciąć głowę, jeśli 
wrócę tam prztd upływem...

— Śmiej się z tych pogróżek! —  
wtrącił Freddy. •— iźllieby Bahadurek 
wyszedł na tem, gdyby kogOKolwiek: 
ukarał śmiercią bez zatwierdzenia wy- 
ioku przez angielskiego gubernatora 
Birmy. 1

— Możliwe, sir, że oripy źle na tem 
wyszedł, lecz przez to odcięta giowa 
nie przyrośnie mi napowrót. Mam być 
na wygnaniu przez rok, czyli do 
września, wtedy chętnie pański list 
tam zawiozę.

— Za co zostałeś skazany na w y­
gnanie?

Turrut, recte Thumba-junior ob­
szernie opisał wypadki, jakie spowo­
dowały jego banicje, nie tając, że tai; 
łagodną karę zawdzięcza wstawien­
nictwu białej koDiety, która od cztt- 
rech lat przebywa w pałacu, trudno 
dociec, czy jaKO niewolnica, czy jako 
rani Pagan, bo różnie o Jem mówią. |

Freddy ledwie mógł usiedzieć Zj 
podniecenia. Ten nieoceniony boy 
znał nawet Zosię! Czyż list przezna­
czony dla niej można oyło oddać w  
lepsze ręce, aby uniknąć fatalnych 
omyłek? Po trzykroć nie! On musi 
jechać!

Wkońcu Turrut ustąpił. Skusiły go 
po części pieniądze, po części obietnic 
ca, że wpływowy miljoner, mister Prai 
do dołoży wszelkich starań, by Prem- 
lata poślubiła swojego wielbiciela. i

— Wykradniemy je obie! — zaJ 
pewniał go Freddy. — Właśnie o rem 
piszę w  moim liście, zaklinając je, aby 
przygotowały się do ucieczki. Ale lo  
już będzie na mojej głowie. Ty masz 
t3'lko doręczyć list rani Pagan i przy­
wieźć mi jej odpowiedź, rozumiesz? 
Dostaniesz za to tysiąc rupij, a na 
koszty Dodróży i na wszelkie inne wy~ 
datki drugi tysiąc, £3$# galszy jutwjj

W RESTAURACJI
— Panie ober, z przyjemnością konstatuję, 

że przedstawiony md rachunek zia obiad, utrzy­
mamy jest w uczciwej granicy.

— Pan poizwiold sprawdzić rachunek. musia­
ła zaijść pomyłka.

W  SKLEPIE „Na  BATY".
*— Co kosztuje ta umywalka?
— Za gotówkę dwadzieścia złotych.
— A na raty?
— Na raty, proszę pana, dwadzieścia sześć 

złotych.
— A ile trzeba dać zadatku?
— Dwadzieścia złotych.

DEPESZA.
SREBRNE WESELE W HOLLYWOOD.

W luksusowej willi odbywa się uroczystość 
weselna nowozaśhibionej pary aktorów filmo­
wych. Ktoś ciekawy zapytuje: 

i — Czy to wesele?
[ — Srebrne wesele! — prostuje rozmówca.
I — Niemożliwe.. Przecież panna młoda liczy

najwyżej drwadlzieścia parę wiosen — zdumie­
wa się ciekawski.

— Tak, ale to już 25-te jej małżeństwo.

W RESTAURACJI.
Gość: — Cóż to za porządek, podajecie mię. 

sc przed zupą
kelner: — Łaskawy pan wybaczy, ile z mię­

sem nie można było już ani minuty dłużej cze 
kać.

WYOBRAŹNIA KOBIETY.
— Ubóstwiana, dlaczego zamakasz oczęta, 

gdy oię całuję.
— Wyobrażam sobie wtedy, że jesteś Gary 

Cooperem.

OFIAROWAŁ ZŁAMANE SERCL.
— Stefan ofiarował mi diziś swoje serce.
—  a  m nie wczoraj pov-jedziai, że mu zła­

małam serce.

W KRAJU ROZWODÓW.
— Słuchaj Patsy, jak długo służy » ciekle ta 

pokojówka?
— W ciągu czterech mężów.

NA KOMORZE CELNE.

-— Zapewniam panów, że me mam nic do 
ocieniał

ZNAK CZASU.
— Widzisz, Jasiu, — mówi ojciec wskazu­

jąc ta  gwiazdy — tam jest „wielki wóz’1.
<— A ile ma cylindrów, tatusiu?

CUDOWNE DZIECKO.
Dwóch panów rozmawia na ulicy:
— Wiesz, że j>a byłem kiedyś cudownym 

dzieckiem?
— Chętnie wierzę. Ty już jako czteroletnie 

dziecko byłeś tak mądlry jaik obecnie.

WSPÓLNIK.
B( rnarc Shaw otrzymał do wypełnienia „ze­

znanie o podatku dochodow"m”. W rubryce: 
„Kto jest wspólnikiem paT a przedsiębiorstwa" 
Shaw napisał: — „Urząd podatkowy11.

NAD MORZEM

— Czy mogę mieć nadzieję, że jutro b Ją 
mógt znów wyratować panią*

4,-E 'e-ybodyą JVeeŁIj“)
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Morska droga północna
Z  Europy do Ameryki przez biegun

1 Historia drogi morskiej do Indii jest 
tak  stara, jak historia ludów, zamieszku­
jących w ybrzeża  Morza Śródziemnego. 
Dziś już niewiadomo, kto pierwszy prze­
płynął Gibraltar leszcze w tedy, kiedy nie 
było po co jechać do Indii: Fenicjanie, 
Grecy, Egipcjanie, czy może legendarni 
n re szk ań cy  Atlantydy. Tam  gdzie pow­
stała  cywilizacja europejska, na brzegach 
M orza Śródziemnego, docierały już w  za­
mierzchłej przeszłości wieści o bogatych 
krainach na wschodzie, o Indiach, Chi­
nach, które rozpoczynały właśnie okres 
swego dobrobytu, a później i o Japonii. To 
też próby przedostania się na ocean In­
dyjski z M orza Śródziemnego czyniono 
raz po raz. Ale ówczesne statki, łodzie 
wiosłowe z żaglami nie nadaw ały  się do 
dalekich podróży.

Mimo to już w  starożytnym  Egipcie 
istniał plan przekopania kanału śueskie- 
go celem skrócenia drogi na wschód.

W  średniowieczu tradycje  żeglarskie 
przycichły, aby w  epoce rozkwitu W e ­
necji, Hiszpanii i Portugalii pojawić się na 
nowo z jeszcze większą siłą. Aż p rzy ­
szła chwila na czyny wiekopomne. Mniej- 
więcej w  roku 1200 pojawia się busola, 
która  przyby ła  z Chin, a misjonarze w e ­
neccy udają się na wschód, aby naw racać 
pogan. Jednocześnie handel wenecki u- 
trzymuje stałe stosunki handlowe z Chi­
nami i Indiami: pieprz, imbir, cynamon, je­
dwab, indygo — drogą lądową, w śród  ty ­
siąca niebezpieczeństw przewożone są do 
portu bogatej Rzeczypospolitej W ene­
ckiej.

Męt.ie I mgliste b y ły  w ted y  polęcia o 
krainach, położonych nieco dalej od Mo­
rza  Śródziemnego. Świat, znany ówczes­
nym  europejczykom, rozciągał się od 
t*ysp brytyjskich przez północne k resy  
Polski, Dniepr, zachodnie i południowe 
w ybrzeża  moi za Czarnego, Kaukaz, Kon­
stantynopol, Ziemię Świętą do Egiptu, a 
z  tamtąd wzdhiż północnych w y b rzeży  
Afryki do Gibraltaru. Dalej by ła  mglista 
przestrzeń, nieznana i tajemnicza.

Na zachodzie w s taw a ła  w ted y  potęga 
Hiszpanii, zrzucające! jarzmo m aury tań-  
skie s Portugalii, k tóra  s taw ała  się wiel­
ką potęgą morską. W enecja  i Genua je­
dnak przeszkadzały  każdemu, k toby pró­
bow ał szukać drogi na wschód przez mo­
rze Śródziemne, to też państw a ibery j­
skie musiały sobie szukać innej drogi do 
Indii i Chin, zwanych  w tedy  Kathajem 
oraz Cipangu, czyli Japonii. Odgrzebano 
s ta re  greckie kroniki, w  których znalezio­
no twierdzenie, że ziemia ma kształt  kult, 
p łynąc zatem na zachód można byłoby 
dosięgnąć Japonii, może naw et krótszą 
drogą, niż przez Azję.

Portugalczyk Magellanes, 'zwany u 
Pas Magellanem przepłynął w  roku 1520 
w zdłuż  w y b rzeży  afrykańskich i dotarł 
do Indii, objechawszy Afrykę dokoła i 
rozszerzyw szy  niezmiernie widnokrąg 
ludzkości.

^ Do bieguna
Po okresie potęgi Hiszoanii, przyszedł 

okres wzrostu potęgi Wielkiej Brytanii. 
Zagadnienie najkrótszej drogi morskiej 
do Indii przenosi się dalej na północ — i 
oto docieramy do istoty zagadnienia, do 
w łaściw ego celu wypraw do bieguna pół­
nocnego.

Kiedy Rosja staie się wielkim pań­
stwem, w  wieku XVIII nagle staie wobec 
d dw acznego zjawiska, którego przed tym 
nie dostrzegała: nie ma mórz otwartych 
— Bałtyk i morze Czarne są zamknięte. 
B ałtyk  jest na łasce Danii i Szw ecT  Mo­
rze Czarne na łasce Turcji.

Droga półnorna
W tedy Rosja zaczyna szukać pół­

nocnej drogi morskiej do Azji, takiej sa­
mej drogi, jaka istnieje — o dkry ta  przez 
Magellana na południu, a równocześnie 
szuka drogi do Ameryki. W łaściwie Ro- 
*ja zna już drogę północną do Ameryki, 
przebył ja kozak D e ż n i e w  w  roku 
1642, ale już o nim w  zamecie, poprzedza­
jącym panowanie P iotra  Pierwszego, za­
pomniano, W ięc teraz kapitan w  służbie 
rosyjskiej, B e r i n g  otrzymuje polecenie 
przejazdu północnego i w r. 1726 od­
k ryw a  cieśninę, oddzielającą Azję od A- 
meryki — cieśninę Beringa.

Następuje wielki okres w y p ra w  pod­
biegunowych. P rz y  tej okazji wiedza o 
pogodzie, m e t e o r o l o g i a  także ma 
coś do powiedzenia; zresztą wobec w y ­
datnego skrócenia drogi do Indii przez 
Kanał Sueski znaczenie drogi morskiej do 
Indii maleje. W zględy naukowe ooczy- 
nają przeważać nftd handlowymi. Biegun 
północny jest kluczem do pogody w  pół­
nocnej półkuli ziemskiej, w y p raw y  do bie­

guna zatem mają charakter naukowy i 
sportowy, bowiem czynnik współzawo­
dnictwa w  szlacnetnej idei odkrywczej 
wnieśli tu Anglicy, Amerykanie i Skandy­
nawowie.

Bohaterowie północy
Czyż trzeba wymieniać setki nazwisk, 

czy to szlachetnych potomków Wikin­
gów, w śród  których błyszczy jak gwiaz­
da pierwszej wielkości imię A m u d s e -  
n a, k tóry  zginął w r. 1928, ra tując zagro­
żoną załogę balonu „ltalia“. Przypomnij­
m y sobie takie nazwiska jak F r y d e r y k  
C o o k  i komandor Peary , odkryw cy 
bieguna Południowego. J o n n  R o s s  
jeden z p ierwszych podróżników, F r i- 
t i o f f  N a n s e n ,  a wreszcie z lat osta t­
nich bohaterski G u i 1 b a u d, pilot t ra ­
gicznego ostatniego lotu Amudsena, ad­
mirał R y s z a r d  B y r d ,  pan obu bie­
gunów i oceanu Atlantyckiego.

Rosja i jej cele
W y p raw a  łamacza lodów „Czeluskin" 

w r. 1934 — rozpoczyna nowe wysiłki 
Rosji sowieckiej w  celu otwarcia drogi 
morskiej do azjatyckich posiadłości so­
wieckich. T ym  razem już nie cele nau­
kowe sa przyczyną uciążliwej i tragicz­
nie zakończonej w yprawy:, pod pozorem

(x) W  poniedziałek wieczorem wy­
darzyły się w obrębie katowickiej Dyrek­
cji Okręgowej Kolei Państwowych d'wie 
ciężkie katastrofy kolejowe. Pomiędzy 
stacjami Rydułtowy i Sumina, w pow. ryb­
nickim, manewrował pociąg towarowy, od 
którego oderu aly się w pewnej chwili 24 
węglarki. Ponieważ w miejscu wypadku 
tor jest bardzo spadzisty, wagony poto­
czyły się w stronę Suminy, gdzie w mię­
dzyczasie zawiadomiono juiż służbę kole­
jową. Wagony pędzące z szybkością o- 
koło 40 kim. na gudzinę zostały skierowa­
ne na ślepy tor i wpadły na odbój, przy 
czym 4 wagony rozbiły się doszczętnie.

O katastrofie zawiadomiono natych­
miast Dyrekcję Okręgową Kolei Państwo-

Gabinet brytyjski rozważał wczoraj za­
lecenia królewskiej komisji dla Palestyny. 
Jak słychać, gabinet uznał zalecenia te za 
celowe i przychylił się do projektu podzia­
łu Palestyny na część żydowską i arabską.

Z części arabskiej miałoby być utwo­
rzone niepodległe królestwo połączone z 
Transjordanią pod berłem Emira Transjor- 
danii jeko suwerena, przy zachowaniu 
wieczystego układu z W. Brytanią na 
wzór Iraku. Część żydowska miałaby o- 
trzymać statui ni zależnego państwa, Dądź 
związanego z W . Brytanią wieczystym rt-

odkryć geograficznych ekspedycja sowie­
cka miała na celu praktyczne w ypróbo­
wanie komunikacji drogą północną z mo­
rza Białego do W łaayw ostoku. Następ­
ne w y p raw y  mają tę drogę otworzyć i 
przygotować regularny ruch statków, 
wspomagany przez łamacze lodów.

W  tym celu wyprawa profesora 
Szmidta osiada na biegunie Północnym, 
zaopatryw ana przez lotników w  zapasy 
żywności. Droga z Leningradu do Wła- 
dywostoku skróci się znacznie, Japonia 
będzie zagrożona. Nie pow tórzy się już, 
tak mówią Rosjanie, klęska pod Czuszi- 
mą, w  r. 1904. w yw ołana  tym. że ówcze­
sna flota rosyjska musiała opłynąć Afry­
kę dokoła, aby dostać się na morze Ja ­
pońskie, bowiem Anglia zamknęła kanał 
Sueski.

Sowiety na biegunie północnym, naj­
pierw jako stacja naukowa, poiem jako 
baza samolotów, potem jako' służba me­
teorologiczna dla ruchu statków drogą 
północną, to groźba dla Japonii, groźba 
dla Ameryki i dla angielskiej Kanady. Na 
tle tego przelot nad biegunem północnym 
z Moskwy do San Francisco trzech lotni­
ków sowieckich nabiera groźnego znacze­
nia. W. Fr.

wych w Katowicach, na miejsce z ra­
mienia której wyjechał drezyną' starszy 
kontroler ruchu Józet Serafiti w celu zba­
dania przyczyny wypadku. O koIo godz. 
20.05 drezyna, jadąca z szybkością 60 
kim. na godzinę, wpadła na stacji Brada 
na tylny wagon, srającego pociągu osobo­
wego. Drezyna wbiła się gięfooko pod 
watgon i została całkowicie rozbita. Sie­
dzący w niej szofer siłą zderzeni? został 
wyrzucony na tor f jedynie cudem uniknął 
śmierci, zaś st. kontroler Serafin został 
ciężko ranny. Ma on m. Łn. złamaną pra­
wą nogę i niebezpieczną ranę na czole.

Serafina przewieziono następnym po­
ciągiem do Katowic i karetką pogotowia 
odwieziono go do szpitala Elżbietanek.

kładem i reprezentowanego w F.idze Naro­
dów, bądź też wchodzącego w skład im­
perium, jako drugorzędne dominium na 
wzór Południowej Rodezji. Wydaje się, 
że propozycja pierwsza posiada więcej 
szans. Decyzja rządu angielskiego wraz i  
zaleceniami ogłoszona zostanie 8 lipca.

W. B*ytanta jako państwo mandatowe 
przekaże swoje propozycje w kwestii for­
my przyszłych rządów w Palestynie Lidze 
Narcdow. Uchwalenie przez parlament 
brytyjski odnośnego aktu ustawodawczego

nastąpiłoby dopiero w przyszłej sesji par­
lamentu, która rozpocznie się w listopa­
dzie, spodziewają się jednak, że parlament 
odbędzie zasadniczą dyskusję nad piojek- 
tem jeszcze w lipcu, przed -udaniem się na 
ferie letnie.

„Goii save the King" 
w nieodpowiednich okolicznościach

W  Londynie pewien właściciel perfume­
rii urządził w centralnym oknie wystawo­
wym oryginalną wystawę. Chcąc rozrekla­
mować pewien nowy środek kosmetyczny, 
ustawił w oknie wannę do kąpieli, w któ­
rej codziennie od godz. 11-ej do 12-ej w 
południe widzieć było można uroczą żywą 
panienkę. Przechodnie mugii jednak podzi­
wiać tylko blond główkę i ramiona urocze­
go manekina. Napis z boku wanny oznaj­
miał wszystkim, że miss Eleonora miewa 
się doskonale, dzięki zastosowaniu kąpiel' 
przy użyciu soli X. Pomysłowa wystawa 
ściągała tłumy ludzi.

Pewnego dnia wśród widzów znalazł 
się młody człowiek, pożądliwym okiem po­
chłaniający wystawę. W pewnej chwili 
młodzieniec ów zdjął kapelusz i zaintono­
wał „Boże, zba;w króla“, —  naroaowy 
hymn angielski.

W  tej chwili zjawił się policjant.
— Czy pan oszalał, dlaczego śpiewa 

pan na ulicy hymn narodowy?
— Pan, pozwoli, panie władzo, ale ja 

chciałem zobaczyć, czy miss Eleonora wyj­
dzie z wody.

Jak wiadomo bowiem, każdy lojalny 
Anglik, na dźwięk hymnu narodowego, 
wstaje z miejsca i wysłuchuje go, sto­
jąc

Trudności 
nowego nadu 
Francuskiego
Rząd C h a u tem p s‘a z a s to so w a ł  d w ie  m e ­

tody  c e le m  uniem ożliw ien ia  zw yżki cen , bę­
dącej naturalną konsekw encją  deprecjacji 
w aluty i zarządzeń in flacyjnych . Poza  d e ­
kretem , ro zsze rz a ją cy m  z a d a n ia  cen tra lnej  
k o m isj i  n a d zo ru  nad  c en a m i,  rząd utrzym ał 
w dalszym  ciągu w m ocy deKret o zam knię­
ciu na terenie całego kraju giełd  tow aro­
w ych. N a leży  o cze k iw a ć ,  iż p o  u k o n s ty tu o ­
w an iu  s ię  i z o rg a n iz o w a n iu  n o w e g o  aparatu  
a d m in is tr a c y jn e g o  k o n tro l i  cen ,  g ie łd y  to ­
w a ro w e ,  p o s ta w io n e  ju ż  w ob l iczu  u n o r m o ­
w a n e j  sy tu a cj i ,  ro zp o cz n ą  s w e  n o r m a ln e  
f u n k c jo n o w a n ie .

N a leży  z a zn a czy ć ,  iż n o w y  dekret  pr z e ­
c iw k o  n ie u z a sa d n io n e j  z w y ż c e  cen  s ta n o w i  
ty lk o  ro zw in ię c ie  dekretu ,  o o u b l ik o w a n e g o  
przez rząd B lum a w s ierp n iu  r. ub., to  jest  
w m o m e n c ie ,  g d y  ro zp o czę ła  s ię  w e  F ran cj i ,  
w o b a w ie  przed zb l iża jącą  sie  d e w a lu a c ją ,  
n iep o k o ją ca  zw y żk a  cen .  D ekret  rządu Rlu-  
ma o g ra n icz y ł  s ię  je d y n ie  d o  p r o d u k tó w  
s p o ż y w c z y c h  oraz do  p r o d u k tó w  p ierw szej  
potrzeby ,  obecny dekret obejm uje nato­
m iast w szystk ie tow ary, zatrzym ując jed no­
cześnie sankcje karne przeciw ko n ieuzasad­
nionej zw yżce.

W  k a ż d y m  razie  dekret  ten  n ie  s taw ia  
żadnych  s z ty w n y c h  ram ,gdyż  dop u szczę  on  
z w y żk ę  cen  to w a r ó w  im p o r to w a n y c h ,  jak  
ró w n ież  z w y ż k ę  tych  w s z y s tk ich  fa b r y k a ­
tów, w k tórych  sk ład  w c h o d zą  su ro w ce  im ­
p o r to w a n e  z zagran icy .

Z a g a dn ien ie  w a lk i  z -zw y żk ą  cen ,  k tó re  
s taje  s ię  w tej ch w i l i  n a c z e ln y m  p rob lem a-  
t“m  rządu Char.tem ps‘a, je s t  u ła tw io n e  w 
p o w a żn y m  s to p n iu  sp o k o je m ,  jeśl i  n a w et  
m e apatią ,  z ja k ą  fra n c u sk a  o p in ia  p u b l icz ­
na przyję ła  os ta tn ie  za rządzen ia  m o n eta rn e  
Prasa p r a w ic o w a  w y s u w a  dziś  szereg  z a ­
s trzeżeń  w s to su n k u  do  o p u b l ik o w a n e g o  d e ­
kretu. „Le T e m p s"  uw aża ,  że g dyb y  się  
c h c ia ło  s to s o w a ć  przep isy  teg o  dekretu  w  
całej ich m o cy ,  to  w ó w c z a s  trzeba byłobf  
pod dać  su ro w ej  kontrol:  d z ia ła ln o ść  w s z ^  
s tk ich  p r z e m y s ło w c ó w  i k u p c ó w  fr a n c u ­
skich. D z ien n ik  uw aża ,  że n a le ży  o c z e k i ­
wać, iż osta tn ie  za rządzen ia  sp o łeczn e ,  jak  
np. 40-godzinny tydzień pracy, w prow adzo­
ny obecnie w niektórych gałęziach przem y­
słu, zaezną w yw ierać sw ój w pływ  dopiero  
teraz, doprow aozając do ogólnej zw yzki 
kosztów  produkcji w  poszczególnych ga łę­
ziach przem ysłu francuskiego. T ej zw yżce  
kosztów  produkcji pow inna odpow iadać  
naturalna zw yżka cen produktów , której 
trudno będzie przeciw działać. Dziennik w y­
suw a w ięc postulat obniżenia przede w szy­
stkim  kosztów  produkeji francuskiej jako  
jedynego czynnika, który m oże zaham ow ać  
i nn lem ożliw ić zw yżkę cen, której rząd 
C hautem ps‘a stara się przeciw działać środ­
kami adm inistracyjnym i. P ra w ic o w y  „ J o u r ­
nal des  D e b a ls "  idzie  nawet dalej  w sw ej  
k i \ l \ c e ,  uważa .iż d e k r e t  o z w a lcza n iu  
nii i i /u '" li i irn ii  i * żki cen  /n o s i  w og ó le  
sw o b o d ę  handlu  i p i / i i n y s l u  f ia n .  o sk iego .

Angielski pilot, porucznik Adam ustalił na sa m olocic Bristol 138 św iatow y rekord w ysokości 
w znosząc się  na lfl 440 mtr. Poprzedni rekord W łocha Pczzl zostai pobity o  785 mtr.

Dwie katastrofy
kolejowe

Podział Palestyny
zdecydowany przez rząd angielski
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.WYNIKI W YBOKÓW DO SLASKIEJ IZBY 

ROLNICZEJ
W  ubiegłą niedzielę odbyły się w ybory  do 

Śląskiej Izby Rolniczej w Katowicach. W y b o ­
ry  odbyły  się według nowej o rdynacj i  w y b o r ­
czej, k ió ra  ‘mia ła  zapewnić  zwycięstwo sanacji.  
W ynik i  wyborów są wielkim rozczarow aniom  
dla  inic jatorów: jed y n ie  w powiecie rybnickim  
uzyskali  p rz jw ag ę  kandydac i  prorządowi,  dzię­
ki zdekom pletow aniu  l isty Niczal. Kom. Wyb. 
W  p ow ia tach  lublinieckim, t a rn o g ó rsk im  i 
pszczyńskim ogrom ną  większością głosów w y­
bran i  zostali niezależni chłopi.  W  powiecie 
pszczyńskim  w ybran i  zostali ludowcy, były po- 
■eł p. Ryguła W alenty ,  Czapka  z Pap ro c an  i 
Zmelty z Brzeźców. W  powiecie katowickim  
uniem ożliw iono w ybory  pod pre teks tem  b r a ­
k ó w  form alnych  u k a n d y d a ta  Niez. Kom. W y ­
borczego, p. Mikołajczyka.

W  powiecie cieszyńskim zawdzięczają  w y ­
b ó r  sanacy jn i  kandydac i  technice  w\ boerzej 
(kto na  p ierw szym  m iejscu ten wygrywa).  — 
Przewagę  fak tyczną  mieli kandydac i  S tro n n ic ­
twa Ludów ego. Jedynie  w powiecie bielskim 
w y b o ru  pod względem fo rm aln y m  nie można 
zaczepić, lecz ilość głosów, k tó rą  zebrał  k a n ­
dy d a t  ludowców mówi sam a  za siebie.

T rzeba  jed n a k  powiedzieć, że na  Śląsku 
Cieszyńskim opozycja  nie w ykaza ła  potrzebnej  
ruchliwości,  i tylko tej okoliczności należy 
przypisać ,  że sanac ja  nie została  całkowicie zli­
kw idow ana.

W y m o w ą  osta tn ich  w yborów  jest s tosunek 
głosów oddanych,  k tó ry  w yraża  się liczbą 2:1,
10 znaczy, że sanac ja  skupi ła  zaledwie  trzecią 
część głosów.

Pszczyna, (Połączenie gm in). Na osta tn im  
posiedzeniu  W ydziału  Pow ia towego w Pszczy­
nie, za twierdzono wniosek w spraw ie  połącze­
n ia  gmin Góry i Zawadki.  Obie te gm iny po ­
s iadają  razem  zaledwie  k i lkuset  m ieszkańców 
i z n a jd u ją  się w bezpośrednim  sąsiedztwie.

Rybnik. (Z sali sądowej). Za k rz y w o p rzy ­
sięstwo przed Sądem  O kręgow ym  w Rybniku 
toczyła się ro zp raw a  przec iw ko Tomaszowi 
H ojce  i Alojzemu Kocurowi z Moszczenicy, 
o ska rżo u y m  o krzywoprzysięstwo. Sąd skazał 
o b u  na  k a rę  po 1 ro k u  więzienia.

p t c i a t  f a i e f o f i o

JESZCZE Z DROGOMYŚLA
W  związku  z naszą n o ta tk ą  w poprzednim  

n u m erze  pod ty tu łem : „K orespondenc ja  z D ro ­
gom yśla"  o t rzym aliśm y spros towanie ,  p o d p isa ­
ne przez p a n a  K a je tana  Kajclanowicza.

Aczkolwiek spros tow an ie  to nie odpowiada  
wym ogom  ustawy, chętn ie  je umieszczamy, bo 
styl w jak im  to spros tow an ie  napisano,  wola 
o pomstę nieba. P o w ta rz am y  dosłownie:

„Nie jest  p raw d ą  iżby rewizor kas spółdzie l­
czych p. Kazimierz  P ie t ra k a  w czasie o s ta tn ie ­
go i w korespondenc j i  tej w spom nianej  u rz ę ­
do w an ia  w Drogomyślu był „u rżn ię ty m "  lub  i 
„p i janym ". ,  In sy n u a r je  tego rod za ju  sk ie ro w a ­
ne w k ie ru n k u  człowieka n a d e r  pracowitego  i 
gorącego poplecznika  ra to w an ia  Kas spółdzie l­
czych przed ich zagładą- o d rzu ca ją  nietylko 
niżej podpisani,  lecz cały ogół członków Kasy 
z p raw dziw ym  oburzen iem  i n iek łam an ą  p o ­
gardą  w k ie ru n k u  au to ró w  tego ohydnego p a ­
szkwilu".

Drugiej części sp ro s to w an ia  p ub l ikow ać  nie 
zam ierzam y, bo m ógłby mieć do nas słuszną 
p re tens ję  sam  pan Kazimierz  P ie traka .

A teraz  do rzeczy Pan ie  K aje tan ie  Kajeta-  
nowiczu! Poeóż P a n  w y ry w a  się ze ^ p r o s t o ­
waniem , kiedy P a n a  n ik t  nie zaczepił?  Pocóż 
P an  prostu je  zarzuty-, k tó rych  n ik t  nie s tawiał?  
Do P a n a  P ie lrak i  m a żal nasz k o responden t  z 
pow odu  n ie tak tow nego  w ys tąp ien ia  na  Z eb ra ­
niu publicznym  członków kasy  spółdzielczej. O 
to wolno sią upom nieć  każdem u obywatelowi! 
K orespondent  nasz  napisał,  że pan P ie t ra k a  nic 
byt „u rżn ię tym ".  Prosimy' to w yraźn ie  p rzeczy­
tać.

Pan P ie t rak a  może mieć żal do naszego k o ­
respondenta .  i jem u  wolno zażądać  um ieszcze­
nia odpowiedniego sp ros tow ania ,  k tóre  chętnie 
umieścimy, o ile będzie odpow iadało  wymogom 
ustawy.

Nie wolno jedna  P a n u ,  Pan ie  Kajetanowicz.  
u rągać  językowi polskiemu, chor iażby  w im ie ­
niu kasy  spółdzie lczej w Drogom yślu  i ks. p a ­
s to ra  Morcinka.

Ortograf ia  i styl nadesłanego spros tow ania  
Idą „w k ie ru n k u " ,  z k tórego bezwzględnie n a ­
leży zawrócić.

Zgadzam y się z W P a n em  w jed n y m  tylko 
f iunkrie  spros tow ania ,  żeby „n iedbałym  lu­
dziom p raw dę  w oczy mówić".

Zarzecze. (Zgon). Dnia 19 czerwca b i  odbył 
• tę  pogrzeb ś. p. Ludw ika  P isa rka ,  k tó ry  zm arł  
w 83 roku  życia. Zm arły  przez długie  lata  p i a ­
stował u rz ąd  przełożonego gminy, b ra ł  żywy u- 
dzia ł  w p racy  społecznej.

Jaworze. (W ystaw a). Koło Ogrodn.-Pszcze­
larsk ie  w' Jaw o rz n  urządza  w połowie września
11 r. wystawę ogrodniczo-ro ln iczą  i pszcze lar­
ską połączoną  ze zwiedzaniem  nowoczesnych 
Zakładów ogrodniczych  dr. Ja n a  Larischa  
(szkółki, szklarniel  oraz  oglądaniem  m ie jsco­
wych pasiek. — P. T. W ystaw ców  upra sza  się 
o  przygotowanie  ekspona tów  na wystawę, k tó ­
ra napew no  i w tym  roku  cieszyć się lęozic 
lak ą  popu larnośc ią  ja k  przed 2 laty. — Zarząd

Jaw orze .  (Festyn). W  pięknym  lasku  na  Go- 
ruszce w znanej  miejscowości k l im atycznej  i 
uzdrowiskowej Ja w o ize  u rządza  Związek Pol. 
Młodzieży E. wielki festyn ludowy, w niedzie­
lę, 11 l ipca br. Goście zna jdą :  1) Różne gry  i 
zabawy ja k  strzelnica, kręgie lnia  itd. 2) Obfity 
bufet.  3j- D oborow ą o rk ies trę  i nowe podium. 
3) Nowoczesny basen kąpielowy w pobliżu, 5) 
Dogodne połączenie kolejowe i au tobusow e  z 
Bielskiem i Cieszynem. — O liczne przybycie 
up ra sza  Zarząd.

P o w i a t  (€ i Q & * y n

CENY MAKSYMALNE
Na podstawie  zarządzen ia  p. Min. Spraw  

W ew nętrznych  nr. Apr. 57/40-1 z dnia  17-go 
czerwca 1937 r. o w yznaczan iu  cen m ąk i  — 
S tarosta  rieszyńsTti ustala n a s tępu jące  ceny lo­
co skład  hu r to w n ik a  na  m ąkę  pszenną  65 proc. 
w hurc ie  48.50, w de ta lu  53 gr., m ąkę  żytnią 
70 proc. w hurc ie  39, w de ta lu  43 gr., m ąkę  ży t­
nią 82 proc. w hurc ie  36.50, w de ta lu  40 gr., 
m ąk ę  żytn ią  95 proc. w hurc ie  53, w de ta lu  36 
gr., chleb żytni z m ąk i  żytnie j  wy miału :  0— 70 
proc. h u r t  — detal 0.39, 0—82 proc. h u r t  — 
detal 0.36, 0— 95 proc. h u r t  —  deta l 0.53.

Ceny powyższe obow iązu ją  w całym  pow ie­
cie cieszyńskim począwszy od dn ia  25 czerwca 
1937 r.

P ieczywo wagi pół kg i więcej powinno 
być oznaczone  nazw ą  odpow iada jącą  ro d za jo ­
wi m ąki (proc. przemiału),  z k tó re j  zostało wy-

'Okres kryzysowych  cen zboża, zmusił  ro ln i ­
ków do szukan ia  dochodu  w gospodarce  h o d o ­
wlanej. Spowodowało  to zwiększenie odsiewu 
pól rośl inam i okopow ym i i pastewnymi. Oczy­
wiście, eż takie  przedstawienie  gosjiodarki mu- 
si lalo obniżyć ilość p ro d u k o w an eg o  w gospo­
darstw ie  zboża, i to nie tylko w ziarnie, ale tak  
sam o i w siomie. To w y d a tn e  zmniejszenie  
p ro d u k r j i  zbożowej w całym  szeregu gospo­
dars tw  postawiło  je  p rzed  b rak iem  słomy na 
ściółkę a także  i z ia rna  na  własne po trzeby  
gospodarza  i jego rodziny. Dopóki ceny zbóż 
były na  b a rdzo  n iskim poziomie, to ostatecznie, 
m a ją c  jak ie  takie  dochody  z gospodark i  h o d o ­
wlanej, mógł sobie ro ln ik  pozwolić  na  to, aby 
dokupić  b ra k u ją ce  zboże, a  naw et  i ściółkę. 
Obecnie jed n a k  ceny zbóż uległy da leko idącej 
p o praw ie  i nie m a widoków, by po żniwach 
nastąp iła  w y ra źn a  ich obniżka.  Jest  to ob jaw  
bardzo  pocieszający. W  nowy rok  gospodarczy 
wejdziem y p raw d o p o d o b n ie  z cenami op łaca l­
nymi,  co pozwoli uzdrowić  s tosunki  g o sp o d a r­
cze rolnika.

Nie na  wiele jed n ak  p rzyda  się zwyżka cen 
żyta  lub pszenicy, jeżeli ro ln ik  zbiera tych zbóż 
tak  mało, że m a ich niewiele na  zbyciu, a co 
gorzej,  eż czasem nie tylko, że nic nie m a na 
sprzedaż, ale  naw et sam musi dokupić.  Takie  
d o k upyw an ie  na  pewno nie m ia łoby  celu, i kto 
by tak  dale j  postępował,  dużo s t raci łby  na 
zwyżce cen zboża. Z drug iej  s t rony  p rzed s ta ­
wienie  gospodars tw a  z powrotem  na gospodar 
stwo wyłącznie  zbożowe, też na jzupełn ie j  mi- 
jo lo  by się z celem. Opłacalność g o sp o d a r ­
ki hodow lanej  p rzedstawia  się nie najgorzej.  
Mamy dziś w yrobione  rynki  zbytu za granicą  
na  masło, bekony, na  szynki i n a  drób. Mamy 
t r ak ta ty  handlow e zapew nia jące  ten zbyt na 
dłuższy okres  czasu. Nie m ożna  przeto  dzis iaj 
zmieniać k ie ru n k u  gospodarstwa,  lecz trzeba  
s tanowczo zmienić sposób jego prowadzenia.

Jeżeli w okresie złych cen na zboża upraw:ę 
jego w gospodarstw ie  w i d u  ro ln ików  trakto-

tworzone, uw idoczn ioną  na  k a r tk a c h  z f i rm ą  
i adresem  wytwórni.  K artk i  te należy um iesz­
czać na  b ochenkach  przed  wstawieniem  ciasta 
do pieca. Nalepienie k a r te k  tych po wypieku 
jest wzbronione.

Chleb powinien  być w yp iekany  w b ochen­
kach wagi pól, 1, 2 kg. lub większej,  lecz w 
pełnych k i logram ach, l iby tek  na  wadze w y n o ­
sić może w Chlebie świeżym najw yżej  4 proc., 
w czerstwym n a jw y ż e j®  proc.

Właścic iele p rzedsiębiors tw  sprzedaży zo­
bowiązani  są do uwidocznienia  cen zarówno 
w ewnątrz  lokaiu  sklepowego, ja k  i na  w ys ta ­
wie sklepowej na  m iejscu widocznym  i dostęp­
nym  dla nabywcy.

Starostwo p rzypom ina  równocześnie  obo­
wiązek p rzes trzegan ia  i s tosow ania  się do roz­
p orządzen ia  W ojew ody Śląskiego- z dn ia  5-go 
stycznia 1937 r. w sprawie  zabezpieczenia po ­
daży i regu low an ia lcen  przedm io tów  powszech­
nego u ży tku  (Dz. U. Śl. nr. 1 poz. 1).

W inni  żądan ia  lub pob ie ran ia  cen wyższych 
od wyznaczonych  ulegną karze  w myśl art.  4 
i 5 rozp. P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia  
31. 8. 1926 r. o zabezpieczeniu podaży p rz ed ­
miotów powszechnego uży tku  (Dz. U. R. P. nr. 
9 poz. 527) łącznie z a r ty k u łem  64 ro z p o rz ą ­
dzenia  P rezy d en ta  R. P. z dn ia  22 m arca  1928 
roku  o postępow aniu  k a rn o -ad m in is t racy jn y m  
(Dz. U. R. P. nr.  38 poz. 365).

wało j ak o  zło konieczne i ro ln icy  ci og ran i­
czali w ydatk i  do powiększenia  plonów, gdyż 
uważali  je za n ieop łaca jące  się, to teraz, kiedy 
cena zbóż podniosła  się prawie  dw ukro tn ie ,  
p ro d u k c ja  zboża s ta ła  się z pow rotem  upraw ą  
ebz wątpienia  dochodową. P ro s ty  zaś rozsądek 
dyktuje ,  że jeżeli p o tra f im y  zwiększyć wysp 
kość plonów, to w ten sposób zaradzim y b r a ­
kowi z ia rna  we w łasnym  gospodarstwie ,  nie 
będziemy musieli  dokupyw ać  go, a także za ­
radzim y  b rakow i ściółki, co znów m a swoje 
znaczenie dla działu hodowlanego.

Z as tanów m y się przeto, czy możliwe jest  w 
naszym  gospodarstw ie  wy/latne podniesienie  
u ro d z a ju  zbóż. Jeżeli p o ró w n am y  wysokość 
osiąganych w zbożach p lonów u nas  i u n a ­
szych sąsiadów, to zobaczymy, że wysokość 
u ro d za jó w  w Polsce w s tosunku  do są s ia d u ją ­
cych z. nami Niemców, czy Czechów jest  o po ­
łowę niższa. W sk azu je  to na  to, że możliwości 
m am y  przed sobą ba rdzo  duże.

Jednym  ze sposobów podnies ienia  w y d a jn o ­
ści zbóż jest  bez wątpienia  um ie ję tne  s tosow a­
nie nawozów' sz tucznych. Doświadczenia  prze­
p ro w ad zan e  w całym  k ra ju  wskazu ją ,  że przy 
zas tosow aniu  naw ożen ia  pomocniczego łatwo 
osiąga się zwyżkę pięciu c en tn aró w  z ia rna  i 
około dziesięciu cen tn a ró w  słomy z hek tara .  
Zwyżka tan a  w yraża jąca  się przy dzisiejszych 
cenach  w artością  ponad  sto złotych, da  po od ­
liczeniu kosztów nawozów — zysk poważny, 
p ozw ala jący  na s tosowanie  naw ozów  p o m ocn i­
czych bez obawy o ich nieopłacalność.  To zaś. 
że dzięki naw ożeniu  pom ocniczem u w kró tk im  
ollfri sie. okresie  jednego roku  gospodarczego, 
w yda tn ie  powiększymy w ydajność  naszych pól 
w ziarn ie  i słomie, bez powiększenia  p o ­
wierzchni obsiewu, pozwoli na  pogodzenie k ie ­
ru n k u  hodowlanego  z op łaca lną  całkowicie go­
sp o d a rk ą  zbożową.

szy n a  w y b ra n o  p. Jana  Szustra ,  kuipca i preze­
sa Związku Kupców Polskich w  Cieszyniie.

Puńców. (Zgon najstarszego gospodarza).
Po krótkich cierpieniach zmarł  tutaj w dniu 3 
czerwca  br. śp. Jan Dziekani/k rolnik w 95 ro­
ku życia. Pogrzeb  zmarłego odbył się 5 cze rw ­
ca p.rzy bardzo  licznym uaziale k rew nych  i 
znajomych.

Śp, Dziekanik cieszył się wielkim szacun­
kiem wśród1 sw ych  sąs iadów  i znajom ych  jako  
człowiek, chociaż zamożny, zawsze jednak  
skromny, bogobojny, p racowity  i miłujący na-  
dew szystko  zgodę.

Kończyce Wielkie. (Zasądzony za postrze­
lenie). Na rozprawie sądowej,  odbytej  w  dniu 
18 m aja  br. w Cieszynie, przeciwko p  Par- 
chańsktemu, g a jow em u lir. Thunri,  oskarżone­
mu o postrzelenie obyw ate la  E m anuela  T o m i­
cy, udowodniono  winę um yślnego p o s t rze len i^  
Sąd zasądził  o skarżonego  Parchańsk iego  nz 3  
miesięcy w 'ęzienia z zawieszeniem w y konan ia  
kary na 3 lata oraz na  zapłacenie kosz tów  są­
dowych.

Salon pokazowy 
Elektrowni Cieszyńskie!

Bleikitrównia Cieszyńska podjęła w o- 
statnich czasach dalsze inowacje i refor­
my, zmierzające do rozpowszechnienia 
się elektryczności.

Donioślejszą reformą było wprowadze­
nie „taryfy blokowej", która polega na 
podziale opłat na trzy bloki. Cera ener­
gii elektrycznej według tej taryfy uza­
leżniona jiest od Mości energii aużytej przez 
odbiorcę i od wi/elkości mieszkania. Stop­
niowe obniżenie opłat jest tak daleko po­
sunięte, że odbiorcy, którzy korzystają z 
elektryczności dla celów grzejmictwa, plą­
cą w drugim bloku 33 gr. (kWh, w trze­
cim 18 gr), kWh a nawet przy większym 
zużyciu 13 gr. za kilowatogodzinę. Ener- 
gi elektryczna w II i 111 bloku, przy ce­
nie wyżej wymienionej, staje się bardzo 
tania i może konkurować z kuchnią węglo­
wą, gazem i t. d., g ó ^ ją c  nad tymi mate­
riałami opałowymi, pod względem łatwo­
ści i bezpieczeństwa obsługi,, czystości, 
wygody, użycia, gotowości do dyspozycji 
w każdej cbwMi, braku swądu i dymu, osz­
czędności pieniędzy i czasu.

Wzorem elektrowni zagranicznych i 
dobrze prowadzonych elektrowni krajo­
wych, otworzono w Cieszynie wzorowo 
urządzony salon pokazowy przy Placu Kr. 
Jana Sobieskiego, który stać się ma ośrod­
kiem propagandy elektryczności wśród 
najszerszych warstw odbiorców prądu, 
tak miejsowych, jak i zamiejscowych. W 
salonie pokazowym fachowy personel u- 
dzi.elać będzie informacji zarów so w spra­
wach taryfy blokowej, jak i w sprawach 
różnorodnych nowoczesnych urządzeń do 
elektryczności. Również odbiorcy prądu 
będą mogli zgłaszać wszelkie reklamacje. 
Bardzo ciekawie wygląda zelektryfikowa­
na kuchnia i łazienka, poza tym mnóstwo 
aparatów, oddających wielkie usluigi w 
codziennej pracy domowej przy niskich 
cenach .prądu, jak piecyki, imbryki odku­
rzacze, żelazka,, grzałki, piekarniki, warni­
ki i t. d. Niewątpliwie dla każdej pani 
domu będzie nowo otwarty salon źródłem 
dużego zaintersowania.

Ó d p e w i c d z i  f o e d a & c H

\VP. Franciszek Pala, pow. L im an o w a  =— 
obecnie adm in is t rac ja  nie d a je  p rem ii  p re n u ­
m era torom .

W P, Jan K olawski, pow. P rzem yśl  — to co 
pisze gazetka „Ziemia P rzem y sk a"  o Slrónnic-  
twie Ludowym , jest  zw ycza jnym  m ącen iem  
wody, by łapać  swoje ryby  Zarzut,  że S t ro n ­
nictwo Ludowe broni  żydów, bo ich nie zw al­
cza, jest  bardzo  n a iw ny  i obliczony na g łupich  
ludzi. A takich m ożemy im chętn ie  odstąpić!

B. T. Zahlocie, Za korespondenc ję  d z ięk u ­
jemy. Spraw ą organizacji  obsza rn ik a  I lab ich la  
zajm iem y się i odpow iednio  ją  naświetlimy.

S p i o  Mm dP Ełtsplolacii Poń- 
siwowego Monopolu I a p o l n g o

podaje do w iadom ości:

Od dn. 1-go lipca br. ceny zapałek 
zostają obniżone o 20°/0, a  zatem  
W detalu pudełko zapałek zamiast 10 
gr. sprzedawane będzie po 8 gr. a pu­
dełko zapałek t. z w. „ kresowych, za­
miast 5 gr. będzie sprzedawane po  

4 gr.

W. Goralewski

Zapraszamy
do zwiedzenia Salonu pokazowego 

Elektrowni O W o w e i
m . C I E S Z Y N A
przy Placu Kr. i. Soft csKicla-

W i f e p  I  p o k a z y  b n z p  ł a d n e .  
C o d c t e n n l e  o d  ££ n d i .  O — 1 2  1 1 4 - 1 9 .

J
S p rzed a m

n o n y  d o m
drewniany, blachą kryty ,  ty n k o ­
wany i dwa morgi pola,* Cena
6.000 zł. Ju rk ie w ic z, G o r z k ó w , p.
Wieliczka._______________________
Farby, pokosty, lakle.y, 
artykuły budowlane, yo 
spedarese dostaniesz najtaniej
GW0Z0ZICWSK1. WIELICZKA,

nl. Kościelna 8.

Realność
składająca się z budynku  miesz­
kalnego sklepu 1 budynków go- 
soodaiczych — oiaz mlocarma 
motorowa w okolicy Ustronia, 
korzystnie  do spizedarna. Wia- 
domnści udzieli właśc. J e a n  
O  a a  d a  stolarz. Błatnlce 
Dolne 32 p o * .  Cieszyn.

SOWIECKIE ZAWODY 
SPORTOWE

— Znowu w naszych 
zawodach lekkoa t le tycz ­
nych dobiegiem do mety 
ostatni.

— Dlaczego?
— Bo nie wypadało  

wyprzedzać  towarzysza  
dyrek tora ,  a on biegi na 
sam ym  końcu.

Cieszyn. (W ybór wiceburmisti za m iasta Cie­
szy n a ). Dnia 8 czerwca br. n,a posiedzeniu W y ­
działu Gm innego  w-ieebucmiistrztm miasta  Gie-

Nawożenie pomocnicze z  punktu widzenia gospodarczego

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogio»seA cfUGłi sio na 6 szpalt. — Strona tekstu dziali siei na 4 szpalty.

Ogłoszenia n i 1 stronie za 1 mm 1 szpaltowy . . . .  60 gr. 
Zwykle ogłoszenia na str. 6-szpalt, za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W tekście aa str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ...................... 50 gr.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najiralct , 3 zk
Cała strona 4-szpaitowa w tekśat ..............................   450 zł.
Cała strona ty tu ło w a ............................................  600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po te k śc ie ......................................  350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej (tronie 

6 0 ° ,  urożej.
Osłonienia tylko t< gotówką — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. 
Wychodzi raz w ty g o d n iu . rabat s*osownle do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*/, drożej.

Od ogłoszeń długoterminowych »E urom ogłoszeń 
W ychod zi raz w  tygodniu .


